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Opodal Kętrzyna w lesie piętrzą się be-
tonowe bunkry. Tu mieści! się kiedyś 
osławiony „Wilczy Szaniec", wojenna 
kwatera Hitlera. Piszemy o niej na str. 23 

cache une for-
teresse demantelée en béton, qui fut ja-
dis le quartier général de Hitler (p. 23) 



Mimo wztmagrających się na całym świecie protestów, mimo sprzeciwu wielu 
swych sojuszników, Amerykanie nadal wzmagają swoją zbrodniczą agresję 
w obu częściach Wietnamu. Wkrótce mają tam mieć czterysta tysięcy żołnierzy. 
Potęga ta nie przynosi jednakże sukcesów. Opór Wietnamczyków stale rośnie 

Premierowi Tage Er-
landerowi trzasnęły 
szelki. W przywróceniu 
garderoby do porządku 
pomaga mu, tłumiąc 
śmiech, sam król Szwe-
cji Crustaw Adolf, cze-
mu przygląda się kilku 
ubawionych ministrów 

^ Insensibles aux pro-
testations du monde entier 
et aux objurgations de 
leurs propres alliés, les 
Américains étendent tou-
jours leur agression au 
Vietnam, sans pour autant 
remporter de succès nota-
bles. Au sud et au nord 
la résistance se raidit. 

Les bretelles de son 
premier ministre, Tage 
Erlander, avaient lâché... 
impassible, le roi de Suède 
Gustave Adolf l*aida à re-
mettre les choses en ordre. 

^ Salvador Dali a fait 
les honneurs de sa maison 
en Espagne au chanteur 
Antoine. 

^ Insoucieux des re-
mous au P r o c h e - O r i e n t , le 
roi Hussein de Jordanie 
passe ses vacances sur la 
Côte d'Azur en pratiquant 
le surf et le parachute 
ascensionnel. 

A. Dans son prochain 
film, Dudley Moore épou-
sera trente ravissantes 
femmes à la fois. Faut-il 
l*envier ou le... plaindre? 
En tout cas le veuvage se 
fera attendre. 

A. Actuellement sous 
l'uniforme, Frank Alamo 
a profité d'une permission 
pour s'initier au ,,stop*op", 
avec Gilda Gille et Alain 
Gottvallès. Cette nouvelle 
danse créée à Antibes 
autorise toutes les figures 
à condition de se figer 
dans une immobilité abso-
lue au signal stop. 

^ En figure de proue 
sur son hors-bord, Lucia-
na Vicenzi (héroïne du 
film „Les Monstres" avec 
Vittorio Gassman). 

A. Pour mieux suivre 
les péripéties d'une course 
automobile sur le Sachsen-
ring (Allemagne démocra-
tique), les spectateurs uti-
lisent de curieux mâts 
auxquels on peut accro-
cher des sièges. 

Obaj szczycą się swoim dziwactwem. Nic więc 
dziwnego, że Salvatore Dali gościnnie przyjął w 
swym domu w Hiszpanii piosenkarza Antoine 

Odpoczynek na Lazu-
rowym Wybrzeżu jest 
na pewno przyjemniej-
szy od monarszych kło-
potów w Jordanii. Król 
Hussein z zamiłowa-
niem uprawia surf i ro-
dzaj spadochroniarstwa 

Angielski aktor Dudley Moore kręci nowy film, w którym będziemy mogli zo-
baczyć oryginalną scenę jego ślubu z... trzydziestoma uroczymi pannami naraz. 
Zazdrościć mu, czy żałować? W każdym razie nieprędko będzie wdowcem 

Illlillllllil IIIIIIIIIIIIIIIIIII 

Odbywający obecnie służbę wojskową Frank Alamo 
korzysta z każdej przepustki, by pogrążyć się w nurt 
nocnego życia Paryża. Wraz z Oildą Gilles i Alainem 
Gottvalles z zapałem tańczył „stop'op". W tym tańcu 
importowanym z Antibes istnieje tylko jeden przymus: 
na sygnał „stop" zastygnąć na chwilę w bezruchu 
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Okazicielowi niniejszego ogłoszenia 
wręczony będzie upominek 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
Luciana Vicenzi, która 
niedawno reprezento-
wała Wiochy w Miami 
na wyborach „Miss 
Świata", uzyskała głów-
ną rolę w filmie „Po-
twory". Gra w nim obok 
Vittorio Gassmana i 
oczywiście bardzo chę-
tnie pozuje fotografom 

Zdjęcia: 

CAF 

i KEYSTONE 

Na wyścigach samocho-
dowych w Sachsering 
(Niemiecka Republika 
Demokratyczna) wielu 
widzów korzysta z ory-
ginalnych składanych 
słupów do których mo-
żna przyczepić siedze-
nia. Nam wydaje się to 
trochę za ryzykowne 



Początek 11 ćŁ Westerplatte 

G D A Ń S K I S I E R P I E Ń 
w okresie poprzedzającym wybuch wojny propaganda Hitlera glosHa, że jeżeli dojdzie do kon-

fliktu, to jego przyczyną będzie Gdańsk. Był to oczywisty fałsz. Zbrodnicze cele Hitlera były bo-
wiem daleko rozleglejsze. Równocześnie z wysuwaniem roszczeń do Gdańska, Hitler żądał polskie-
go Pomorza, a faktycznie zmierzał zupełnie wyraźnie do panowania nad Europą. Po wojskowym 
obsadzeniu Zagłębia Saary, zagrabieniu Austrii, a później Czechosłowacji, można już było zrozu-
mieć istotne zamiary III Rzeszy. Ale kapitulanci w różnych krajach wychodzili z założenia, że nie 
warto ryzykować wojny o Gdańsk. Nawet wówczas, gdy stało się całkowicie oczywiste, iż konflikt 
jest nieunikniony i że nie będzie to jedynie wojna polsko-niemieoka, we Francji odezwały się 
głosy: „Nie będziemy się bill za Gdańsk" . 

Wystarczyło jednak kilka tygodni walk, by cały świat przekonał się, czym w rzeczywistości 
jest Hitler i jego III Rzesza. Nie Istniały dla Iiiilerowsklch Niemiec żadne zobowiązania, żadne 
międzynarodowe umowy, konwencje I prawa, każdy środek łącznie z oszustwem i zbrodnią, j e -
żeli tylko prowadził do wytkniętego celu, był przez Rzeszę stosowany bez żadnych skrupułów. 

Od zawarcia traktatu wersalskiego Gdańsk był „ W o l n y m Miastem" , w którym zarówno Polska, 
jak i Niemcy, miały zagwarantowane określone prawa. Opiekę nad tym sztucznym tworem spra-
wowała Liga Narodów. Obszar Wolnego Miasta Gdańska wynosił wraz z okolicą 1892 km», przy 
czym obejmował m. In. Sopot i Oliwę. Ludność liczyła 365 tysięcy, z tym, że około 60 tysięcy 
stanowili Polacy. Ale gospodarczo Gdańsk był związany z Polską. W jego granicach znajdowało się 
ujście Wisły — głównej polskiej rzeld, a całe zaplecze, od którego zależała ekonomiczna egzysten-
cja Gdańska, było polskie. Zresztą zawsze w przeszłości dobrobyt tego miasta i jego rozwój uza-
leżniony był od związków z Polską. Rozumieli to również niemieccy gdańszczanie, ale w latach 
trzydziestych uzyskały nad nimi przewagę skrajnie nacjonalistyczne żywioły hitlerowskie, dla 
których „Wolne Miasto" było tylko etapem do dalszego parcia na wschód, do opanowania świa-
ta. Gdańsk był jednym z pretekstów napadu na Polskę. Wojnę zaczął Hitler podstępnie w Gdań-
sku, ale nie o Gdańsk, lecz o podbój całej Europy. 

* 

Jak wyglądała sytuacja w Wolnym Mieście Gdańsku przed napadem na Polskę i obrona Wester-
platte? — Relacjonuje to Zbigniew F L I S O W S K I w oparciu o autentyczne dokumenty. 

Pierwszy odcinek cyklu „Początek na Westerplatte" pt. „Gdański sierpień" drukujemy poniżej. 

n C S I E R P N I A 1939 R O K U Gdańsk by ł w idown ią 
Ł O niecodz iennej uroczystości. Od strony morza 
ukazał się przed w e j ś c i e m do kanału po r t owego 
okręt o wyn ios ł ych masztach i kominach szare j 
ba rwy , z l ewa j ą cych s ię p r a w i e w jedno z w o d a m i 
Bałtyku. Eskortowała g o grupa czterech t r a ł ow-
ców. P r z e d por tem t ra ł owce zrobi ły zwro t o 180 
stopni i odeszły, natomiast eskortę p rze j ę ł y dwa 
gdańskie ho lown ik i : „ A l b e r t Fors te r " , naziwany tak 
od nazwiska gdańskiego gaule i tera part i i h i t l e row-
skie j , oraz , ,Danzig". Ho l own ik i w y s z ł y na p o w i -
tanie pancernika w gal i f l a g o w e j , podkreś la jące j 
w a g ę chwil i . Gdańskie gaze ty „Danz i ge r Vo rpo -
s ten" i „Danz iger Neueste Nachr i ch ten " na p i e r w -
szych stronach zaw iadamia ły ludność Gdańska o 
wydar zen iu i w z y w a ł y do stawienia się na uroczy-
stości powi ta lne okrętu „Sch leswig -Ho ls te in " , które 
mia ły się odbyć w N o w y m Porc ie . 

Gdańsk iw tych letnich dniach p r z e żywa ł k i lka 
sensacji — na j e go redzie po j aw i ł się ogromny 
40-tysięcznik, n iemiecki statek pasażerski S/S „Co -
lumbus", a le obecna w i z y t a miała w sobie coś 
szczególnego. Pozorn ie nosiła wsze lk i e cechy po-
ko jowe , m i m o że nadc iąga jący w i e l k i okręt nie by ł 
jednostką handlową. Okręt wszed ł w wąsk i kanał 
portoiwy i przycumował . Na nabrzeżu zgromadz i ły 
się t łumy młodz i e ży podniecone j nastro jem chwil i . 
Orkiestra dęta, w k t ó r e j gdańscy h i t l e rowcy lubo-
wa l i się, wyraża ła ze szczególną pełnią ich agre -
sywnego ducha, grała b o j o w e marsze, pamię ta jące 
cesarza Wi lhe lma I I i j e go f lo tę . 

Entuz jazm zebranych doszedł do szczytu, gdy 
ujrze l i z bliska kadetóiw mo.nskich I I I Rzeszy , s łyn-
nych „B laue Jungen" . By ł o ich na okręcie 525, 
obok 725 ludzi e t a towe j załogi. M i e l i oni w nieda-
l ek i e j przyszłości zasil ić kad ry „K r i e gsmar ine " , 
h i t l e rowsk ie j marynark i wo j enne j . Ta pod dowódz -
t w e m admirała Raedera (podczas p i e rwsze j w o j n y 
św i a t owe j służył pod rozkazami s łynnego Scheera, 
a pamiętał także czasy admirała T irp i tza , t w ó r c y 
cesarskiej f l o t y ) rozw inę ła się bardzo i w roku 
1939 l iczyła 5 okrę tów l in iowych, 8 krążown ików, 
około 40 niszczyciel i i t o rpedowców oraz k i lkadz ie -
siąt okrę tów podwodnych. 

Pancernik „ScŁleswig-Holstein", choć w nomenklaturze 
oficjalnej określany jako „Schulschiff" — okręt szkolny, 
był jednostką pełnowartościową bojowo, w ogromnych 
wieżach działowych ustawionych na dziobie i rufie spo-
czywały cztery działa kalibru 280 milimetrów mogące 
wyrzucić 3 3 0 - k i l o g r a m o w e pociski; w kazamatach tkwiło 
10 dział 1 5 0 - m i ł i m e t r o w y c h . Posiadał on także artylerię 
przeciwlotniczą. W jednej bocznej salwie „Schleswig-
-Holstein" mógł posłać śmiercionośny ładunek o wadze 
1690 kilogramów. Wszystkie żywotnie ważne części okrę-
tu chronione były grubym pancerzem — pomost bojo-
wy płytami pancernymi o grubości do 300 milimetrów, 
linia wodna — od 100 milimetrów do 240, wieże działowe 
od 170 do 300 milimetrów. Pancernik był już w najwięk-
szej bitwie morskiej pierwszej wojny światowej, ścierał 
się pod Jutlandią z kolosami brytyjskiej ,,Grand Fleet". 
Zapas paliwa pozwalał mu na zasięg pływania do 5000 mil 
i niejeden z kadetów, którzy teraz schodzili na nabrzeże 
Nowego Portu, przebył podróż szkolną wiodącą przez 
Atlantyk do portów Południowej Ameryki. 

Niemiecka młodz ież Gdańska nie bez koze ry pa-
trzy ła z dumą i podz iwem na ten w ie lk i okrę t o 
wypornośc i ki lkunastu tys ięcy ton. N a p a w a ł ją 
uczuciem dumy. I I I Rzesza nie zapomniała o „F r e i 
Stadt Danz ig " , W o l n y m Mieśc ie Gdańsku i w tych 
dniach w i e lk i e go napięcia przysyła ła tu symbol 
s w o j e j si ły. 

DLA M Ł O D S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W rzecz w y -
da j e s ię trudna do wyobrażen ia , zwłaszcza 
dla tych, k tórzy zna ją współczesny Gdańsk. 

Nawe t dziś i starszjrm, gdy chodzą po odbudowa-
nym wspan ia ł ym S ta rym Mieśc ie gdańskim, z w i e -
dzają jedną z na jw i ęks zych na świec ie stoczni, 
trudno wracać pamięcią do tamtych dni. A jednak 
tak było, a jednak Gdańsk, miasto położone u u j -

ścia W is ł y o k luc zowym dla po lsk iego obszaru pań-
stwa i na rodowego znaczeniu, przechodz i ło w cią-
gu w i e k ó w różne, także i t rag iczne ko l e j e losu. 

P r a d a w n a osada pomorska, g ród nadmorski , któ-
r y raz po raz w idz ia ł obecność polskich załóg, 
w roku 1308 padł o f iarą podwó jne j agresj i . Bran-
denburczycy natarl i z w i e lką siłą na miasto, w któ-
r y m w o j e w o d a polski Bogusza r ządy sprawował . 
Ten, widząc tak w ie lką przewagę , słał gońców do 
Łok ie tka po pomoc. Z a j ę t y wa l ką z W a c ł a w e m 
Czes'kim, iktóry do korony T>olskiej rościł sobie pra -
wa, nie móg ł książę W ł a d y s ł a w dać odsieczy. 

W o j e w o d a w e z w a ł w t e d y K r z y ż a k ó w : za jęc i w a l -
ką o utrwalanie swego nadbał tyck iego państwa, nie 
wys t ępowa l i do t e j po ry śmie le j p r z e c iw jednoczą-
cemu się państwu polskiemu. 

K r z y ż a c y nadciągnęl i , a Brandenburczycy ustą-
pi l i przed nową znacznie jszą siłą. A skoro to stało 
się. K r z y ż a c y z „wyz iwo lonego " przez siebie Gdań-
ska odejść nie chcieli. Umocni l i się na gdańskim 
zamku i czekali na chwi lę sposobną, aby spaść 
na miasto i w łąc zyć j e j ako o g n i w o cenne, bo klu-
czowe, d o łańcucha swych nadbał tyckich posiad-
łości. 25 listopada roku 1308, gdy ludność miasta, 
rycerze pomorscy i polscy spali lub przebywa l i 
w gospodach (była to pora jarmarku) , zastępca 
w i e lk i e go mistrza He inr ich von P lo t zke z braćmi 

„Schleswig-Holstein" — Ińtlerowski statek wojenny wprowadzony do portu „Wolnego Miasta 
Gdańska" pod pozorem kurtuazyjnej wizyty na tydzień przed napadem na Polskę, w sierpniu 
1939 roku. Strzałami skierowanymi na półwysep Westerplatte rozpoczął o świcie 1 września dru-
gą wojnę światową. Na zdjęciu: uroczyste powitanie okrętu u wejścia do kanału portowego 
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zakonnymi i knechtami w y p a d ł znienacka na mia -
sto i po kró tk ie j ale zac ię te j wa l c e n im zawładnął . 
Ludność została wyrżn ię ta , a miasto spalone. 

Jeszcze w ki lkanaście lat późnie j , na procesie 
w Inowroc ław iu próbowal i K r z y ż a c y udciwadniać, 
iż „ ludność gdańska samorzutnie leża swe opuściła, 
uprzednio j e spa l iwszy " . 

L a t p r a w i e 150 t rwa ł o w Gdańsku krzyżackie 
panowanie . Dość długo, aby nawe t sprowadzeni 
i osadzeni tu n iemieccy mieszczanie mie l i go dosyć. 
W w o j n i e t rzynasto le tn ie j , k tó re j pamiętnego za-
kończehia pięćsetlecie w t y m roku obchodzimy, 
Gdańsk zdecydowanie popar ł K ró l a Kaz imie r za Ja-
g ie l lończyka przec iw K r z y ż a k o m i kró l nadał m ia -
stu znaczne p r zyw i l e j e . T y t u ł o w a n y jest kró l 
w gdańskich dokumentach „Najjaśniejszym i Naj-
potężniejszym Panem, Królem Polski Kazimierzem, 
naszym Najłaskawszym Panem". W idz ia ł się teraz 
Gdańsk przez lat z górą trzysta z łączonym z Rze -
cząpospolitą. 

Jego r o z w ó j i pomyślność w naturalny sposób 
związane by ły z prawid łowośc ią geogra f i c znych 
zw iązków . Zap lecze polskie, z iemie położone w do-
rzeczu Wis ł y mia ły tu w porc ie gdańskim natu-
ralną bramę, przez którą z szerok iego świata spro-
wadzać m o g ł y wszys tko co by ło im potrzebne i w y -
woz i ć w ten szeroki europe jsk i świat s w o j e pro-
dukty. 

Rozb io ry Po lsk i przec ię ły ten r o z w ó j natura lny 
i tak dla miasta korzystny. P r z y b y ł o Gdańskowi 
g m a c h ó w ciężkich z f r yde r yc j ańsk i e go ducha zro-
dzonych, szarych lub c iemno czerwonych, odb i j a -
jących od renesansowego cudu archi tektury gdań-
skiej , k tó ry wskrzes i ła teraz Polska rękami swych 
budowniczych. O t o miasto w sumie jednak tak 
piękne, w k tó rym w iek i nakładały się budowlami 
pe łnymi wspaniałości i bogactwa, o t o miasto — 
okno na świat Po lsk i — doszło do w i e l k i e j m iędzy -
na rodowe j r o z g r ywk i , gdy ze wst r ząsów p i e rwsze j 
w o j n y św ia towe j , ze iwstrząsów rewo lucy jnych , 
które przesz ły przez Europę wa ląc t rony zaborcze, 
wy łon i ła s ię p o pó ł torawieczne j n iewo l i Polska. 
I g łównie po l i t yce b ry ty j sk i e i w t ym czasie, t ra-
d y c y j n e j p o l i t y c e , . r ó w n o w a g i s i ł " m i a ł a P o l s k a d o 
z a w d z i ę c z e n i a fafct , że G d a ń s k d o P o l s k i n i e z o s t a ł 
w ł ą c z o n y , l e cz u c z y n i o n y „ W o l n y m M i a s t e m " . 

Powstał na mocy traktatu wersalskiego twór sztuczny, 
sprzęgnięty i równocześnie oddzielony od Polski, osła-
biający jej pozycję wobec naturalnego wyjścia na świat, 
uzależniający ją w jakiś sposób od konfiguracji sił poli-
tycznych na terenie miasta, zmuszający do ciągłej gry 
i lawirowania. A że obszar Wolnego lUiasta Gdańska zaj-
mujący 1800 kilometrów kwadratowych posiadał lądową 
granicę z obszarem Prus Wschodnich, stanowiących hi-
storyczną pamiątkę po podbojach Zakonu Krzyżackiego 
i zaborczości Hohenzollernów, istniała w każdej chwili 
możliwość — zwłaszcza w okresach napięć w stosunkach 
połsko-niemieckich — interwencji niemieckich sił zbroj-
nych na jego terenie. 



L is ty do redakcji 
P. Jolanta Stąpień z Gorzowa Wiel -

kopolskiego pisze: 

Szanowna Redakcjo! 
Bardzo proszę Was o pomoc. Od kil-

ku miesięcy mieszkam w Gorzowie 
Wlkp. Poprzednio mieszkałam w Zie-
lonej Górze. W zeszłym tygodniu od-
wiedziłam Zieloną Górę i zastałam tam 
widokówki z Francji. Przesyła mi je 
Pan czy Pani Weyko, prawdopodobnie 
z Paryża (stempel bardzo niewyraźny). 
Chciałabym podziękować tej osobie, 
niestety nie wiem gdzie pisać. 

Może jeśli opublikujecie ten list, 
„Weyko z Francji", który(a) napisał(a) 
te karty na adres Zielona Góra, ul. 
Podgórna nr 50 — Pologne napisze je-
szcze raz i poda dokładny adres swój. 
Mój obecny adres to: Jolanta Stępień; 
Gorzów Wielkopolski, ul. Dąbrowskie-
go 33, Pologne. Jeszcze raz bardzo pro-
szę o pomoc. 

Z poważaniem 
Jolanta STĘPIEST 

Spełniamy życzenie naszej Czytelni-
czki z Polski z nadzieją, że zamieszczo-
ny list dopomoże jej w odnalezieniu 
nieznanego korespondenta z Francji. 

CHER MONSIEUR 
„Je fais partie du Théâtre Amateur 

Douaisien et tout ce qui est activité 
théâtrale m'interesse beaucoup. 

Je pars cette année chez mes parents 
de Pologne; mais je voudrais que ce 
soit un voyage d'études en quelque sor-
te. Dans la domaine du théâtre la Po-
logne étant un pays novateur, j'aime-
rais m'enrichir de sa culture pour en 
faire profiter ma propre troupe. Aussi 
je vous serais très reconnaissant si 
vous pouviez me fournir des renseigne-
ments sur la situation du théâtre ama-
teur en Pologne. 

Veillez agréer. Monsieur, l'expression 
de mes sentiments respectueux." 

Jan K A C Z M A R E K 
Notre Dame F 51 — 59 — W A Z I E R S 

Zamieszczamy powyższy Ust z na-
dzieją, że wśród naszych Czytelników 
w Polsce znajdą się chętni, którzy na-
wiążą z p. Kaczmarkiem koresponden-
cję na tematy teatralne i dostarczą in-
teresujących go materiałów. 

O g f f » O M / j e c f j g j 

Pan BOŁESŁAW ZENTKOWSKI z 
Couëron (Loire-Atlantique). Szczegóły, 
które Pan opisuje w swoim liście są 
bardzo interesujące. Nie mamy jednak 
pewności, czy rzeczywiście chodzi o je-
dnego i tego samego „rodaka" rozwi ja-
jącego obecnie antypolską działalność 
rewizjonistyczną. Na Śląsku, zwłaszcza 
na Górnym, skąd prawdopodobnie 
osobnik ów pochodzi, ludzi o takim na-
zwisku spotyka się bardzo wielu. Są 
rodziny tak samo nazywające się, a nie 
mające ze sobą żadnego pokrewień-
stwa. N ie jest jednak wykluczone, że 
chodzi tu o jednego i tego samego 
osobnika, który został z Francj i wyda-
lony jako uciążliwy cudzoziemiec, przy-
właszczający sobie cudze mienie, a te-
raz wszedł w spółkę z zachodnionie-
mieckimi rewizjonistami. Staramy się 
to sprawdzić i jeżeli by się potwierdzi-
ły Pańskie przypuszczenia, wówczas 
oczywiście list Pana w całości opubli-
kujemy. 

DAR CZYTELNIKA 
Ostatnio odwiedził naszą redakcję je-

den z Czytelników zamieszkałych w 
Paryżu 1 poprosił o przekazanie, za po-
średnictwem „Tygodnika Polskiego", 
sumy 50 F. na Fundusz Budowy Szkół 
Tysiąclecia w Polsce oraz 50 F. na Pol-
ski Fundusz Olimpijski. Dary te złożył 
Czytelnik nasz anonimowo, prosząc o 
podanie jedynie pseudonimu „PODHA-
LANIEC" . 

Pieniądze przyjęliśmy 1 wysyłamy je 
do Polski. A jednocześnie wyrażamy 
uznanie dla hojności sympatycznego 
„Podhalańca" z Paryża. 

JAN KIEPURA NIE 2YJES 
Słynny „Chłopak z Sosnowca" — Jan Kiepura, który za swój wspa-

niały tenor zbierał oklaski na największych scenach operowych świata: 
w słynnej mediolańskiej La Scala, w nowojorskiej Metropolitan, w ope-
rach Paryża, Londynu, Wiednia, Budapesztu — nie żyje. 

Jan Kiepura ukończył prawo na Uniwersytecie Warszawskim 1 pod-
czas studiów przypadkowo odkryto jego talent. 

W czasie ostatniego pobytu w Polsce, w listopadzie ub. roku, po raz 
ostatni zaśpiewał dla warszawskiej publiczności w sali operetki, dokąd 
przyszedł jako widz. Ale poznano Go i zaczęto wołać: „Jasiu śpiewaj!" 

Wówczas ukazał się w „Tygodniku" wywiad z Janem Kiepurą. Był 
to ostatni Jego wywiad dla prasy polonijnej. 

Jan Kiepura omawiał wtedy z Polską Agencją Artystyczną plan swoich 
występów w Kraju. Chciał przygotować wspólnie ze swoją żoną Martą 
Elggerth film i (program telewizyjny. Nie zdążył zrealizować swych za-
miarów- Zmarł ha atak serca w Harrison (USA). 

Cała prasa światowa, wszystkie agencje prasowe podały wiadomość 
o śmierci Jana Kiepury, co dowodzi Jego wspaniałego talentu i olśnie-
wającej kariery. 

Jeszcze dwa dni przed śmiercią Jan Kiepura śpiewał na uroczystości 
z okazji Milenium, zorganizowanej przez organizację polonijną w Port-
chester, w stanie Nowy Jork. Jak oświadczyła Marta Eggerth, zgodnie 
z wolą Jana Kiepury, zostanie On pochowany w Kraju. 

Cześć Jego Pamięci 

W Y N I K I L O S O W A N I A N A G R Ó [> 
Z A P R A W I D Ł O W E R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W E K 

Za prawidłowe rozwiązanie rozrywek 
umysłowych z numeru 23 (451) — 32 
(460) w wyniku losowania nagrody 
książkowe otrzymują: 

Jerzy Adamczewski z Lambersart 
(59), Jeanne Argibay z Knutange (57), 
Leonard Baryłkiewicz z Wattrelos (59), 
Grażyna Berczykowa z Harchies-Ber-
nissart (Belgia), Stefan Bogdański z 
Haveluy (59), Eugenia Borkowska z Pa -
ryża, R. Drzewicki z Hannover (NRF) , 
Stanisława Furdyna z Wittenheim (68) 
Zenobiusz Golczyński z Grenoble (38), 
Kazimierz Grabowski z Castres (81), 
Edward Jendrzejak z Pecquencourt (59,) 
Alexandre Jóźwieki z L e Mans (72), 
Halina Kalinowska z Verviers (Belgia), 
Thferèse Kalkowska z Wawrechain-
-sous-Denain (59), Paweł Kinach z 
Houthalen (Belgia), Zbigniew Klamecki 
z Houdain (62), Marla Kucharska z Ma -
nosque (04), Halina Kręcioch z Auttoué 
(54), Antoni Kruk ze Soissons (02), Ja-
kub Kuzka z Vi l le jui f (75), Edward 

Małasiewicz z Munster (68), Jan Ma-
sternak z Nouzonvil le (08), Stephanie 
Matuszak z Barlin (62), Martine Mi-
chalczak z Cocheren (57), Jeanne Opo-
ra z Lourches (59), Caroline Paszkie-
wicz z Tourcoing (59), Szczepan Rankę 
z Libercourt (62), Władysław Ratajczak 
z Bruay-en-Artois (62), Paulina Ret-
kowska z Wattrelos (59), M. Serdeczny 
z Ormesson s.M. (78), Marian Siedlecki 
z Sin-le-Noble (59), Barbara Sójka z 
Paryża, L. Stupka z Beringen-Cité 
(Belgia), Aline Szafrańska z Dunkerque 
(59),Jadwiga Szarzyńska z Le Martinet 
(30), Stanisław Szpyt z Koersel (Bel-
gia), Teofil Szczepański z Bernissart 
(Belgia), Marla Tyszewska z Amnev i l -
le (57), Alexandre Urbański z Ar les (13), 
W. Wieczorek z Angoùleme (16) Stani-
sława Władny z Thieblemont (51), Sta-
nisława Zabljak z Oignies (62), Joseph 
Zaborowski z Quievrechain (59), Lola 
Zapałowska z Saverdun (09), Maria 
Zuchowicz z Carspach (68). 

NOWY" PROGRAM STARYCH O Z I A Ł A G Z T 
c ^ O S Ą D Z I C o partii politycznej, w której 

' na osiemnastu członków głównego kie-
rownictwa dwimastu było członkami 
NSDAP , czyli partii hit lerowskiej? Cho-
dzi tu o kierownictwo obecnej „narodo-
wo-demokratycznej partii Niemiec", dzia-

łającej w Niemieckie j Republice Federalnej. Partia 
ta liczy of icjalnie 16 tysięcy członków, iwśród któ-
rych jest jakiś procent żołnierzy służby czynnej. 
Jeden z zachodnioniemieckich instytutów badania 
zagadnień demograficznych obliczył, iż 61' procent 
zwolenników tej partii stanowią mążczyżni; 37 pro-
cent jest z nich w wieku 45 do 59 lat, a więc są 
to ludzie, którzy mają za sobą pełny okres władz-
twa Hit lera; zaledwie 16 procent członków ma po-
niżej lat 30 i ci niewiele albo nic nie mają do po-
wiedzenia na temat narodowego socjalizmu, który 
tak głęboko wgryz ł się w życie narodu niemiec-
kiego. Czy więc narodowo-demokratyczną partię 
N R F można iw jakimś stopniu wiązać z narodowo-
-socjalistyczną partią hitlerowską, której k ierow-
nictwo zostało wyrok iem sądu w Norymberdze 
uznane za organizację zbrodniczą i uważać ją za 
organizację polityczną neohitlerowskiego typu? 

Wśród j e j kierownictwa m.in. obaj wiceprzewod-
niczący — Wilhelm Gutmann i Henrich Fassender 
są byłymi członkami NSDAP , a inni dygnitarze 
znani byli z poważnych w niej wyróżnień. I tak 
np. Otto Hess miał wysoki stopień sturmbanfiihrera 
SA, George Körner szczyci się złotą odznaką par-
tyjną, Waldemar Schütz był członkiem N S D A P od 
1929 r. i kolejno piastował ważne funkcje w Hit ler-
jugend, a następnie w SS, zaś Emil Maier-Dorn 
stał na czele ośrodka szkoleniowego nv Szwabii 
hit lerowskiej organizacji wypoczynkowo-turystycz-
nej, tzw. „Kra f t durch Freude". 

W prasie zachodnioniemieckiej, i nie ty lko w pra-
sie, od wiosny br. toczy się wielce ciekawa, chwila-
mi bardzo namiętna dyskusja wokół tej partii 
i postawionych w y ż e j pytań. Przywódca partii, 
Friedrich Thielem, odrzucił na konferencji prasowej 
w Bonn zarzut określający jego organizację jako 
ruch neohitlerowski i zapowiedział podjęcie kroków 
sądowych przeciw wszystkim tym, którzy by tak 
utrzymywali . „The Wiener Library Bulletin" w 
swym ostatnim numerze, z którego czerpiemy 
przytaczane tu dane, stwierdza jednak, że sprawa 

budząca tyle sprzecznych opinii ma dwie strony 
medalu. I cytując oświadczenia j e j przewodniczą-
cego Thielema, który dość stanowczo odcina się 
od hitleryzmu, przytacza również wie le interesu-
jących szczegółów, właśnie z tej drugiej strony, na-
rodowo-demokratycznego medalu. Oto kilka w y -
powiedzi innych dygnitarzy narodowo-demokra-
tycznej partii, bardzo charakterystycznych, zmu-
szających do zastanonvienia: 

„Wojna została przegrana przez wroga wewnętrz-
nego i przez międzynarodowe żydostwo, którego 
celem było zniszczenie Niemiec jako niezależnego 
narodu" — Peter Stökicht; „W narodowo-socjali-
stycznych Niemczech nie popełniono żadnych 
zbrodni. To wszystko oszczerstwa i propaganda 
międzynarodowego żydostwa i żydowskiej prasy" — 
Josef Truxa; „Nasze nastawienie do III Rzeszy nie 
jest bezwarunkowo negatywne" — prof. von Grün-
berg, członek kierownictwa parti i ; „Byłem człon-
kiem partii narodowo-socjalistycznej i dumny 
jestem, iż mogłem uczestniczyć w tak wielkiej 
epoce politycznej" — prof. von Bormann związa-
ny z neohitlerowiskim miesięcznikiem „Nation 
Europa". Przewodniczący narodowo-demokratycz-
nej partii na Bawarię '— Franz Florian Winter zło-
żył wieniec w Landsbergu na miejscu powieszenia 
zbrodniarzy wojennych, a Kar l Weinrebe — kandy-
dat na posła z ramienia partii — oświadczył, iż 
tzw. „centralne biuro ścigania zbrodni hitlerow-
skich jest plamą na honorze narodu niemiec-
kiego". 

Co zatem jest miarodajne: to co mówi przewod-
niczący narodowo-demokratycznej partii Niemiec, 
czy też to, co mówią inni członkowie j e j k ierow-
nictwa, zupełnie niedwuznacznie wyrażając swoje 
tęsknoty do brunatnego okresu? 

W ostatnich wyborach do Bundestagu w 1965 r. 
narodowo-demokratyczna partia zdobyła łącznie 658 
tysięcy głosów, czyli ok. 2 procent ogólnej liczby 
głosujących. Nie jest to dużo, niemniej jednak nie 
można tych głosów lekceważyć. T y m bardziej nie 
można, iż przy następnych okazjach, w czasie w y -
borów lokalnych, procent głosujących na partię 
narodowo-demokratyczną był znacznie wyższy. 
I tak np. do parlamentu kra jowego w Hamburgu 
uzyskała ona 36 tys. głosów, tj . 3,9 procent, w w y -
borach komunalnych w Szlezwigu-Holsztynie w po-

szczególnych ośrodkach miała od 6,7 do 10,6 pro-
cent, a IW niektórych mniejszych miejscowościach 
nawet 16 procent wszystkich głosów. W Bawarii 
poza samym Monachium mieli narodowo-demo-
kraci osiągnięcia jeszcze wyższe. I tak: w Bay-
reuth — 10,6, w Worishofen — 10,7, w Fegersee — 
9,4, w Schwabach — 8,7, w Ansbach — 8,0, a w 
Norymberdze — 7,5 procent itd. 

W dyskusji nad obliczem narodowych demokra-
tów zwraca się też uwagę na takie ich żądania, 
jak np. „położenie kresu jednostronnym proce-
som", „prawdziwe przedstawianie historii", czy 
„położenie kresu kłamstwa jakoby tylko Niemcy 
były winne". Program, w którym przewi ja ją się 
tego rodzaju hasła, rzuca dostatecznie dużo światła 
na cele partii, nawet gdy są one ukryte wśród in-
nych, normalnych postulatów, mówiących np. 
0 cenach dla chłopów, opiece socjalnej, zabezpie-
czeniu oszczędności, walce o moralność publicz-
ną itp. 

Na oo narodowym demokratom potrzebne są 
tego rodzaju tezy programowe, usiłujące nawrócić 
historię Niemiec do lat 1933—1945? Wyjaśnia to 
dostatecznie jasno wspomniany już The Wiener 
L ibrary Bullet in": „Dopóki ojców można publicz-
nie i bezkarnie określać jako przestępców, syno-
wie nie mogą być dobrymi żołnierzami! Zamiast 
gloryfikowania zdrady stanu, żądać należy zwrotu 
ziem, które przez wieki były niemieckie. Wszystkie 
działania powinny mieć związek z narodem nie-
mieckim... 

I taki właśnie jest program narodowo-demokra-
tycznej partii NRF . A zatem wcale nie jest on 
niejasny, jak to niektórzy dyskutanci usiłuia przed-
stawić. I nie nowy ! 

Dla ludzi, którzy poznali narodowy socjalizm 
okupowanej przez niego Europie, a których 

w 1945 zapewniono uroczyście: „narodowy socja-
lizm niemiecki będzie wyrwany z korzeniami 
1 sprzymierzeńcy, za wspólnym porozumieniem, po-
dejmą obecnie i w przyszłości inne niezbędne za-
rządzenia, żeby osiągnąć pewność, że Niemcy już 
nigdy więcej nie staną się groźbą dla pokoju świa-
ta" — staje się oczywiste, iż o tym niezwykle do-
niosłym dla ludzkości zohKJwiązaniu zapomniano. 

I to jest bardzo niebezpieczne. Zapomniano też, 
że kiedy Hit ler i jego przyjaciele tworzyl i narodo-
wo-socjalistyczną' partię w 1920 r., przez kilka na-
stępnych lat nikt j e j poważnie nie traktował, nie 
była ona w stanie poszczycić się nawet 16 tysią-
cami członków, jak obecnie partia narodowo-de-
mokratyczna NRF . 



LyJIOTEL INTERNATIONAL DES ETU-
DIANTS A POZNASÏ. Autour des tables 
du club estudiantin „Od nowa'» les 47 

participants de Texcursion organisée par 
l'Association des Amis de la Culture et du 
Folklore Polonais (Ligue des Flandres). 
Ce sont pour la plupart des instituteurs qui 
ne connaissaient auparavant la Pologne que 
des expositions, des spectacles, des conver-
sations, Leur intérêt pour ce pays s'expli-
que aisément. Ecoutons M. Henri Guenez, 
professeur au lycée de Montigny-en-Ostre-
vent: „La moitié de mes élèves sont d'ori-
gine polonaise. Depuis dix-sept ans que 
j'enseigne dans cette région, je suis en con-
tact permanent avec des mineurs, donc 
également avec des Polonais. Ils sont vrai-
ment très sympathiques. Pour les Français, 
le ricbe folklore polonais constitue vraiment 
une attraction exceptionnelle...". Mme et 
M. Briez, également instituteurs, ne regret-
tent pas d'avoir choisi la Pologne pour but 
de leur voyage de noces. M. Rîmoux, direc-
teur des Assurances Sociales dans une loca-
lité du Nord, a profité de ce voyage pour 
rendre visite à des amis qui ont quitté la 
France en 1946. Parmi les excursionnistes, 
il y avait aussi quelques Polonais d'origine — 
Mme et M. Czarka, M. Chmielina (vice-pré-
sident de la Ligue des Flandres), Mme Mar-
tinek... Poznań était pour tous la fin d'un 
d'un beau voyage au cours duquel ils 
avaient passé une magnifique semaine à 
Giżycko sur les lacs de Mazurie, visité 
Varsovie et ses environs, appris à connaître 
de plus près un pays ami. 

Przez trzy tygodnie przebywała w Polsce wycieczka działaczy Ligi Flandryjskiej. Zwiedzili Poznań, Warszawę, słu-
chali koncertu w Żelazowej Woli, tydzień odpoczywali w Giżycku. Dalej trasa wycieczki prowadziła przez Malbork, 
Gdańsk, Oliwę, Sopot, Gdynię, Toruń, Gniezno, Kruszwicę z powrotem do Poznania skąd powrócili do Francji. Kie -
rownikiem wycieczki był przewodniczący Ligi Flandryjskiej, profesor gimnazjum w Montigny p. H. Guenez (z prawej) 

P O D R O Ż D O POLSKI 
z N O W O Ż E Ń C A M I 

nienia, dzie lono sią wrażeniami , robio-
no spostrzeżenia i uwagi . 

— Czym należy t łumaczyć Pańskie 
zainteresowanie Polską — zapytu jemy 
p. Guemeza. 

— Po łowa moic l i uczniów jest po-
chodzenia polskiego. Od 17 lat t )owiem 
jestem pro fesorem w okręgu kopalnia-
nym. Jestem w stałym kontakcie z gór-
nikami, a więc i z Po lakami . Są na-
prawdę bardzo sympatyczni. Dla w i e -
lu Francuzów bogaty polski f o lk l o r jest 
wie lką atrakcją. Przyc iąga ich poez ja 

MI Ę D Z Y N A R O D O W Y H O -
T E L S T U D E N O K I w Pozna-
niu. K l u b „Od nowa" . 
Wzdłuż sali ustawione bia-
ło nakryte stoliki. Dookoła 
uczestnicy wyc ieczk i do 

K r a j u zorganizowanej przez Francu-
skie Stowarzyszenie P r zy j a c i ó ł Ku l tury 
i Fo lk loru Polskiego — L i g ę F l and ry j -
ską. 

Toasty za przy jaźń f rancusko-pol -
ską wznoszono po francusku i po pol -
sku. W 47-osobowej grupie było wie lu 
Francuzów, w większości nauczyciel i . 
Po lskę widz ie l i oni po raz p ierwszy . 
Dotychczas znali ją jedynie z wys taw , 
fes t iwal i zespołów artystycznych, z 
osobistych kontaktów z francuskimi 
Polaikami i z ich dziećmi, które uczęsz-
czają do ich szkół. 

Następuje ko le jny toast za pomyślny 
r o zwó j Polski d wszyscy śp iewają „Sto 
lat" , i znów piosenki francuskie prze -
platają się z polskimi. Wesoły nastrój, 
serdeczna atmosfera. Przedstawic ie l 
„ Po l on i i " towarzyszący wycieczce w r ę -
czył gościom pamią tkowe laleczki w 
strojach ludowych. Pomaga ł mu pilot 
ze Zrzeszenia Studentów Polskich. 
K w i a t y dla k ierownika wyc ieczk i . P o -
całunki. P rezenty gości dla polskich 
przy jac ió ł , z którymi przez trzy tygo -
dnie zwiedza l i Polskę. N o w e toasty. Z 
kolei włącza się orkiestra, stoliki w ę -
drują pod ściany i zaczynają się tań-
ce. R e j wodz i ł przewodniczący L i g i 
F landry j sk i e j p. Henr i -Guenez , p r o f e -
sor g imnaz jum z Mont igny-en-Ost re -
vent. 

Tak i by ł f ina ł pobytu w Polsce. W 
czasie tego wieczoru wraca ją wspom-

Dla państwa Briez, francuskich nauczycieli, była to podróż poślubna. Pobrali 
się tydzień przed odjazdem do Polski. Pani Briez wsiada do autokaru (wyso-
ka, szczupła, w spodniach), jej mąż na zdjęciu czwarty z lewej w okularach. 
Podróż odbywali autokarem Saviem (Renault), należącym do przedsięłiSorstwa 
transportowego p. Józefa Majchra z Hulluch (na zdjęciu powyżej), który sam 
prowadził wóz z Francji do Kraju, po Polsce i w drodze powrotnej 

tańców i t>ogactwo s t r o j ów ludowych, 
a dla tych, k tórzy lubią podróżować, 
stanowi to pewną egzotykę. 

Dla państwa Briez, równ ież nauczy-
cieli, wyc ieczka do Polski była podróżą 
poślubną. W Polsce stwierdzi l i , że nie 
mogl i l ep ie j wybrać . 

Uczestnicy wyc ieczk i odpoczywal i 
przez tydzień w Giżycku, gdzie ko r zy -
stali ze sportów wodnych, których 
uprawianie w e Franc j i jest kosztowne. 
W Giżycku miel i do dyspozyc j i żag lów-
ki, ka jaki , wodne r owe ry a wszystko 
to wka lkulowane było w koszty poby -
tu bez osobnych opłat. 

Pan François R imoux razem z żoną 
z rezygnował z wypoczynku na Mazu-
rach i pojechał do swoich przy jac ió ł do 
Wroc ławia , którzy opuścili F ranc j ę w 
1946 r. Pan R imoux jest k ie rownik iem 
Ubezpieczeń Społecznych koło Va l en -
ciennes. Bardzo mu się w Polsce po-
dobało i postanowił tam spędzić r ó w -
nież następny urlop. 

By ły i inne serdeczne spotkania. 
Nauczyc ie lka pani Mar ia Czarka, po -
chodząca z Rzeszowskiego, która od 34 
lat mieszka w WazierS, spotkała się z 
przy jac ió łką p. Pe lag ią Polańską z P o -
znania. Maż pani Mar i i p. Stanisław 
Czarka też brał udział w wycieczce. 
Jest on bys t rym obserwatorem. Z w r ó -
cił uwacf" na dobrą organizac ję tury -
styki polskie j młodz ieży . W hotelach 
studenckich, gdzie za t rzymywała się 
wycieczka, spotvkał młodzież różnych 
narodowości. Za imponowało mu też 

polsikie budownic two z rozmachem miasta. 

prowadzone, natomiast niezbyt pochle-
bną opin ię znalazł dla rolnictwa. N i e -
chlujstwo w uprawie i duża ilość chwa-
stów na polach. Pan Czarka jest w i e r -
nym czyte ln ik iem „Tygodn ika " . A b o -
nuje go od pierwszego numeru. Pogo -
dny z natury, rozwesela ł wszystkich 
podczas wyc ieczk i wygw i zdywan i em 
melodi i na gl in ianym koguciku. Inną 
maskotkę o r z yw ió z ł z Polski w i cepre -
zes L i g i F landry j sk i e j p. Sy lwester 
Chmiel ina z Waziers, p luszowego tań-
czącego niedźwiadka, którego kupił dla 
wnuka. 

Rodzice pana Chmie l iny pochodzą z 
Grabowa koło Krotoszyna (woj . po-
znańskie), skąd wyemig rowa l i do West -
fa l i i . Pan Chmiel ina jest górnikiem i 
od wie lu lat działaczem po lon i jnym. 
Polskę odwiedz i ł wraz z synem, syno-
wą i wnuczkiem. 

Pani Mar ia Mart inek, nauczycielka z 
Douai, przez 28 lat, od czasu opuszcze-
nia Tarnowa, tęskniła za Ojczyzną. Do 
Polski pojechała z córką Krystyną, 
urodzoną w e Franc j i . To p ierwsze spot-
kanie z Polską było spełnieniem ma-
rzeń Krys i . Często w j e j oczach po ja-
w ia ły się łzy wzruszenia. Panna K r y -
sia dobrze mów i po polsku. Zdawała 
i ° z vk polski na maturze. Obecnie stu-
d iu je w L i l l e l i teraturę francuską i an-
gielską. Mama na jw iększe wzruszenie 
przeżyła w Że la zowe j Wol i . „S iedz ie -
l iśmy na tarasie — opowiada — w 
domku Chopina by ły o twar te d r zw i i 
okna. W ia t r poruszał f i rankami . Słu-
chaliśmy koncertu. Mia ło się złudzenie, 
że to Chopin gra, a to grał dla nas tak 
pięknie p. Kaz imierz Morski . 

Na od jezdnem wycieczk i z Poznania 
francuskich gości żegnała serdecznie 
grupa polskich przy jac ió ł . I ta chwi la 
pozostała również uczestnikom w pa-
mięci. Wy j e żd ża l i z bl iskiego sobie 

Waks^eje w Polsee 
Paryski przedstawiciel ^^ORBISU 
informuje: 

/ / 

Pani A . z Paryża zapytuje: 
Wyjeżdżam w tym roku samochodem 

do krewnych w Polsce. Mój mąż (Fran-
cuz) jest zamiłowanym myśliwym. 
Chciałby przy okazji wziąć udział w 
polowaniu. Czy to jest możliwe i na 
jakich warunkach? Czy może zabrać 
swoją strzelbą? 

ODPOWIEDZ: 
W celu uzyskania zezwolenia na 

w w ó z broni myś l iwsk ie j proszę zwróc ić 
się do Konsulatu Generalnego PKL w 
Paryżu, (31, rue Jean Goujon, Paris 
8-e), podając markę i numer strzelby. 
Konsulat wyda odpowiednie zaświad-
czenie, które kosztuje 20 F. 

Przed w y j a z d e m do Polski należało-
by jednak zwrócić się do jednego z pa-
ryskich biur podróży, wyspec ja l i zowa-
nego w organizowaniu w y j a z d ó w na 
polowania zagranicą, np. Wagons-Llts, 
które zbiera grupy m j ^ l i w y c h uda ją -
cych się do Polsiki. 

Dla przykładu podaję , że wyjazd w 
takiej grupie kosztuje 1.080 F., przy 
czym cena obejmuje przelot samolotem 
z Paryża do Warszawy i z powrotem 

oraz 7-dniowe utrzymanie w leśni-
czówce. 

Do ceny te j dochodzi jeszcze prze jazd 
Z Warszawy do miejsca polowania i 
opłaty za sam odstrzał zw ie r zyny 
(taxes d'abattage), które są bardzo 
różne. Np. jełen w zależności od wag i 
poroża kosztuje od 100 do 2.250 F, a le 
kuropatwa ty lko 5 F, a bażant lub dzi-
ka gęś — 10 F. 

Ponieważ jadą Państwo do Polski sa-
mochodem, mąż może dołączyć na 
miejscu do grupy myś l iwych i w ó w -
czas za dzień pobytu w leśniczówce 
płaci 75 F ( w cenie te j mieszczą się 
również koszta przewodnika łowieck ie-
go, nagonki, transportu po lesie). 

Gdyby mąż wo la ł polować indyw i -
dualnie, dz ienny wydatek obniżyłby się 
do 50 F, a gdyby Pani również zechcia-
ła mężowi towarzyszyć w leśniczówce, 
kosztowałoby to Panią dziennie tylko 
20 F. 

Wysyłamy Pani prospekt „Chasse en 
Pologne" i życzymy mężowi dobrych 
ł owów. 

Janusz P I E W C E W I C Z 
Kierownik Ośrodka Informacyjnego 

P.BJP. ORBIS w Paryżu 



z tego dworca każdego rana tysiące mieszkańców Aulnay wyjeżdża do Paryża. 

JEST RZECZĄ PRAWDOPODOBNĄ, że nazwa ,,Aulnay" pocliodzi od słowa „aul-
naie" — po polsku „olszyna"; Aulnay-sous-Bois można by więc nazwać po polsku 
olszyną Podlaską. Aulnay-sous-Bois położone jest w departamencie Seine-Saint-
-Denis. Do Paryża jest stąd tylko 9 km — miasto przynależy do tzw. „procbe 
banlieue" stolicy. ^ . . 

Przez długie lata Aulnay było osadą rolniczą. Dzis jest ono dużym szesćdziesięcio-
tysięcznym miastem. Choć istnieje tu szereg zakładów prz_emysłowych, większość 
ludności pracuje bądź w Paryżu, bądź w innych podparyskich miejscowościach — 
i z tej przyczyny Aulnay zalicza się do tzw. „cités-dortoirs" (miasta-sypialnie). Pra-
cujący mieszkańcy miasta cały dzień spędzają poza Aulnay. Wracają don dopiero pod 
wieczór. Cale ich „mieszkanie w Aulnay" sprowadza się właściwie tylko do tego, 
że w Aulnay — śpią. . ^ - , ... 

Władze miejscowe zamierzają zrobić z Aulnay „miasta sypialni" — miasto nowe, 
żywe, przemylłowe. Od kilku lat krajobraz ustawicznie się tu zmienia, co i raz przy-
bWa w nim bloków mieszkalnych. W merostwie przewidują, ze za jakieś 15 lat 
Aulnay będzie miastem stutysięcznym. Instalują się ta^e w Aulnay nowe zakłady 
przemysłowe. Ostatnio zakotwiczyły się tu, ini|«lzy „Walker", „Alma", 
„ZeU", „Compagnie Française de Forages", „S. Martin". Niedługo uruchomiony zo-
stanie „Garonord" — dwMzec towarowy dla obsługujących trasę Nord — Paryż — 

w kStłv^ent?ali« ogrzewania, wanny itd. fabryce „Idéal-Standard" 
prz? îvëSSi^de Sa^nt'̂ Gwmafn. W tamtych latach istniały w Aulnay liczne stowarzy-
''^n^ltiii°Swnr''pof'skïe''L"olny'' można już tylko wspominać. Wielu starych działaczy 
iu? ile ży^e™po drug^ïj wojniî światowej w elu tutejszych Polaków wróciło do Kraju. 
^ Miîlîo to Po?onia Aulnay jest jeszcze wcale liczna, w miejsce dawnych organizacji 
n o T s ^ powsta? w Aulniy komitet „France-Pologne", którym kieruje panna Wasy-
fńwna K?nSty „ s t a r y m krajem" utrzymuje się poprzez k o r e s p o n d e n c j ę z krew-
n y ^ i Znajomymi w Polsce, poprzez wakacyjne wyjazdy do Polski, a także i poprzez 
lekturę „ T y g o d n i k a " . 

AULNAY-SOUS-BOIS 
,, m i asło - sy pia I n í a " 

l a k w i e l u , z a c z ą ł p r a c o w a ć w „ r a d l a t o r c e " 

Pani Władysława Jasnowska bardzo łu-
bi wspominać dawne „polskie Łolny"... 

Kiedyś było tu 
dużo Polaków 

Pani Władysława J A S N O W S K A 
mieszka tuż przy placu dworcowym. 
Pocłiodzi z wioski Tul iszków w po-
wiecie Turek, w Poznańskiem. Do 
Francj i przyjechała już w roku 1922. 

— ...A mąż mój przyjechał rok. przede 
mną — wspomina. — Na początku 
mieszkaliśmy koło Crépy-en-Valois. 
Pracowaliśmy na roli. Po sześciu la-
tach przenieśliśmy sią tu, do Aulnay. 
Mąż zaczął pracować w fabryce 
„Idéal-Standard — w „radiatorce", jak 
to sią mówi w Aulnay. W „radiatorce" 
pracouMło podówczas około 3.000 Po-
laków. 

Polacy mieli swoje organizacje, urzą-
dzali rozmaite imprezy i zabawy pol-
skie. W lokalu „Café-Tabac" w pobliżu 
„Ideal-Stańdard" odbywały sią lekcje 
języka polskiego. Pierwszym nauczy-
cielem języka polskiego był w Aulnay 
p. Krawczyk. Następnie przez wiele lat 
uczyła dzieci tutejszych Polaków p. Ce-
cylia Bonisławska... 

Państwo Jasnowscy wychowal i czwo-
ro dzieci. Dzieci „są na swo im" . Pani 
Jasnowska owdowia ła trzy lata temu 
i mieszka dziś sama. Wspomina dawne 
czasy, kiedy w Au lnay było naprawdę 
dużo Polaków. Odwiedza dzieci. Z prze-
jęc iem opowiada o swo je j wnuczce, 
która ma w Paryżu dobrą i odpowie-
dzialną pracę. Koresponduje z rodziną 
w Tul iszkowie, chodzi na polskie msze, 
odprawiane w kościele św. Józefa przez 
ks. Józefa Łode ja . W niedzielę lubi 
zaopatrzyć się na targu na „place de 
la Gare " w polskie wędl iny, z którymi 
przy jeżdża do tutejszych Po laków p. 
D U D A z Vanves. Ot i tak upływają 
lata... 

Pochodzący spod Torunia p. OZO-
R O W S K I przy jechał do Aulnay w 
1929 r. Uprzednio pracował w stalow-
ni w L e Creusot. „Ale zarobki nie były 
tam najlepsze, a że miałem w Aulnay 
kolegę, to i przyjechałem tu i zacząłem 
pracować w „radiatorce" — powiada. 

Początkowo państwo Ozorowscy są-
dzili — jak wie lu innych emigrantów 
— że popracują, zaoszczędzą i wrócą do 
Kra ju . By ły nawet takie okresy, kiedy 
żyli w atmosferze w y j a z d u i byl i już 
jak gdyby „ jedną nogą w; Polsce" . Po -
dobnie jednak jak w ie lu innym emi-
grantom, nie udało się im zreal izować 
tych p lanów powrotu do Ojczyzny. 
Urodz i ły się dzieci — cóika i syn — 
doszli do wniosku, że trzeba będzie zo-
stać w e Franc j i na stałe. W roku 1950 
kupili sobie w Au lnay dom. Kupi l i 
właśc iwie w i d m o domu — dom wyg l ą -
dał nad wyraz żałośnie, a rw ogródku 
„urzędowały " owce i kozy sąsiadów. 
Kupiwszy , zdołali i z domu i z ogród-
ka zrobić pracą własnych rąk — praw-
dziwe cacka. Ogródek p. Ozorowskie-
go jest utrzymany w tak w z o r o w y m 
ogrodniczym porządku, że na dobrą 
sprawę można by go potraktować jako 
osobny temat. Dom jest przy jemny, ko-

Na zdjęciu zastępcy mera w Aulnay: p. Hernandez (z lewej) i p. Planque 

Żywimy dużo sympatii do Polalców i Polsici 
Robi l iśmy ten reportaż w czasie w a -

kacji . Wie lu rodaków w Aulnay nie 
zastaliśmy w domu. Na wakac j e w y j e -
chał także i mer Aulnay, p. Louis 
Solbès. W merostwie p r zy j ę l i nas jego 
zastępcy — pp. Bernard Hernandez i 
Germain Planque. 

— W naszym mieście żyje wielu Po-
laków i Francuzów pochodzenia pol-
skiego — in formował nas p. P L A N -
QUE. — Prawie wszyscy utrzymują 
kontakt ze swoją pierwszą ojczyzną — 
Polską. Odwiedzają Polskę zarówno 
starzy emigranci, jak i młodzi obywa-
tele francuscy polskiego pochodzenia. 
Starzy emigranci tęsknią do swoich 
rodzinnych stron, zaś młodzież pocho-

dzenia polskiego ciekawa jest, jak też 
wygląda kraj dziadków i ojców... 

— Żywimy dużo sympatii do Pola-
ków i do Polski — mówi ł p. Bernard 
H E R N A N D E Z . — Niedawno z okazji 
Tysiąclecia Polski zorganizowaliśmy w 
Aulnay, wespół z lokalnym komitetem 
„France-Pologne", dużego formatu 
imprezę. Na imprezę tę złożyła się wy-
stawa poświęcona współczesnej Polsce, 
seans filmowy oraz poranek artystycz-
ny, w trakcie którego wystąpił zespół 
„Karolinka". Fakt, że byliśmy współ-
organizatorami tej imprezy mówi sam 
za siebie. Polska jest dla nas krajem 
bliskim. Z satysfakcją śledzimy rozwój 
stosunków między Francją i Polską na 
szczeblu najwyższym, państwowym... 

Z W Ę D R Ó W E K 
PO KOLONIACH 

l o rowy a przy t ym furkoczą gołębie 
francuskie i sprowadzone z Kra ju , pol-
skie — których p. Ozorowski jest 
przy jac ie lem i hodowcą. 

Państwo Ozorowscy trudnią się w 
te j chwil i krawiectwem. Szy j ą dla 
okolicznych f i rm konfekcyjnych. Poza 
krawiec twem p. Ozorowski para się 
również graniem na akordeonie i kie-
ruje polską „Orkiestrą Ozorowskiego" 
w Aulnay, która często p r zyg rywa na 
mie jscowych zabawach. „Gramy dużo 
rzeczy polskich — mówi p. Ozorowski . 
„Natchnienie", jeśli tak można powie-
dzieć, czerpiemy z płyt polskich orkiestr 
z Nordu — orkiestry Kubiaka, orkiestry 
Krakowskiego itd." 

Choć państwo Ozorowscy wy j e cha l i 
z Polski już wie le lat temu, mówią ład-
ną polszczyzną. Zna ją język polski, p i -
szą i czytają po polsku także i córka, 
i syn. Abonu ją „Tygodn ik Polski " . Pan 
Ozorowski, który ciągle jest zapraco-
wany — kiedy nie szyje , to pracuje 
w ogródku albo ćwiczy na akordeo-
nie — przyznaje , że on to ty lko prze-
gląda „Tygodn ik " . Za to p. Ozorowska 
czyta go od deski do deski. Tak że p. 
Ozorowski i tak dokładnie o wszystkim 
wie... 

Pan Ozorowski szuka wytchnienia po 
pracy wśród gołębi albo w ogródku 

„Łoineiczycy" 
od niedawna 

Wie lu Po l aków z Aulnay posiada 
własny dom. Własnego domu dorobili 
się m.in. także i państwo Idasiakowie. 

Państwo Zof ia i Antoni I D A S I A -
K O W I E są „Ło lne j c zykami " od nie-
dawna. Mieszkają tu dopiero dziesięć 
lat. Przedtem mieszkali iw Lagny- le -
Sec. Pan Idasiak, który przy jechał do 
Francj i jako trzynastoletnie dziecko, 
pracuje od 28 już lat w przedsiębior-
stwie budowlanym. 

Państwo Idasiakowie ma ją dwóch 
synów. Synowie znają dobrze język 
polski. Oba j są żonaci i obaj ma ją żo-
ny — Polki . Młodszy syn był już pięć 
razy w Polsce i stamtąd właśnie przy-
wiózł „Laszkę-synową" . Rodzice są 
słusznie dumni z pierworodnego, który 
ukończył wyższą uczelnię w Vi l leur-
banne i jest inżynierem. 

Państwo Idasiakowie są czytelnika-
mi naszego pisma. K i edy ostatnio „ T y -
godnik" urządził konkurs, polegający 
na zdobyciu nowych abonentów, pani 
Idasiakoiwa wzię ła w nim udział i w y -
grała kuchnię gazową. Cieszy ją to 
bardzo, nam zaś mi ło jest pogratulo-
wać j e j jeszcze raz wygrane j . 

Situé à 9 -kras à peine de Paris, Aul -
nay-sous-Bois fa i t partie de ce que 
l'on appel le la „proche banlieue". Long-
temps ce fu t une commune exc lus i -



Zdjęcie z jednej z przedwojennych imprez polskich w Aulnay. „Krakowskie 
kostiumy dzieci to dzieło polskich mam" — tłumaczyli nam Rodacy z Aulnay 

vement rurale. Durant ces dernières 
année, e l le est devenue une de ces „ c i -
tésdortoirs" dont la population act ive 
ne rentre chez el le que pour dormir. 

Actuel lement, Au lnay compte près 
de 60.00z habitants. C'est une vi l le 
jeune: „au recensement de 1962, le 
tiers de la population de notre cité 
(32,50% exactement) , avai t moins de 
vingt ans; depuis, ce pourcentage a 
encore augmenté" — lit-on dans le Bul-
letin Municipal de 1966. Ses écoles pri-
maires et secondaires sont fréquentées 
par 12.000 écoliers, collégiens et lycéens. 

C'est aussi une v i l l e en pleine expan-
sion. Incessament, de nouvelles con-
structions surgissent dans son paysage; 
des usines nouvelles s'y implantent; la 
municipalité veut en fa i re „l ine cité 
dynamique, accueillante, bien gérée". 
I l est d'ores et déjà possible d 'a f f i rmer 
que dans d ix ou quinze ans Au lnay 
sera une grande cité industrielle de 
100.000 habitants. 

* 
Aulnay est également une vi l le 

franco-polonaise. Les premiers émi-
grés polonais y arr ivèrent dans les 
années v ingt ; certains venaient direc-
tement de Pologne, d'autres •— des 
fermes de l'Oise. L a plupart devaient 
trouver un emploi à l'usine de chau-
dières pour le chauf fage central „ Idéal -
Standard". 

A cette époque, il existait à Aulnay 
beaucoup de sociétés polonaises. Nom-
breuses étaient les fêtes polonaises, 
nombreux les bals polonais, nombreux 
les enfants polonais qui suivaient les 
cours de langue polonaise de Mr K r a w -
czyk, et, plus tard, de M m e Bonisław-
ska. 

Depuis, le petit univers polonais 
d 'Aulnay a subi bien des changements. 
Après la deuxième guerre mondiale, 
un certain nombre de fami l les polo-
naises retournèrent en Pologne. Bien 
des v ieux émigrés sont morts... 

Mais les Polonais sont encore nom-
breux à Aulnay. Ceux qui ont atteint 
l 'âge de la retraite passent le soir de 
leur v i e à évoquer ce que fut „ l 'Au lnay 
polonais" a'antan. C'est par exemple 
le cas de Mme Jasnowska, qui habite 
ici depuis quarante ans déjà. 

D'autres continuent à travai l ler . A n -
cien de l'usine „ Idéal -Standard" , M. 

Ozorowski travai l le actuellement avec 
sa f emme pour des maisons de con-
fection. Musicien, M. Ozorowski dir ige 
aussi l ' „orchestre Ozorowsiki" ensemble 
animant de nombreux bals et très 
apprécié des Aulnaysiens. 

Certains d'entre eux ont réussi à 
acquérir une maison. C'est le cas de 
M. Ozorowski. C'est aussi celui de M. 
Idasiak — chef d'équipe dans une 
entrëprise de travaux publics. _ 

Leurs enfants sont Français. I ls se 
sont intégrés. Ils ont poursuivi des 
études. L e f i ls aîné de M. Idasiak est 
actuellement ingénieur à Nevers, la 
petite- f iUe de M m e Jasnowska occupe 
un important poste de secrétaire à 
Paris. 

* 

I l existe à Au lnay un comité de 
„France-Po logne" . En mai dernier, le 
comité de „France -Po logne " et la Mu-
nicipalité ont organisé une célébration 
du Mi l lénaire de l'Etat polonais. 

— Parmi les Polonais habitant notre 
vi l le , nombreux sont ceux qui ont de 
la fami l l e en Pologne, nombreux sont 
ceux qui ont déjà eu l'occasion de 
fa i re un voyage dans leur pays d 'or i -
gine — "nous ont dit à la mair ie M M . 
Hernandez et Planque, respectivement 
Deuxième et Cinquième Adjo ints . — 
Les anciens ont la nostalgie du Pays, 
les jeunes aspirent à mieux connaître 
le pays de leur parents. Tous suivent de 
près l 'évolution de la nouvel le P o -
logne... 

Kierownik orkiestry — pan Ozorowski 

DZIEŃ JAK CO DZIEŃ 

S T R A C H Y 
Był pogodny letni wieczór. Cała prawie kolonia wy leg ła z domów — kto 

na ogródek, kto na plac przed starą „szóstką", kto na ulicę, pod dom. M y 
siedziel iśmy przed domem Mazurów. Ws'ix)minaliśmy dawne czasy. „ Pam i ę -
tacie — mówi ł stary Mazur — jak to jeszcze w pierwszych latach powo jen-
nych dzieci polskie bawi ły się w letnie wieczory? Wszystko odbywało się 
po polsku, dzieci śpiewały „ M a m chusteczkę, mam jedwabną, komu ją da-
ruję...", albo: „Rosną sobie kwiatk i na łące"... Dzis ia j już tego nie ma. Co? 
Że to jest normalne, że już tak nie jest? Może i tak, ale szkoda, przedtem 
jakoś było cz łowiekowi milej . . ." I potem rozmowa zeszła na „strachy". 

— Byłem jeszcze wtedy kawalerem — zaczął Kozubski. — Pracowałem 
jako brukarz koło Koźmina. Pewnego razu przyszło nam z kolegą nocować 
w takiej j edne j chałupie, o które j mówiono, że w nie j .^straszy". No ale m y 
się nie ibaliśmy. No i toyło tak. Wchodzę nocą do kwatery i kładę się spać. 
Już miałem zasnąć, k iedy ktoś zaczął ściągać ze mnie pierzynę. „Franek — 
mówię , bo koledze było Franek. — Franek, przestań, bo chce mi się spać!" 
I- chcę spać. Za chwi lę — ciągnie na nowo. Wtedy już by łem zły. Zerwa łem 
się z zamiarem powiedzenia Frankowi , k im jest i za co go mam, aż tu pa-
trzą, Franka wcale jeszcze nie ma, jestem sam! Zrobi ło mi się gorąco. Da-
łem nura pod pierzynę, pocą się, serce b i j e mi jak młot... 

— No i co? — kobiety. 
— Za chwilą znowu ciągnie. N i e mogłem dłużej wytrzymać. Zerwałem 

się ponownie i : „Jest kto jest — zawołałem — bratem ci p ies ! " L e d w o m to 
powiedział , coś uderzyło mnie w twarz i zaczęło dusić. By łbym chyba sko-
nał z przerażenia. Na szczęście nadszedł Firanek i wszystko się skończyło... 

— No, no, patrzcie. Takie coś! — kobiety. A stary Mazur: — Kozubski, 
a nie było to czasem po wódce, co? 

Kozubski by ł t ym oburzony. Chciał coś powiedzieć, odciąć się — za późno, 
już zaczęła mówić Ratajczaczka. 

— U nas we wiosce też toył taiki dom, co w nim straszyło. T o był dom 
niewykończony. Budował go młynarz, ale nie wykończył . Powies i ł się, po-
dobno zdradzała go żona, czy coś takiego. I nikt już tego domu nie wykań-
czał, nikt tego nie chciał odkupić. Bo z chwilą gdy 'młynarz sią poTi^iesił 
w t ym domu zaczęło straszyć. 

— Może się tam spotykała jaka para? — to niepoprawny stary Mazur. 
— Z was to zawsze by ł n iedowiarek! — Ratajczaczka. 
A l e Mazur nie dał się zbić z tropu: 
— Niedowiarek, niedowiarek. Niech wam będzie. A l e za to w y to jesteś-

cie starzy guślarze. Jak można wierzyć w takie bzdury?... 
— Bzdury?! Ja wierzę w bzdury? ! — Kozubski. A Ratajczaczka: — Nie 

mówcie , bo coś jest na świecie, co straszy, i już ! 
— N ie jest, tylko było — Mazur na to — i nie na świecie, ty lko w na-

szych dawnych polskich wiosikach. U nas na wsi też tak by ło : co krzak, to 
strach. A wiec ie dlaczego tak było? Bo ludzie byli ciemni. Ja już nieraz 
myślałem o tych sprawach. W Polsce wszędzie straszyło, a kiedyśmy 
przyjechal i do Francj i , okazało się, że tu strachów nie ma. Dlaczego? Bo tu 
strachy przepędził przemysł. Tu nie mogło być m o w y o czymś takim, żeby 
ktoś nie chciał przydzie lonego mu mieszkania; nawet jeśli było wiadomo, 
ż e ktoś s i ę k i e d y ś w przydzielonym mieszkaniu p o w i e i s i ł , to trzetoa 
s ię w p r o w a d z a ć , i j 'Uż. Z r e s z t ą n a s t r a c h y n i e b y ł o c z a s u . W n o c y t r z e b a 
b y ł o spać , b o r a n o t r z e b a b y ł o i ść n a s zychtę . T u z a s t a l i ś m y i n n y tryib życ ia , 
tu d l a s t r a c h ó w n i e b y ł o i n i e m a m i e j s c a . . . 

Słuchano w milczeniu. Mazur mówi ł da le j : 
— N ie ma już dziś także miejsca dla strachów w polskich wioskach. By -

łem w Polsce, to i mogę coś o tym powiedzieć ! A dlaczego? — Bo są szko-
ły, jest światło elektryczne, radio, telewizor... Wiecie, co wam na koniec 
powiem: strachów nigdy nie było, była ty lko ludzka ciemnota! Ot i wszystko! 

I jeszcze, po chwi l i : 
— Pewno, jest jeszcze wie le rzeczy niewyjaśnionych. A l e to nie są żadne 

strachy.' To są rzeczy, których uczeni jeszcze nie zbadali. A l e przy jdz ie 
dzień, że i to sią stanie jasne. 

Mi lcze l iśmy; w końcu: 
— Dobrzeście to powiedzie l i — rzekł do Mazura stary Kozłowski . 
By łem i jestem tego samego co Koz łowski zdania. Ma stary Mazur głową. 

No nie? 
W A L E N T Y G A W Ę D A 

f i a a ^ i 
Turystyka w Polsce 

W końcu września ukaże sią nowa polska seria „ turysty-
ka " składająca się z ośmiu znaczków. 

Na znaczkach przedstawiono: 
10 gr — mapę turystyczną Polski z zaznaczeniem najc ie-

kawszych obiektów (nakład 11 min szt.). 
20 gr — latarnię morską na Helu (nakład 8 min szt.). 
40 gr — żaglówkę na Jeziorach Mazurskich (nakład 10,5 

min szt.). 
60 gr — most Józefa Poniatowskiego w Warszawie (na-

kład 12 min szt.). 

KĄCIK FILATELISTY 
1.15 zł — przełom Dunajca w Pieninach (nakład 3,7 min 

szt.). 
1.55 zł — Planetarium Śląskie w Chorzowie (nakład 4,5 

min szt.). 
2.00 zł — m/s „Batory" (nakład 4,5 min szt.). 

Pro jektantem znaczków jest artysta-graf ik T. Michaluk. 
Drukowane będą techniką stalorytniczą, na papierze znacz-
kowym w formacie 31,25 x 25,5 mm. 

em. 

POLSKIE Z N A C Z K I 
sq do nabycia 

W LA B O U T I Q U E 
P O L O N A I S E 

2 5 , rue Drouot PARIS-IX-e 



Początek: na Westerplatte 

GDAŃSKI SIERPIEŃ 
Dalszy ciqg ze str. 3 

DZIEJŃT 25 SIERPNIA 1939 R O K U by ł t ego w y -
ra źnym po tw i e rd zen i em: do kanału po r t owe -
go w p ł y w a ł pancern ik III Rzeszy , w i t a n y 

miedz ią trąb, lasem c ł i o rąg iewek i podnies ionych 
w h i t l e r owsk im salucie rąk. By ła to potężna, bez -
pośrednia demonst rac ja si ły, choć powód p r z y b y -
cia pancernika by ł pozorn ie n i e w i n n y : 25 sierpnia 
1914 roku, a w i ę c przed 25 laty, na j e cha ł na m i e -
l iznę k rą żown ik „ M a g d e b u r g " . Tu t a j w Gdańsku, 
k tóry b y ł w t e d y por t em mac i e r z y s t ym okrętu, po-
chowano j e go maryna r z y , k tó rzy po leg l i W wa l c e 
z f l o tą rosy jską . T rudno oczywiśc i e — jeś l i dziś 
p a t r z y m y na te s p r a w y — uznać rocznicę f a t a lne j 
naw i ga c j i za powód do uroczystości, i nie o to 
w końcu chodzi ło : w pancernym s e j f i e dowódcy 
umieszczonym w ścianie kab iny t k w i ł rozkaz ope-
racy jny , przeznaczony dla pancernika „Sch l esw ig -
- H o l s t e i n " na dzień 26 s ierpnia 1939 roku, podpi -
sany przez dowódcę „ G r u p y O p e r a c y j n e j W s c h ó d " 
genera ła admira ła A lb rech ta . 

K o m a n d o r K l e i kamp , dowódca pancern ika , o f i c e r 
m a r y n a r k i w s t a r ym i — jak uważa ł — d o b r y m 
pruskim stylu, n igdy n ie móg ł się nadz iw ić z w i ę z -
łości i r zeczowośc i s tarego Conrada A lbrechta , k tóry 
dobiega ł w łaśn ie sześćdziesiątki i zdąży ł dowodz ić 
d y w i z j o n e m t o r p e d o w c ó w w p i e r w s z e j w o j n i e 
św ia t owe j , prze jść wszys tk i e szczeble s z t abowe j 
maryna r sk i e j roboty . 

Okrę t mia ł w y k o n a ć konkre tne zadanie opera -
cy jne . Po zo rn i e osamotn iony tu w gdańsk im por -
cie, b y ł w łączności z po tężnymi s i łami morsk imi , 
k tóre r o zw inę ł y s ię l ' i k i em w o k ó ł po lsk iego w y -
brzeża. (N i ew i e l k i e by ło t o polsk ie w y b r z e ż e 
w 1939 roku, ośmiokrotn ie mn ie j s ze od obecne-
go — wszys tk i e go 72 k i l omet ry ) . G ł ówne si ły f l o t y 
n i emieck i e j przesunięte zostały na Bał tyk . W Św i -
noujśc iu ko łysa ły s ię ikrążowniki „ N ü r n b e r g " , 
„ L e i p z i g " i „ K ö l n " pod f l agą w i ceadmi ra ła Den-
scha; w P i ł a w i e czekało na rozkazy 9 niszczyc ie l i 
i f l o t y l l a śc igaczy pod kierun'kiem kontradmira ła 
Lü t j ensa oraz dziesiątki t r a ł o w c ó w pomocniczych. 
T a k czy inacze j , f l o ta jest n ieda leko , a oni są w 
Gdańsku, w samym sercu św ia t owego kon f l ik tu 
dyp lomatycznego . 

Weszli do kanału po dziewiątej rano, a o 9.30 „wizyta 
się rozpoczęła", jak napisze wieczorne wydanie gazety. 
Kleikamp wspominał nie bez pewnego wzruszenia pierw-
sze chwile w Gdańsku, marsz grany na powitanie („sfał-
szowali w jednym miejscu — dodał w myśli gwoli ścis-
łości). Saluty, uściski dłoni, wizyta u wysokiego komi-
sarza Ligi P̂ arod6w Burckhardta (mój Boże, jak skom-
plikowana sytuacja władzy w tym mieście!), u przewod-
niczącego senatu gdańskiego Greisera, wreszcie u pol-
skiego wysokiego komisarza w Gdańsku — podobno 
w randze ministra. 

Kleikamp przypomniał sobie, że czuł się trocbę nie-
swojo podczas wizyty — wymieniał z Polakiem słowa 
grzecznościowe, frazesy, wypił nawet kieliszek wina, 
a w sejfie w jego kabinie wykładanej mahoniową boa-
zerią (luksus cesarstwa) spoczywał dokument podpisany 
przez starego Albrechta: jutro rano 26 sierpnia o godzi-
nie 4.45 jego pancernik miał otworzyć ogień w wojnie, 
0 której wszyscy naokoło mówili, że potrwa kilkanaście 
dni. 

Poko l en i e K l e i k a m p a j ednak przeży ło już jedną 
wo jnę , która mia ła po t rwać też t r z y tygodnie , 
1 wszyscy od n i e j pos iwie l i , nie wspomina j ą c o tych, 
k tó rzy po łoży l i s ię do wspó lnych żo łn iersk ich g ro -
bów. I d la tego rozkaz , k t ó r y przynies iono m u z ka-
biny r ad i owe j , nie zmar tw i ł go : dzień następny, 26 
sierpnia, ¡wyznaczony na moment uderzenia, nie 
mia ł dać początku wo jn i e . K l e i k a m p odetchnął . 

N a wsze l k i j ednak w y p a d e k po lec i ł swemu I A , 
czyl i o f i c e r o w i arty lery jskiemiU, pros temu jak 
świeca, p r z eprowadz i ć norma lne pomia ry a r t y l e -
ry j sk i e . T e g o dnia spotka ł się z komandorem pod-
E>orucznikiem Hornack i em, k tó ry mia ł zapewnić 
środki pot rzebne ok r ę t ow i w czasie pobytu w por -
cie i w p e w n y m stopniu ok rę t ubezpieczać. H o r -
nack m i a ł do dyspozyc j i k i lkuset m łodych ludzi 
zmob i l i z owanych do f o r m a c j i „Küstenschutzu" , 
czy l i ochrony wyb r z e ża . 

K l e i k a m p nie móg ł sobie jakoś w g ł o w i e ułożyć 
pe łnego obrazu stosunków w tworze , k t ó r y nazy -
w a ł się „ F r e i Stadt Danz i g " , m ia ł na k a ż d y m do-
mu chorągw ie ze swastyką, a w herbie dwa kr zy że 
z 'koroną kró les twa polskiego. Przesz łość i teraź-
niejszość, ż y w i o ł n i emieck i 1 polski sp lata ły się 
tu, t w o r z y ł y zawi łe , p r z edz iwne komb inac j e w o j -
skowe, po l i tyczne i gospodarcze . 

Po lska rządzi ła tu na pr zyk ład pocztą i cłem, a le 
nie pol ic ją . N i em i e ck i e f l ag i zw isa ły iw pobl iżu 
polskich c z e rwonych Sikrzvnek pocz towych, ko le -
j a r ze nosil i r o ga t ywk i , a n ie okrąg łe czapki. Z w y -
pow iedz i Ko rnacka wyniikało, że każdy w łaśc iw i e 
gdańszczanin może ' być powo łany do pełnienia służ-
by w y m a g a n e j dla „bezipieczeństwa miasta" . — M a -
m y tu taką us tawę już od paźdz iern ika 1038 roku — 
dodał Hornaćk mrużąc jafeby l ekko oko. W paź-
dz iern iku właśn ie f i ih re r wysuną ł w o b e c Po l sk i 
żądanie oddania Gdańska i p r a w a zbudowania eks-
t e ry to r i a lne j autostrady przez K o r y t a r z , inacze j 
m ó w i ą c P o m o r z e Gdańskie " . Bóg opuścił N i e m c y 
iw 1918 roku. T e r a z przychodz i ł czas porządku, 
czas sprawied l iwośc i . N i e m i e c k i Gdańsk s t w o r z y ł 
s w o j e s i ły zbro jne . W sumie d w i e d y w i z j e . Hornack 
niezupełn ie s ię podobał K l e i b a m p o w i — by ł t rochę 
za niski jak na o f icera f l o t y , zanadto się podnie -
cał, w y c z u w a ł w n i m rezerwis tę , cz łowieka , k tóry 
szedł naprzód n ie ty le umie ję tnośc iami , co z w i ą z -
kami po l i t y c znymi . A l e ostatecznie... n ie to by ło 
teraz ważne . 

Gdańskie siły zbrojne... Kleikamp został już tu na 
miejscu szczegółowo poinformowany o stanie gdańskich 
sil zbrojnych, stworzonych z wielkim pośpiechem. Były 
to „Danziger Regiment I" pod dowództwem pułkownika 
Krappe i „Danziger Regiment ZI" o sile po 3000 ludzi 
każdy, był tu „Danziger Artiłlerie Abteilung" czyli od-
dział artylerii składający się z kilku baterii, była wresz-
cie brygada gdańskiej SS-Heimwehr o liczebności dwóch 
tysięcy ludzi. Nazwę formacji mieli jej członkowie wy-
haftowaną srebrem na czarnym wąskim pasku umiesz-
czonym na rękawie. Wszystkie jednostki gdańskie wy-
posażone były w broń ręczną, maszynową i ciężki sprzęt 
według standartu norm obowiązujących w Wehrmachcie. 
Uzbrojenie przerzucono nocą przez granicę z Prus Wschod-
nich lub przewożono na statkach i wyładowywano na 
wyspie Holm (dziś Ostrów). Na ulicach miasta, które 
prócz policji nie miało prawa posiadania sił zbrojnych, 
pojawiły się szarostalowe ciężarówki wiozące działa 
piechoty 37- i 75-milimetrowe; cicho, niemal bezszelest-
nie, ałe tym bardziej groźnie poruszały się samochody 
pancerne ze swastykami wymalowanymi na wieżyczkach 
i maskach. 

WI E C Z O R E M P O R O Z S T A N I U S I Ę Z H o r -
nack i em K l e i k a m p mia ł chwi l ę czasu dla 
zastanowienia się nad t ym, co dale j . T rochę 

czuł s ię teraz na t y m pancern iku j ak na koniu 
sp ię tym do wz i ę c i a przeszkody.. . t y l e że przeszkodę 
ktoś nag le usunął! 

— Musimy ludzi czymś zająć, rzecz się może po-
ciągnąć parą dni, proszą zorganizouMĆ rozrywki. 
I przypilnujcie, proszą, żeby mi nie włóczyła sią 
po pokładzie kompania szturmowa — nikt nie ma 
prawa widzieć nikogo prócz załogi i kadetów... 

Of i c e r w a c h t o w y stuknął obcasami i wyiszedł. 
P o d pok ładem t k w i k i lkuset ludzi dobo rowego 
s z tu rmowego oddziału marynark i . D o w o d z i n imi 
W i l h e l m Henningsen, m łody ober leutnant z K i ion i i . 
Noszą norma lne mundury f e l dg rau p iechoty , z t y m 
że na l e w y m ramien iu m a j ą w y h a f t o w a n e małe 
ko tw iczk i . N a pancernik ładowa l i s ię na pe łnym 
morzu w pobl iżu K ł a j p e d y . W K ł a j p e d z i e „Stos-
strupp 3 Mar inę Ab t e i l ung " , b o tak n a z y w a ł a s ię 
o f i c j a ln i e f o rmac j a , wylądoiwała w marcu, gdy 
L i t w a musiała ustąpić pod nac isk iem h i t l e rowsk im 
i oddać miasto. Dowódca kompani i powiedz ia ł , sko-
ro już po t rapach w y g r a m o l i l i się na pokład pan-
cernika, że m a j ą dobrą se r i ę : Kłajpeda bez oporu 
w marcu, sierpień — Gdańsk. Wszystko pójdzie jak 
po maśle, Polska jest operetkowym państwem, 
z którym Wielka Rzesza Niemiec upora sią bez 
walki. A zresztą — jak mówił — niech sobie ta 
Polska poistnieje jakiś czas, tyle że bez „Frei Stadt 
Danzig" i bez kawałka ziemi przeznaczonej na 
autostradą. 

„Dobra seria", o k t ó r e j iwispominał, nie by ła na 
raz ie taka dobra : s iedzie l i pod pok ładem w n ie -

Od chwili doiścia do władzy w 
Niemczech Hitlera, to jest od 
końca 1932 r. do Wolnego Aliasta 
Gdańska masowo przenosili się z 
Rzeszy pod' różnymi pozorami 
hitlerowcy. Ich liczne organiza-
cje zaczęły swym hałaśliwym 
charakterem nadawać ton, w y -
stępując prowokacyjnie wobec 
miejscowych Polaków, a także 
wobec Polski, żądając wbrew ży-
ciowym interesom Gdańska, włą -
czenia miasta do Niemiec. Wiece, 
masówki, parady i defilady 
szturmowych oddziałów S A sta-
ły się niepodzielną częścią gdań-
skiego życia. Z upływem lat 
przybierały na sile, a od wiosny 
1939 stały się wprost napastliwe 

Pamiętaj 
1) Ż « w OdaiSsku żyją dztestątlti tysięcy 

Polaków pod uciskiem pruskiej hak«ty 
2) Źe BOJKOT SOPOT ś GDAŃSKA 

przez społeczeństwo polskie ma uderzyć po 
kieszenią«^ wrogów, żyjących dotychcza« 
2 obywateli poMcich, których na każdym kro-
ku szkaluje się t poniża, 

3 ) Niech kupiec, niech pneemyMowiec, 
niech rzeraiie^nik, niech robotnik, mech cała 
spokojne ludno^a Odańska pod wptywem na-
szego BOJKOTU wreszcie ocknie si« j jiciy-
ni porządek z r z n ą c y m i pod znakiem skutfy. 
ki krzyiaitam«. 

Omijaj Sopoty i Gdańsk 
4 ) N i e ^ z a p o m i n a j , ż e w t e } 

w a l c e w s z e l k i e u c h y b i e n i e s o i i a a r . 
n o ś c i n a r o c J o w e j k a r a n e b ę d z i e 
s z c z e g ó l n i e o s t r o . 

Panriętaj-a biadaCiJeźeli mpmmu. 
Zwiąak ^osf Kresów Ẑ hsAileL 

thnschcr Au/ruf sum Boykott Ton Zoppat und Danzig 
•• in ^tu/hf^f rerhr^ii^un B/ijsus 

iifiit:' jL-m /Jł^Ł« t/tfr piftsußixchc/r Ha, 
•ii, '̂olk̂ gem .̂ 

Prowokacyjne wystąpienia hitlerowców i gdańskich 
Niemców oraz terror stosowany wobec miejscowej 
ludności polskiej, zmusił organizacje polskie na Po-
morzu do ogłoszenia bojkotu Gdańska i Sopotu. Na 
zdjęciu: reprodukcja odezwy Związku Ochrony 
Kresów Zachodnich, przypominająca o obowiąz-
kach, jakie wynikają dla całego społeczeństwa po-
morskiego z zachowania się hitlerowców w Gdańsku 

wie lk i ch pomieszczeniach — pancernik n ie by ł 
2 g u m y i wiszyscy musie l i się ścieśnić, żeby inni 
znaleź l i m ie j sce . A ki lkuset ludzi plus sprzęt to 
nie bagate la. P o d pok ładem pachnia ło t rochę farbą, 
t rochę m e t a l e m i pastą, którą s m a r o w a n o l inoleum. 
W każde j m o r s k i e j w o j n i e okazu je się, że l ino leum 
pali się l ep ie j n i ż coko lw iek innego — a jednak 
iwszędzie na okrętach się j e w idz i . L e k c j e histori i 
nie na w i e l e s ię zdają... 

P ó ź n y m w i e c z o r e m 25 sierpnia dowiedz i e l i się 
0 odwo łan iu pogo tow ia i r ank i em następnego dnia 
zamiast p i lnować swo i ch ka rab inów i he łmów, m o -
gl i się nieco rozprężyć . P o z w o l o n o im n a w e t ko l e j -
no na p o k a z y w a n i e s ię na pokładz ie w cyw i lnych 
garn i turach ( l icho w i e skąd się nag le zna laz ły na 
okręcie ) . 

O dz ies iąte j zarządzono zb iórkę za łog i na po-
kładzie , im natomiast ka zano pozostać w dole . Jak 
z w y k l e chodz i ły agrega ty , okrę t w y p e ł n i o n y by ł 
całą gamą d źw i ęków , stuków, g łosów, k tó rych zna-
czenia, sensu ani źróde ł pochodzenia n i e po t ra f i l i 
odgadnąć. W górze coś się w i d a ć skończy ło , bo po 
schodniach, t rapach, ko ry ta r zach roz leg ł się spiesz-
ny stukot tys iąca par nóg. Okaza ł o się, że do za-
łogi 1 k a d e t ó w p r z e m ó w i ł sam dowódca komandor 
Kleikamip. M ó w i ł o agresywnośc i P o l a k ó w , o w y -
siłkach füh r e ra zm i e r z a j ą c y ch d o po lubownego za-
ła tw ien ia sporu o Gdańsk, o gotoiwości gdańskich 
sił zb ro jnych do udzie lenia odpow iedz i na p r o w o -
k a c y j n y opór Po lsk i . Podobno w dn iu w c z o r a j s z y m 
Po l a cy t rochę zmądrze l i i toczą się r o z m o w y . Z te-
g o wszys tk i e go perspelktyiwa na p i w o u Hansa w 
Siwinemünde poczę ła s ię przec ierać . — Manschen-
skind — m ó w i ł Jürgen z Rug i i , k tó ry lubi ł m i eć 
zdanie identyczne z d o w ó d z t w e m — nasz „Schle-
swig" zadał im bobu — aż im rogatywka podsko-
czyła na głowie... Tu złożył cztery palce w kształt 
przypominający czapką i podrzucił w górą. 

P o Obiedzie o 14.30 ¡wyświet lono f i l m pod ty tu -
ł em „Florentyński Kapelusz", z k t ó r e g o z rozumie l i 
wszys tko , p o n i e w a ż nakręcony został w k r a j u po-
zos ta j ącym w b l i sk im sojuszu z T r zec i ą Rzeszą 
1 w gruncie r zeczy nie różni ł się w i e l e od f i l m ó w 
niemieckich. 

Artylerzyści pancernika tymczasem raz po raz odbywali 
swoje praktyki magiczne, wypuszczali w niebo czerwone 
baloniki. Ktoś im powiedział, że to do pomiaru wilgot-
ności powietrza, widzieli też, że wielkie dalmierze słu-
żące do określenia odległości obracały się w pancernych 
kopułach niczym czujniki jakiejś istoty dalekiej, póź-
nej, pochodzącej z innej planety. Wieczorem, gdy umilkły 
marsze, skończyły się wizyty, delegacji młodzieży nie-
mieckiej z miasta, gdy nadchodził późny sierpniowy bał-
tycki wieczór i morze nabrało koloru oksydowanej stali, 
ujrzeli jak pancernik pogrąża się w cieniu. Dzwonki 
manewrowe! Okręt szykował się do odcumowania! Do 
pancernika podeszły holowniki i oto przez bulaje mogli 
widzieć, jak okręt rusza dziobem w stronę portu — jak 
widać oddalanie się nabrzeża, jak pancernik wchodzi 
w kolano kanału portowego, przesuwa się koło starej 
twierdzy Weichselmünde, w której król pruski trzymał 
swych więźniów, twierdzy z ziemnymi nasypami, fosami 
i charakterystyczną białą wieżyczką zakończoną spi-
czastym daszkiem. Wreszcie, gdy tak przeszli chyba kilo-
metr, a może 1200 metrów, „Schleswig-Holstein** obró-
cił się dziobem ku morzu, zrobił pełny zwrot, zastopował 
i rzucił kotwicę... 

Po ranne p r z emów i en i e K l e i k a m p a do załog i i ka -
de tów szk i cowa ło sy tuac j ę po l i tyczną i w o j s k o w ą 
dość ogólnie, a g ł ówna teza sprowadza ła się do za-
chowania go towośc i b o j o w e j , n ieza leżn ie od tego. 



co by się miało zdarzyć i kiedy. Cłiodziło i oto, by 
marynarze nie mówi l i za wie le na lądzie — Polacy 
miel i tu przecież swój w y w i a d działający podobno 
sprawnie. W gronie o f i cerów K le ikamp móg ł po-
wiedzieć w i ęce j : t rwa pełne pogotowie bo jowe, a 
w każdej chwi l i można oczekiwać nowych rozka-
zów, f lota w każdej chwil i może wykonać zadania 
bezpośredniej blokady polskiego wybrzeża. 

P o odprawie K le ikamp kazał zostać u siebie o f i -
cerowi arty lery jskiemu, który tego dnia odbył dłuż-
szą wyc ieczkę na ląd, zapytał go wprost : — Jakie 
mamy dane o obiektach do których będziemy pro-
wadzić ogień? — Mamy trudności — odpowiedział 
artylerzysta. — Komendant policji udzielał nam in-
formacji niepełnych. Właściwie nie znamy rozmia-
ru umocnień polskich. Mamy nieźle rozpoznane ko-
szary i niektóre bunkry. Ale teren chroni je nie-
najgorzej, no i dochodzą do tego drzewa... 

— Istotnie drzew im nie brakuje, Michel, mam 
nadzieję, że i pocisków naszych też im nie zabrak-
nie... 

Arty lerzysta uśmiechnął się. 
— Postrze lamy sobie jak pod Skagerrakiem... 
— Oby celniej, Michel, oby celniej — i bez strat 

własnych. Mam nadzieję, że tam naprzeciw nie 
złożyli sobie jakichś części zapasowych wyrzutni 
torpedowej lub czegoś w tym rodzaju. W Darda-
nelach trafiały się różne rzeczy, wody mało, ruszyć 
się nie ma gdzie. Miejmy też nadzieję, że ich bate-
rie obrony wybrzeża na Helu tu nie doniosą. 

— Dane, jakimi rozporządza nasz wyw iad , mówią 
że nie, znamy zresztą tę produkcję Boforsa równie 
dobrze, co samą fabrykę. Z pewnością stoimy teraz 
p o z a zasięgiem ognia polskich baterii... 

— Ale, ale Michel, coś jednak trzeba by zrobić, 
żeby ustalić dokładniej te umocnienia, nasi chłop-
cy nie mogą się przecież wykrwawiać niepotrze-
bnie. Jeśli policja nie wie, to mamy •przecież jakąś 
komendanturę portu, jakieś władze budowlane, 
ktoś u diabła musi coś na ten temat wiedzieć, nie 
będziemy przecież w razie czego bili na oślep w 
ten las... 

p O Ź N Y M W I E C Z O R E M w mieszkaniu wysok ie -
•T go gdańskiego urzędnika, przy Schleusenstras-
se 1 w N o w y m Porcie, po jaw i ł się niespodziewany 
gość. W drzwiach błysnęły w półmroku złote na-
ramienniki i galony na rękawach. Padło krótkie 
nazwisko i stopień. N i emcy miel i zawsze tendencje 

Polska miała m.in. na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska własną pocztę, ale Gdańsk miał też swo-
ją pocztę. W ciągu 1939 organizacje Iiitlerowskie 
zamalowywały na polskich skrzynkach pocztowych 
orły i napisy polskie, a policja gdańska „nie potra-
fiła" ani razu ustalić i zatrzymać sprawców 

do dokładnego określania stanowisk, szczegółowe-
go ustalenia hierarchii. Stąd też stanowisko, które 
piastował w zarządzie portu gdańskiego pan Wa l -
ter Schmidt, zwało się „Dyrektor Techniczny Wy-
działu Portowego w Urzędzie Budowy Portu Gdań-
skiego. Wszystkiego się on spodziewał ty lko nie 
takie j w izy ty . Co prawda zięć właśnie rozpoczynał 
służbę w broni podwodnej Kr iegsmarine, ale ten 
młody, piękny o f icer tak wyprostowany i „usz tyw-
n iony" nie by ł j ego zięciem i nie przybył tu iw spra-
w i e rodzinnej. Usiedli i zapalil i papierosy. Rozmo-
wa była krótka, prowadzona w tonie r zeczowym. 
„Mam zaszczyt przekazać Panu, Panie Dyrektorze, 
prośbę dowódcy pancernika „Schleswig-Holstein", 
komandora Kleikampa, o bezzwłoczne przybycie na 
pokład okrętu". 

Schmidt skłonił lekko głowę. 
Motorówka stalowego koloru kołysała się już 

u nabrzeża i za chwilę cicho popłynęła w głąb ka-
nału. Gdy sędz iwy dyrektor znalazł się na pokła-
dzie, l ekko podtrzymywany przez adiutanta do-
wódcy (bo on to złożył mu tę niespodziewaną w i e -
czorną wizytę ) , począł odczuiwać rodzaj t r emy : nad-
ciągało coś, czego nie umiał sobie na stare lata 
wyobrazić , ale co było zarazem imponujące i bu-
dziło grozę. 

— W imieniu fuhrera i Rzeszy Niemieckiej zwra-
cam się do pana jako do Niemca — słyszał głos do-
wódcy pancernika — i powierzam panu wielką ta-
jemnicę naszego narodu. Za siedem godzin prze-
mówią działa mego okrętu. Są dość silne, aby z od-
ległości kilkunastu kilometrów zniszczyć wszystko 
co żyje czy pływa po Bałtyku. Tutaj będziemy 
strzelać na odległość kilkuset metrów. Ale jak 
będziemy strzelać, to już zależy od Pana. No pro-
szę, Mój Drogi Dyrektorze, co mi Pan może po-
wiedzieć na podstawie swoich inspekcji w porcie 
o polskich umocnieniach na W E-
ST E RP L AT T E? 

A jak wyglądała sytuacja w Gdańsku po 
polskiej stronie na wydzielonym dla Pol-
ski półwyspie Westerplatte, dowiedzą się 
Czytelnicy w następnym numerze, z arty-
kułu pt. N A W I Ś L A N E J T A R C Z Y . 

SZTANDAR JEDYNAKA 
2 P U Ł K S T R Z E L C Ó W P O D -

H A L A Ń S K I C H twardo 
bronił swych pozyc j i iw 
czasie tragicznego września 
1939 r. Z e swych koszar w 
Sanoku jeszcze w sierpniu 

wymaszerowa ł pod dowództwem 
płk Slaszewskiego i tuż przed na-
paścią N i emców na Polskę wszedł 
w skład 22 D y w i z j i P iechoty 
Górskie j w ramach armii „ K r a -
ków" . Po k r w a w e j b i twie stoczo-
nej 8 września na przedpolach 
Wiśl icy, w y c o f y w a ł się w kierun-
ku Stopnicy i Staszowa. Oś mar-
szu przeciął pułkowi pancerny 
zagon wojsk hitlerowskich, z któ-
r ym stoczono ciężką bitiwę 10 
września pod Niz inami. Poszczer-
bione kompanie pułku zapadły 
w Lasy Rytwiańskie powiatu sta-
szowskiego w Kie leckiem, lecząc 
rany i czekając na dalsze rozka-
zy. A rozkazów nie było... 

— T o była połowa września — 
opowiada Józef Jedynak, g a j o w y 
w Lasach Grzybowskich. — W 
kotle stworzonym przez Niemców 
między Stopnicą, Staszowem i 
Kurozwękami miotały się prze-
ganiane bombardowaniem i og-
niem artyleryjskim tabory, szta-
by, jednostki wojskowe, okrążo-
nych tam pułków. Pe-wnego dnia 
w upalne południe kilkunastu 
oficerów przyszło do gajówki, 
prosząc o pomoc w bezpiecznym 
ulokowaniu rannego pułkownika 
(był t o albo dowódca dyw i z j i płk 
Leopold Engel-Ragis, albo płk 
Leon Grot). Gajówka moja leżała 
przy trakcie i przy likwidowaniu 
kotła na pewno byłaby gruntow-
nie spenetrowana. Zaprowadzi-
łem ich w najgęstsze partie lasu. 
Tam zorganizowaliśmy •pomoc sa-
nitarną i po kilku dniach, gdy 
ranny nabrał sił, wszyscy zni-
knęli. 

W dwa dni później przyszła 
duża grupa oficerów i żołnierzy 
orosząc, abym im wskazał drogę, 
którędy najłatwiej można się 
przebić przez pierścień niemiec-
ki. Poprowadziłem ich i niepo-

75-letni gajowy, p. Józef Jedynak i sztandar, który przez wiele lat 
ukrywał, ostatnio zaś przekazał go do Muzeum Wojska Polskiego 

strzeżenie przemknęli między 
placówkami wojsk hitlerowskich. 
Gdy żegnałem się z dowódcą tej 
grupy, ten prosił mnie, abym 
przekopał miejsce, gdzie oni stali 
biwakiem, gdyż •ukryli tam ostat-
niej •nocy swój sztandar pułko-
wy. Gdy Niemcy zajęli już cały 
teren, przeczesali lasy i oddziały 
frontowe wycofały się, w począt-
kach października rozpocząłem 
poszukiwania. Teren biwaku był 
rozległy, kopałem kilka dni i 
•uyreszcie natrafiłem na sztandar. 
Był to właściwie pierwszy mój 

Gajówka Józefa Jedynaka była punktem oparcia dla wielu oddziałów 
partyzanckich. Również i oddział Armii Krajowej pod dowództwem 
„Dęba" w czasie koncentracji w lecie 1944 r. stacjonował w gajówce. 
Na zdjęciu poniżej: Józef Jedynak (z prawej) przekazuje gen. Mieczy-
sławowi Moczarowi powierzony mu przed przeszło ćwierć wiekiem 
przez żołnierzy Września sztandar 2 Pułku Strzelców Podhalańskich 

konspiracyjny czyn. Sztandar od-
powiednio zabezpieczony ukry-
wałem za powałą i w piecu. 

I tak Józef Jedynak, g a j owy 
Lasów Grzybowskich, w by łym 
kluczu ma ją tków Krzysz to fa Ra -
dziwił ła 2 Slcłiowa, rozpoczął 
pracę w ruchu podziemnjrm. W 
niecały rok później, w połowie 
1940 r. był już jednym z zaufa-
nych ludzi Władys ława Jasiń-
skiego, legendarnego „Jędrusia", 
którego grupa miała najdłuższy 
partyzancki staż bo jowy , iw oku-
I>oważnej Europie. W sierpniu 
1940 r. do ga jówk i w Lasach 
Grzybowskich przywiez iono dru-
karnię ta jnego pisma „Jędru-
s iów" — „ O d w e t " i tutaj przez 
kilka miesięcy odbi jano ki lkuty-
sięczne nakłady prasy konspira-
cy jne j . 

Małoletnia wówczas córka ga-
j owego Zosia, była jednym z 
pierwszych łączników i kolporte-
rów podziemia. Tu ta j swoje bazy 
wvr)adowe miały liczne oddziały 
partyzanckie. Gdy w styczniu 
1943 r. na skutek denunciacj i 
aronta gestapo Rezlera żandar-
meria zastrzeliła szefa „Jędru-
sia" Władysława Jasińskiego, 
stąd właśnie, z ga j ówk i w Grzy -
bowie wyszedł oddział l ikwida-
cyjny, który dotąd polował na 
konfidenta, aż wykona ł wy rok 
polskiego podziemia. Stąd też 
wyruszy l i ci, którzy wykonal i 
wyrok na bestialskim szefie żan-
darmerii staszowskiej . 

Gdy w 1944 r. nadszedł front, 
i tu była granica przyczółka ba-
ranowskiego, ewakuowano ga-
j ówkę i Józef Jedynak w jedy-
njrm węzełku, który wyniósł z 
domostwa, miał trochę chleba 
dla dzieci i powierzony jego opie-
ce sztandar. 

Od tamtych dni minęło 22 lata. 
W połowie czerwca tego roku na 
starym szlaku partyzanckim K i e -
lecczyzny gościła kilkudziesięcio-
osobowa grupa l i teratów i dzien-
nikarzy polskich, oprowadzanych 
przez działaczy ZBoWiD-u po po-
lach walk. I w tedy dołączył do 
grupy wyc ieczkowiczów prawie 
75-letni już Józef Jedynak. Na 
ręce prezesa ZBoWiD-u gen. Mie -
czysława Moczara przekazał 
sztandar, którym opiekował się 
ponad ćwierć wieku. 

Cezary CHLEBOWSKI 



• Pamięci 
jeńcóuj 
Stalagu VIII B 

w 25 rocznicę wybuchu I I 
wo jny światowej społeczeń-
stwo Z iemi Opolskiej ufundo-
wało pomnik ku czci żołnie-
rzy sił zbrojnych Belgi i , Cze-
chosłowacji , Francj i , Holan-
dii, Jugosławii, Polski, USA , 
Wie' lkiej Brytanii , Włoch i 
ZSRR, którzy zginęli śmier-
cią męczeńską w słynnym j e -
nieckim Stalagu V I I I B Lams-
dorf w latach niewol i . 

Stałą opiekę nad pomnikiem 
sprawuje Ko ło Przy jaźn i 
Polsko-Francuskie j w Opolu. 
Na zdjęciu: przedstawicie le 
Koła składają wieniec na p ły -
cie ^pomnika. 

• 4 670 metróuj 
117 głąb ziemi 

o t w ó r wiertniczy w rejonie 
Kutna w y k o n y w a n y przez 
ekipę Warszawskiego Przed-
siębiorstwa Geologicznego 
osiągnął już głębokość ponad 
4670 metrów. Jest to najgłęb-
szy odwier t geologiczny, jaki 
k iedykolwiek wykonany zo-
stał w Polsce. 

Roboty wiertnicze przy tym 
otworze rozpoczęto w sierpniu 
1963 r. Według pierwotnego zało-
żenia miały się one zakończyć z 
cliwilą, gdy świder dotrze do po-
ziomu 4,5 tys. metrów poniżej po-
wierzclini ziemi. Obecnie projek-
tuje się przerwanie pogłębiania 
reicordowego otworu dopiero wów-
czas kiedy odwiert będzie miał 
głębokość 5 km. 

Według obliczeń geologów — na 
tej głębokości panuje temperatu-
ra powyżej 120 stopni C. 

• Pingiuin 
z Międzgujodzia 
zamieszkał 
UJ Poznaniu 

Na plaży w Międzywodz iu 
schwytany zastał młody ping-
win. Mie jscowi ratownicy, 
którzy zaopiekowali się nie-
zwyk ł ym gościem, nadali mu 
imię Maciuś. Z uwagi na to, 
że p ingwiny nie znoszą tem-
peratury powyże j pięciu stop-
ni Celsjusza, postanowiono 
przekazać Maciusia do ogrodu 
zoologicznego w Poznaniu 
gdzie zamieszkał w pomiesz-
czeniu po fokach. 

Niezwykły remont hutniczego pieca 
W hiucie „Bob r ek " dokona-

no niecodziennej operacj i in-
żynierskie j — remontu w i e l -
kiego pieca hutniczego, który 
normalnie powinien zostać ro -
zebrany, a na jego mie jsce 

Pierwszy dzwonek dla 666 tysięcy siedmiolatków 
1 września w całej Polsce 

rozpoczyna się nauka w szko-
łach. W roku szkolnym 1966/67 
we wszystkich szkołach uczyć 
się będzie 6.674 tys. dzieci i 
młodzieży, o ponad 402 tys. 
więcej niż w ubiegłym roku. 

1 września rozpoczyna nau-
kę w klasach I szkół podsta-
wowych 666 tysięcy siedmio-
latków. Rocznik 1959, Irtóry 
po raz pierwszy idzie do szko-
ły, należy do jednego z naj -
mniej licznych w okresie po-
wojennym. W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat, gdy w szkołach 
uczyły się wyjątkowo liczne 
roczniki młodzieży z tzw. wy-
żu demograficznego, ilość 

uczniów klas pierwszych wy-
nosiła corocznie ponad 700 tys. 

w związku z przedłużeniem 
obowiązku szkolnego i utworze-
niem klas VIH w szkołacb pod-
stawowychi, liczba uczniów w 
tych szkołacli zwiększy się o 
443 tys. — do 5.620 tys. W liceacŁ 

ogólnokształcącycli będą tylko 3 
klasy: IX, X i XI. w szkołacli 
zawodowych kształcić się będzie 
ogółem ponad 1.700 tys. młodzie-
ży, w tym ok. 632 tys. w szkołacli 
dla pracującycli. Dla kandydatów 
do szkół zawodowych przygoto-
wano w br. ponad 630 tys. miejsc 
w klasach I. 

Nowe czasopismo społeczno-literackie 
1 wrześnii 

zy numer 
If. " " 

br. ukaże się pierw-
Miesięcznika Łiterac-

— nowego czasopisma 
,no-literackiego. 

kie 
społi 

Na łamacli ,,Miesięcznika" znaj-
dzie się miejsce dla szerokiego 
przekroju poglądów pisarzy, 
twórców, naukowców i krytyków. 
Obok aktualnycłi problemów 
współczesnej _ literatury, porusza-

iięczniku'* zagad-

nienia społeczne, filozoficzne, 
naukowe; znajdą się też rozpra-
wy krytyczne, eseje i publicysty-
ka, obejmująca również aktualną 
tematykę międzynarodową. 

W skład kolegium redakcyjne-
go „Miesięcznika Literackiego" 
wchodzą przedstawiciele różnych 
dziedzin kultury, nauki i sztuki. 

postawiony nowy kolos hut-
niczy. 

Tymczasem — pieca nie iu -
szono z jego fundamentów, 
m imo przebudowy całej j ego 
dolnej i środkowej części. 
Ułatwi ła to śmiała operacja 
polegająca na tym, iż nie-
tkniętą górną część olbrzy-
miego urządzenia, ważącą 200 
ton zawieszono na wysokości 
15 m nad ziemią. Pod t ym po-
tężnym „ko łpak iem" pieca 
brygady budowlano-montażo-
w e wykona ły planowane pra-
ce. Skalę trudności remontow-
ców pogarszała okoliczność, 
iż przebudoiwywany w ten 
sposób piec stoi pomiędzy 
dwoma podobnymi obiektami 
w pełni pracującymi. 

W ten sposób huta „Bob-
r ek " będzie mogła dużo wcześ-
nie j zwiększyć produkcję cen-
ne j surówki żelaza. 

ne będą w ,,Mi. 
Sto lat dla „ W i e c ł i a " ! 

• „Szał" srebrnycłi 
Placówki Centrali Handlo-

w e j „Jubi l e r " w większych 
miastach prawie całkowicie 
wyczerpały przyznaną im 
ilość bonów, upoważnia ją-
cych do otrzymania srebr-
nych lOO-złotówek, emi towa-
nych z okazj i Tysiąclecia. 
(Aby otrzymać taką 100-zlo-
tówikę, trzeba sprzedać „Jubi-
l e r ow i " 50 gramów srebra). 

w wielu miastach, m. in. w 
Warszawie, Wrocławiu, Krako-
wie, Poznaniu i Katowicach, za-
obserwowano wypadki sprzedaży 
w sklepach ,,Jubilera" pełno-

stuzłotówek 
wartościowych wyrobów srebr-
nych, jak np. części serwisów, pu-
derniczki, papierośnice itp. Zda-
rzało się również, że numizmaty-
cy, ogarnięci chęcią posiadania 
nowej monety, usiłowali nabyć u 
„Jubilera" wyroby srebrne po to, 
aby... natychmiast sprzedać Je na 
miejscu i otrzymać upragniony 
bon. 

70 rocznicę urodzin obcho-
dził znakomity humorysta 
Stefan Wiechecki — popular-
ny Wiech. 

z okazji jubileuszu warto przy-
pomnieć, że ten tak silnie zwią-
zany z Warszawą pisarz debiuto-
wał w prasie codziennej jako 
sprawozdawca sądowy. Fierwszy 
zbiór jego warszawskich humo-

Piesek zniszczył 32 tysiące złotych 
Do Narodowego BarUcu Pol-

skiego w Rudzie Śląskiej zgło-
siła sią 50-letnia mieszkanka 
dzielnicy Wirek, Marta P. 

Trudna sytuacja żniwna 
Tegoroczne żniwa są jedny-

mi z najcięższych, jakie pa-
mięta ją rolnicy w okresie 
ostatniego dziesięciolecia. Za -
częły się w y j ą t k o w o wcześnie. 
Czerwcowe upały przyśpie-
szyły Okres dojrzewania. T r ze -
ba było w y j ś ć w pole z ma-
szynami żniwnymi co na j -
mnie j o dziesięć dni przed 
t radycy jnym terminem. 

Potem zimno i długotnwałe 
deszcze sparal iżawały w w i e -
lu re jonach K r a j u prace w 
polu. P r z y krótkich przejaś-
nieniach ledwie zboże trochę 
podeschło, zaraz przychodzi ł 
następny deszcz. Trzeba było 
często uciekać się do kosy. 

Według oceny fachowców tego-
roczne żniwa przebiegają w 
trzech skalach trudności. Najgo-
rzej — w Po łudn iowo -Zachodnich 
rejonach Kraju. Opolszczyzna, 
część Wrocławskiego, Krakow-
skiego i Katowickiego nawiedzo-
ne przez nękające deszcze, bory-
kają się z wieloma trudnościami. 

Zboża wyległy. Te, które stoją 
w stogach, nie schną, zaczynają 
czernieć, porastać. Trwa pełna, 
ofiarna mobilizacja sił. W wielu 
miejscowościach zgłosiło się do 
pracy wojsko. Starsza młodzież z 
obozów 1 kolonii letnich zakasa-
ła rękawy, aby pomóc rolnikom. 

* 

Centralne uroczystości tego-
rocznego święta p lonów odbę-
dą się, zgodnie z tradycją, na 

Stadionie Dziesięciolecia w 
Warszawie w pierwszą nie-
dzielę września. Przybędz ie 
na nie pociągami i samocho-
d a m 
ł e g o 

Na u 
powied: 
cieczek 

50 tys 
Kraju, 
uroczy stoś 

iało pr 
Polonii 

r o l n i k ó w z 

ci dożynkowe 
lyjązd wiele 
zagranicznej. 

za-
wy-

Przedstawita sporą ilość moc-
no postrzępionych banJcnotów 
i prosiła o ich wymianą. Wy-
miana całości okazała sią nie-
możliwa, cząść banknotów 
była za bardzo zniszczona. 
Straty pani Marty wynoszą 
32 tys. zł. 

Banknoty, stanowiące wspól-
ne z mążem oszczędności, 
przechowywała w szkatułce 
drewnianej pod łóżkiem. Do 
szkatułki dobrał się mały pie-
sek. Piesek urządził sobie za-
bawę i poszarpał w strzępy 
oszczędności. 

resek pt. „Znakiem tego" ukazał 
się w 1935 r. Po wojnie felietony 
Wiecha wydawane były w zbio-
rach: ,,Wiadomo stolica", ,,Spa-
cerkiem przez Poniatoszczaka". 
,,0 Jak Gienia" „Z bukietem w 
ręku", „Helena w stroju niedba-
łem", ,,Do wyboru, do koloru", 
,,Spokojna głowa", ,,Szafa gra", 
„SmieJ się pan z tego", ,,Ze-
ro do kółka", ,,Wariackie pa-
piery", „Rodzina Mortusiaków", 
,.Dryndą przez Warszawę", „War-
szawa da się lubić" i „Ksiuty z 
Melpomeną". Wiech jest również 
autorem dwóch powieści — sfil-
mowanej ,,Caf6 pod Minogą" oraz 
„Maniuś Kitajec i jego ferajna". 

Wiech jest wie lk im pisarzem 
obycza jowym. Nikt, jak on 
nie potraf i podpatrzyć właści-
wości warszawskiego ludu, 
j e go zwycza jów, wierzeń, 
przesądóiw, zabaw i smutków. 
Na j l epszym dowodem celnoś-
ci j ego obrazów jest to, że 
każdy warszawiak uważa pa-
na Piecyka, Piekutoszczaka i 
Gienię za swoich starych, 
wypróbowanych w wie lu 
okazjach znajomych. 

Bajki dla dzieci przez telefon 
Najbardziej „bombardowa-

nym" w Łodzi telefonem jest 
numer 284-80, skąd równo-
cześnie na kilkunastu liniach 
można wysłuchać ślicznej ba-

jeczki o sójce Jana Brzechwy, 
nagranej na magnetofonie. 
Telefon z bajkami służyć ma 
— zgodnie z intencją organi-
zatorów do usypiania dzieci. 

^fmmM 
Spośród mazurskich powia-

tów — trzy: Ełk, Gołdap i 
Olecko wchodzą w skład wo-
jewództwa białostockiego, nie 
zaś olsztyńskiego. Mniej mod-
ne jako teren wypoczynkowy 
od powiatów olsztyńskich, nie 
ustępują niczym tamtym, jeśli 
chodzi o uroki przyrody, cu-
da lasów i jezior. Mają zaś tę 
przewagę, że nie ma tu tłu-
mów wczasowiczów. Można 
raniutko wyjechać kajakiem 
na jedno z licznych jezior w 
ciszy, nie zakłóconej warko-
tem motorówek ani bigbea-
tem z przekleństwa XX wie-
ku — transystorowego radia, 
łowić rybki, opalać się i roz-
koszować samotnością, której 
tak niewiele we współczesnej 
cywilizacji. 

Ale nie tylko piękna, lecz i 
ciekawa to ziemia. W roku 
bieżącym akurat, miasto Etk 
obchodzi 500-lecie wyzwolenia 
spod jarzma krzyżackiego. 
Krzyżacy bowiem opanowali 
ten gród założony przez Jadż-
wingów bądź Prusów, i dopie-
ro II pokój toruński w 1466 r. 
sprawił, że Etk, wchodzący w 
skład Prtis Książęcych, został 
polskim lennem. W XVII wie-

• Uroki północnych Mazur 
Dokument polskości • Stulecie walk Mazurów 

7 dni w skrócie 
I RASZOW (Wrocławskie) — w okolicach licznie od-

wiedzanej przez turystów Przełęczy Kowarskiej 
pojawiło się dużo żmij. Teren oznakowano 
przestrzegając przed niebezpieczeństwem. 

' MOGILNO (Bydgoskie) — Wkrótce zelektryfikowa-
ne zostanie „jubileuszowe" 5-tysięczne gospo-
darstwo rolne powiatu mogileńskiego, co zbli-
ży ten powiat do całkowitego zelektryfikowa 
nia swojego terenu. 

' JANIKOWO (Kieleckie) — 
zamrażalnia owoców i 
nowoczesne maszyny i 

chodni rejon Kielê  

Rozpoczęła pracę nowa 
warzyw wyposażona w 
urządzenia. Północno-
;yzny jest dużą bazą 

produkcji sadowniczo-ogrodniczej. W ostatnich 

latach wybudowano tu trzy nowoczesne prze-
twórnie owoców. 

OPOLE — Rozpoczęto już wykopy pod budowę du-
żej hali sportowo-widowiskowej na 3 tysiące 
miejsc. Obiekt wzniesiony zostanie ze składek 
społeczeństwa. 

POZNASi — Frekwencja w miejskiej Izbie Wy-
trzeźwień Jest niższa aniżeli w innych mia-
stach wojewódzkich. Jednak trafił się tutaj 
właśnie alkoholik-rekordzista, który Już po raz 
50 gościł w Izbie. 

OLSZTYN — Wyratowany z Jeziora Kortowskiego 
tonący mężczyzna po przycłiolowaniu go do 
brzegu odzyskał nagle siły i zamiast podzięko-
wania wymierzył ratownikowi kilka ciosów 
pięścią. 

CHYBICE (Kieleckie) — W miejscowym parku rc 
śnie zabytkowa lipa zwana ,,Lirą" ponieważ 
Jej jednego pnia wyrasta 8 wysmukłych drzei 
w kształcie liry. Drzewo ma Już 200 lat. 

ku Elk jednak przeszedł pod 
władzę brandenburczyków i 
od tego czasu rozpoczęła się 
ciężka walka miejscowej lud-
ności przeciw wciąż ponawia-
nym próbom germanizacji. 
Podobne były losy sąsiednich 
Gołdapi i Olecka. 

W pierwszych miesiącach 
po wojnie zawędrowałem na 
te tereny. Kiedyś wprawdzie 
wspominałem o tym; w opv.sz-
czonym domostwie znalazłem 
luźne numery starego czaso-
pisma. Zaciekawiło mnie to, 
że lewa część każdej stronicy 
była zadrukowana po niemiec-
ku, a prawa zawierała naj-
częściej ten sam tekst w języ-
ku polskim, ale drukowany 
czcionką... gotycką. I tak udało 
mi się zebrać paroletni kom-
plet czasopisma, zwącego się 
po niemiecku „Das Oletzkoer 
Kreisblatt", a po polsku „Ty-
godnik Obwodu Oleckiego" z 
lat 1843—46, widomy doku-
ment polskości tych ziem, 
świadczący o tym, że dwa wie-
ki niemieckiego panowania 
nie zdołały zgermanizować 
tutejszej mazurskiej ludności, 
ciążącej do Polski nawet wte-
dy, gdy jako niepodległe pań-
stwo nie istniała. W 1 nu-
merze „Tygodnika" z dn. 17 
lipca 1843 znajduje się wyjaś-
nienie: 

,,Podług woli szanownych sta-
nów obwodowych zatwierdziły 
wysokie władze drukowanie Ty-
godnika dla obwodu Oleckiego... 
ażeby i ci mieszkańce obwodu, 
którzy tylko po Polsku mówią, 
wiadomość o treści jego dostali..." 

W Ełku w XIX stuleciu żył 
i tworzył Gustaw Gizewiusz, 
pisarz i budziciel polskości na 
Mazurach, czczony dziś ser-
decznie w całym Kraju. Złe 
czasy nastały dla Mazurów, 
gdy zaczął w Niemczech do 

władzy dochodzić hitleryzm. 
Erich Koch (siedzi dziś w pol-
skim więzieni^ nie wykonano 
na tym zbroemiarzu wyroku 
śmierci ze względu na jego 
chorobę) został mianowany 
Gauleiiterem tych terenów 
jeszcze przed 1933 rokiem, a 
potem rozpoczął prześladowa-
nie polskości. W 1936 r. w 
Ełku odbył się „Masurentag", 
ale wzięło w nim udział, mi-
mo całej parady, tylko nie-
wielu ludzi pochodzenia ma-
zurskiego. Przeciwników hi-
tleryzmu zaczęto więc zsyłać 
do więzień i obozów koncen-
tracyjnych, padły pierwsze 
ofiary. Lata wojny również 
nie zdołały, mimo niebotycz-
nego terroru, złamać ducha 
polskości Mazurów. A potem 
— wyzwolenie. Przypominam 
sobie fraszkę drukowaną w 
1945 r. po wysiedleniu Niem-
ców z owych terenów: 

„Był jeszcze Niemiec w Ełku. 
— Hier war doch Lyck») — raz 

westchnął. 
I umarł w polskim zgiełku. 
Choć ł y k n ą ł , nie mógł 

p r z e ł k n ą ć . 

Dziś nie ma tu już śladu po 
Niemcach. Starzy Mazurzy 
opowiadają chętnie, jak to 
drzewiej bywało. A młodzi, 
którzy przyjeżdżają tu na 
czarujący wypoczynek, nie 
zawsze wiedzą o tym, co było. 
Toteż nierzadkie jest zja-
wisko, gdy wieczorem na 
przyzbie siada rybak-Mazur, 
otoczony gromadką młodzieży, 
która słucha opowieści o dzie-
jach tej pięknej ziemi z za-
interesowaniem i odrobiną 
niedowierzania. Im się wyda-
je, że tu zawsze była Polska. 

MARIAN 
Niemcy 
„Lyck". 

nazywali miasto Ełk — 



D^ ^ y f en plus souvent, on mesure le développement économique d'un pays à l'importance de son 
industrie chimique, en Pologne comme ailleurs. Aussi le plan quinquennal en cours prévoit-il que 
a ICI a 1970 la production chimique polonaise sera doublée et même, en ce qui concerne certains 

articles, matières et fibres synthétiques, engrais chimiques), triplé«, voire quadruplée. 
Il y a encore peu de temps, la Pologne ne disposait pratiquement pas d'usines fabriquant des machi-

nes et équipements pour l'industrie chimique. Mais l'importance acquise par la construction mécanique 
d'entreprendre la fabrication de tels équipements, puis la création d'une union industrielle spé-

cialisée dans ce domaine dont le sigle est „Chemak". 
Cettê  union ne fait pas que produire et exporter des machines et des appareils. Elle vend à l'étranger 

des usines entières, livrées „clés en main": usines d'acide sulfurique, de phénol, de fibres artificielles, 
sucreries, levureries, usines de sels de baryum, d'acide borique et d'autres produits chimiques. La liste 
de ces établissements, et celle des pays acheteurs — URSS, Turquie, Egypte, Hongrie, Yougoslavie, Grèce, 
Ghana, Maroc, Chine, Iran, Irak, Indonésie, Inde etc — est fort longue. 

En Pologne même, la plupart des usines nouvelles de l'industrie chimique sont totalement ou partielle-
ment équipées par les établissements que groupe „Chemak". Citons l'usine de fibres synthétiques 
„Elana" a Toruń, une autre, „Anilana", à Łódź, les Etablissements de Synthèse Chimique à Blachov -̂
nia Śląska, l'usine de matières plastiques à Tarnów, la division du caouthoc du combinat chimique 
d'Oswięcim, les usines de réactifs et de colorants „Rokita" et „Boruta", l'usine d'acide sulfurique et 
de superphosphates à Gdańsk, l'usine d'engrais chimiques à Police, le reforming du combinat pétro-
chimique de Płock l'usine de transformation du soufre à Tarnobrzeg, etc. 

Ainsi, dans ce domaine si important aujourd'hui la Pologne est aussi en passe de devenir une puis-
sance — ausl bien pour ce qui est de l'industrie chimique elle-même que pour ce qui touche à la 
fabrication des équipements nécéssaires. 

TWÓRCY 
NOWOCZESNEJ CHEMII 

Zakłady Azotowe w Tarnowie są jednym z największycli 
i najważniejszycłi obiektów polskiej chemii. Na zdjęciu: mon-
taż nowej instalacji do produkcji akrylonitrylu w kombinacie 

Pawilon handlowy wyrobów chemicznych krajowej produkcji w Warszawie, przy ul. Brackiej 

NIE MA PRZESADY 
w stwierdzeniu, że 
gospodarczy poziom 
danego kra ju mie-
rzyć można pozio-
m e m j ego przemy-

słu chemicznego. Ten właś-
nie przemysł rozwi jany jest w 
Polsce ze szczególną inten-
sywnością. Wystarczy powie -
dzieć, że w ciągu lat 1965— 
1967 produkcja chemiczna 
Polski ma wzrosnąć w dwó j -
nasób, zaś wytwarzan ie nie-
których w y r o b ó w chemicz-
nych jak twor zywa sztuczne, 
syntetyczne włókna czy też 
chemiczne nawozy wzrośnie 
3 i w ięce j krotnie. 

Dz ie je się to dzięki budowie 
coraz to nowych iwielkich 
ob iektów chemicznych. A ta 
jest z kolei możl iwa dzięki 
przemysłowi, którego podsta-
w o w y m zadaniem jest w y p o -
sażenie tych obiektów w na j -
nowocześniejszą aparaturę i 
urządzenia chemiczne. 

Do niedawna Polska takiego 
przemysłu na wie lką skalę 
nie posiadała. Owszem, od 
wie lu już lat f abryk i przemy-
słu maszynowego specjal izo-
wa ły się w produkowaniu 
urządzeń dla cukrowni, co 
doprowadzi ło K ra i do rzędu 
jednego z poważnie jszych w 
świecie dostawców fabryk 
cukru — z trzciny cukrowej 
lub buraków. Równocześnie 
jednak szereg f ab ryk po pra-
cach badawczych, konstruk-
cy jnych i technologicznych 
zaczęło z powodzeniem po-
deimować produkcję urządzeń 
chemicznych. Utworzone zo-
stało ich zjednoczenie, zwane 
„Chemak" , coś w rodzaju kon-
cernu, które dzis iaj stanowi 
zespół producentów, będący 
w stanie wyposażyć w apara-
ty i urządzenia różne fabryk i 
chemiczne o n iezwyk le uroz-
maiconym asortymencie pro-
dukcji. 

N i e wda jąc się w technicz-
ne szczegóły wym i eńmy ty.^-
ko piece przemysłowe, f i l t ry , 
w i rówk i , reaktory, suszarki, 
sprężarki, wyżymaczk i , apa-
raty dy fuzy jne , wyt łaczarki , 
mieszalniki, sprężarki, szero-
ki zestaw pomp, zawory prze-
mysłowe, urządzenia spawal-
nicze, nagrzewnice, automaty 
galwanizerskie, urządzenia 
odpylające itp., itd. 

Wie l e z tych urządzeń czy 
aparatów stanowi r ewe lac j ę 
techniczną na skalę świato-
wą. Taka jest np. w i rówka do 
siarki, sterowana w pełni 
automatycznie, z powodze-
niem konkurująca z dotych-
czasowym monopolistą w tej 
dziedzinie, n iemieckim Krup -
pem. Taki jest tzw. p lazmo-
tron. czyli aparat do cięcia w 
nadzwycza j wysok ie j tempe-
raturze (20—25 tysięcy stopni 
Celsjusza) wszelkich mater ia-
łów — od stali poczynając na 
minerałach kończąc. 

W takie to właśnie precy-
zy jne, oparte na ostatnich 
osiągnięciach myśl i technicz-
no-naukowej aparaty i urzą-
dzenia wyposażane są polskie 
fabryk i chemiczne. Wymień -
my wśród nich fabryk i w łó -
kien syntetycznych „E lana" w 
Toruniu i „An i l ana " w Łodzi , 
zakłady syntezy chemicznej w 
Blachowni, f abrykę two r z yw 
w Tarnoiwie, kombinat che-
miczny, a zwłaszcza jego w y -
twórnię kauczuku syntetycz-
nego w Oświęcimiu, f abryk i 
odczynników i barwników 
„Boruta" i „Rok i ta " , f ab rykę 
kwasu s iarkowego i superfos-
fatu w Gdańsku, kombinat 
nawozowy w Policach pod 
Szczecinem, linię re formingu 
w Kombinac ie Petrochemicz-
nym w Płocku, f abrykę kwasu 
siarkowego w Tarnobrzegu i 
wiele, w ie l e innych. 

Każdy, kto kiedykolwiek 
zwiedzał lub iw ogóle zetknął 

się z nowoczesnym zakładem 
chemicznym, zdaje sobie spra-
wę, jak skompl ikowana jest 
tam produkcja, jak p recyzy j -
nie muszą tam działać urzą-
dzenia, jak subtelna musi być 
czułość aparatury kontrolno-
-pomiarowe j . O tym, że przed-
siębiorstwa „Chemaku" opa-

nowały produkcję takich 
właśnie urządzeń i aparatów, 
świadczy uznanie, z jakim 
spotykają się polskie wy roby 
w świecie. 

W ciągu kilku ubiegłych lat 
„Chemak" wyekspor tował sze-
reg f abryk chemicznych kom-
pletnie wyposażonych. I tak 
np. f abrykę kwasu s iarkowe-
go, f abrykę fenolu, litoponu, 
soli baru, kwasu bornego, ani-
lany — do Czechosłowacji . 
Egiptu, na Węgry , do Jugo-
sławii, Turc j i . 

30 cukrowni wyposażonych 
od „ a " do „ z " w polską apa-
raturę pracuje w różnych 
kra jach — w ZSRR, Grecj i , 
Chinach, Indonezj i , Maroku, 
Iranie. Cukrownie te zostały 
zaprogramowane w Polsce, 
zapro jektowane w Polsce, i 
zbudowane przez polskich 
specjalistów. O wszechstron-
ności tych ostatnich niechaj 
świadczy, że np. w Ghanie na 
żądanie mie jscowego inwesto-
ra zapro jektowal i oni i uru-
chomili w ie lką plantację trzci-
ny cukrowej , pracujące j na 
potrzeby wybudowane j tam 
cukrowni. 

Technika wytwarzan ia pę-
dzi naprzód m i l owymi kroka-

mi, zwłaszcza w przemyśle 
chemicznym. Ciągle powsta ją 
nowe metody technologiczne, 
dzięki którym otrzymuje się 
coraz doskonalsze i coraz tań-
sze produkty. Polska myśl 
techniczna nie pozostaje w ty-
le. T r zy instytuty naukowo-
-badawcze wchodzące w skład 
„Chemaku" prowadzą inten-
sywne prace teoretyczne i ba-
dawcze. W efekcie producenci 
polscy opanowal i produkcję 
urządzeń i aparatów dostoso-
wanych do 60 technologii che-
m i c z n y c h p r o c e s ó w w y t w ó r -
czych . 

Nic więc dziwnego, że prócz 
kompletnych obiektów, „Che-
mak " eksportuje także urzą-
dzenia pojedyncze, częstokroć 
unikalne, które stanowią uzu-
pełnienie dostaw eksporto-
wych z innych kra jów . 

Polski przemysł budowy 
urządzeń chemicznych to do-
robek ostatnich kilku lat. 
Świadczy on o nieprzerwanym 
procesie modernizacj i gospo-
darki Kra ju , o nieprzerwa-
nym jego uprzemysłowieniu, 
zmienia jącym jego oblicze i 
stawia jącym go w rzędzie kra-
j ów o wysoko rozwinięte j 
gospodarce. (wg) 

Z roku na rok wzrasta wartość produkcji przemysłu chemicznego w Polsce. Realizacja każde-
go wieloletniego planu równoznaczna jest z podwojeniem tej produkcji. Oto (z lewej) tabel-
ka wzrostu wartości produkcji przemysłu chemicznego w miliardach złotych i (z prawej) dru-
ga ilustrująca wzrost eksportu produkcji chemicznej i jego perspektywy na najbliższe lata 
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SPOTKANIE 
Z B O G I E M 

StONCA u góry kamienna ryba uosabiająca bóstwo macierzyństwa. Poniżej i z prawej: groźny 
niedźwiedź wbudowany w narożnik kościoła Św. Jakuba w Sobótce z X I V w. Bardzo 
to znamienne, że tę pogańską rzeźbę pozostawiono w całości 1 właśnie w muracli ko-
ścioła. Ale świętość kamiennych figur trwała w kręgu Slęźy na Śląsku do X V wieku 

Ś
L Ę Ż A jest pewnego rodzaju wy j ą tk i em geo-
graf icznym. Wyrasta na płaszczyźnie r ówne j 
jak stół, w na jbardz ie j nieoczekitwanym m i e j -
scu. Masywem s w y m nie łączy się z żadnym 
z górskich pasm, chociaż od pobliskich Sude-
t ów dziel i ją w linii powietrzne j za ledwie ki l -

kadziesiąt k i lometrów. Widoczna z daleka od połud-
n iowych krańców Wroc ławia , położona od niego ok. 
200 km, skupia na swym szczycie na jwiększe w Polsce 
nasilenie burz, gwał townych opadów i wy ładowań 
atmosferycznych. Często wokół może panować pogo-
da, świecić słońce, a wierzchołek Ślęży schowany jest 
w e mgle. Kształ tuje się tu pogoda dla okolicy, doko-
nuje rozdział mgieł, deszczów i wiatrów. 

Nic dziwnego, że takie mie jsce od niepamiętnych 
czasów wzbudzało u ludności nie lada ciekawość. Gó-
ra budziła strach i podziw, wiązano ją z obecnością 
bogów i nadprzyrodzonych sił, uważano za świętość. 
Przed wie lu tysiącami lat stała się też terenem rel i -
g i jnego kultu, na którym stawiano pomniki wyobra -
żające bóstwa, odprawiano obrzędy i na k tórym obo-
w i ą z ywa ł y specjalne zwycza j e i przepisy. Siady tych 
odległych czasów zachowały się na Ślęży, a także na 
dwóch sąsiednich szczytach w j e j masywie , na Koś-
ciuszce i Raduni oraz w okolicy, do dziś dnia. Z upły-
w e m wieków, z nastaniem chrześcijaństwa w X i X I 
w. l iczne rzeźby uosabiające pogańskie bóstwa rozwle -
czono po okol icy, ale w ostatnich latach wroc ławscy 
naukowcy przedsięwzięl i za nimi poszukiwania i z po-
wro t em sprowadzi l i j e na dawne miejsce kultu oraz 
do miasteczka Sobótka rozsiadłego u stóp Ślęży. 

Sobótka wraz z masywem górskim stanowi obecnie 
na jwiększy w Polsce rezerwat pamiątek re l ig i jnego 
kultu z na jbardz ie j odległych czasów, sięgających 
swym początkiem okresu tzw. kultury łużyckiej , czyl i 
l iczących około 2500 do 3500 lat. N i e ma oczywiście 
z tych czasów i z tych okol ic żadnych dokumentów pi-
sanych, ale badania uczonych potraf i ły w pozostałoś-
ciach kamiennych, w resztkach wa łów i wykopów , w 
przedmiotach znalezionych w ziemi, odczytać dzieje 
przykry te zapomnieniem wieków. 

Stwierdz i l i w ięc przede wszystkim badacze, że ma-
syw góry był mie jscem kultu re l ig i jnego pogańskich 
prasłowian przyna jmnie j przez pełne dwa tysiące lat, 
i to chyiba bez przerwy , i tym się też t łumaczy tak 
duża ilość kultowych pozostałości zgromadzonych 
przez w i e l e pokoleń. 

Ustalono, że ścisłe miejsca re l ig i jnego kultu, znajdo-
wa ł y się na trzech wierzchołkach ślężańskiego masy-
w u i święty teren odgraniczony był od niższych części 
kamiennym kręgiem. Poniże j tego kręgu zna jdowały 
się źródła wody , co prawdopodobnie łączyło się z obo-
w iązk iem obmywania ciała przed wstąpieniem do 
mieszkania bogów. 

I wreszc ie trzecie odkrycie wykazało , że świątynia 
ślężańska była siedzibą boga lub bogini słońca. Miesz-
kały tu wprawdz i e również inne bóstwa, sjrmbolizo-
wane przez niedźwiedzie, potężne ryby czy inne two-
ry, pozostawały one jednak w służbie słońca, z któ-
rym pod wzg lędem siły, nieograniczonych moż l iwo-

ści — łask, dobra i gniewu, żadne z nich równać się 
nie mogło. 

Skąd wiadomo, że właśnie słońcu, którego życ iodaj -
ne w p ł y w y zostały przez człowieka bardzo wcześnie 
dostrzeżone, poświęcona była podwrocławska świąty-
nia na tym bardzo oryg inalnym wzniesieniu? 

Otóż nauka stwierdzi ła, że to, co łączyło się z kul-
tem słońca, nosiło na sobie specja lny znak skośnie 
ułożonego łkrzyża, przypominającego l iterę X . W oko-
licach Sobótki i na Ślęży znaki te poodkryiwano nie-
ma l na wszystkich rzeźbach i ich resztkach, a także 
na potężnych głazach i kamiennych blokach oraz na 
drobnych przedmiotach z wykopalisk. Nieraz znaki te 
były bardzo dyskretnie ukryte, niektóre rzeźby ze zna-
kami zostały w późniejszych czasach użyte do różnych 
budowli , m. in. zamków i kościołów, inne rozbite, 
wrzucone do wody , gdy chrześci jaństwo niszczyło po-
gańskie bóstwa, lub zakopane w ziemi. Tyllko do-
ciekl iwe poszukiwania lub przypadki pozwol i ły na ich 
odkrycie i zgromadzenie razem. 

Na kamiennym kręgu, odgranicza jącym święty te-
ren boga, czy bogini słońca, w X I I w ieku wzniesiono 
mur obronny, a na szczycie stanął wa rowny za-
mek jednego z Piastów, do budowy którego użyto 
kamieni z dawnych bóstw. Mur obronny zniknął w 
póżniejiSzych wiekach bez śladu, ale wy łon i ły się spod 
niego resztki kręgu prasłowian. I przetrwały do dz i -
siaj. Mia ł ten krąg 2 m grubości, a był na półtora me-
tra wysoki . Ustalono też, że na szczycie Raduni miał 
on około 2 km obwodu, a święte mie jsce obe jmowało 
tu ok. 20 hektarów. Zarastały je o lbrzymie drzewa, 
pod których cieniem doznawały czci kamienne o lbrzy-
my, wyobraża jące lx)gów. O rozmiarach tych drzew, 
a tym samym ich w ieku świadczy fakt , że k iedy w od-
leg łe j przeszłości jedno z nich zostało w y r w a n e przez 
burzę z korzeniami, pozostała po nim do dnia dz is ie j -
szego o lbrzymia dziura, z które j z czasem utworzyła się 
sadzawka zwana „Kaczsrm do łem" . Od na jdawn i e j -
szych czasów była też Ślęża terenem obronnym. Tu 
chroniła się okoliczna ludność w czasie na jazdów Scy-
tów, tu kuła 'broń z żelaza wytop ionego z rudy darnio-
we j , o czynri świadczą ślady dawnych p i eców hutni-
czych. Pod ochroną bóstw czuła się bezpieczniejsza, 
a i sama walka obronna z najeźdźcami była ze szczytu, 
pozwala jącego na obserwac ję terenu w szerokim za-
sięgu, łatwiejsza niż na równinie. 

I jeszcze jedno. Okol ice Ślęży, czyl i okol ice dz is ie j -
szego Wroc ławia , stanowiły według wszelkich danych 
miejsce najstarszego, d ługotrwałego i zorganizowane-
go osadnictwa. Dwa tysiące lat re l ig i jnego kultu 
dla słońca w j ednym i tym samym miejscu ma tu 
swoją wie lką wymowę . Mie jscowa ludność była lud-
nością słowiańską, co potwierdz i ły liczne wykopal iska 
tzw. kultury łużyckiej , zw iązane j z najstarszym osad-
nictwem słowiańskim. Nazwa te j kultury wzię ła się 
od słowiańskich Łużyc, gdyż na ich terenie na jwcześ-
niej odkryto i sk lasyf ikowano j e j ślady. Nazwa Ślęża 
przetrwała przez tysiąclecia. Od niej wywodz i się na-
zwa Śląsk i rzeka Ślęża. Jest autochtoniczną nazwą 
słowiańską. 



Na zdjęciu poniżej: Mnich — tale przynajmniej nazywała tę figurę od wieltów miejsco-
wa ludność, ma 2,60 m wysokości. Do nieiawna była ona do polowy wkopana w zie-
mię w sąsiedztwie wsi Garncarsko. Kiedyś stała na Ślęży. Jeszcze nie tak dawno da-
wano Mnichowi prezenty, a chłopcy usiłowali trafiać w niego kamieniami z odpowie-
dniej odległości — co w ich mniemaniu miało przynosić szczęście. Mnich, podobnie jak 
wszystkie pozostałe rzeźby, wykuty jest w granicie. Posiada on znaki słońca i mimo 
że liczy sobie trzy tysiące lat, ciągle jest w doskonałym i nienaruszonym stanie 
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Ten słup, stojący przed wejściem do Muzeum w Sobótce, które można by nazwać 
„muzeum bóstw słońca", jest najstarszym w ogóle zabytkiem kultu religijnego 
na ziemiach polskich. Przypuszczalnie o 500 do 1000 lat starszym niż inne rzeź-
by. Pochodzi z czasów, kiedy sztuka obrabiania kamienia była jeszcze bardzo 
prymitywna. On jeden nie ma znaku słońca. Przez kilka tysięcy lat przetrwał 
w sąsiednim potoku, poszedł w zapomnienie, aż go wyrzuciła z ukrycia rwąca 
powódź. Poniżej: jeszcze jedna z licznych rzeźb Sobótki związana z kultem 
słońca. Ile ich tu musiało być przed wprowadzeniem chrześcijaństwa, skoro 
jeszcze dziś ich resztki stanowią duży i jedyny w swoim rodzaju rezerwat 

L A SŁĘ2A semble déjà un phénomène au premier 
abord, quand on voit son dôme de plus 700 mètres 
s'élever en rase plaine à quelque vingt kilomètres 

^ de Wrocław. Mais son caractère insolite est encore 
souligné par le fait qu'on note à son sommet la plus 
grande fréquence des tempêtes, éclairs et précipita-

tions violentes. Souvent le beau temps règne tout autour, 
mais la Slęźa garde son manteau de brume. Une sorte de 
„Mont Chauve" pour tout dire... 

Rien donc d'étonnant que les hommes des anciens âges 
aient considéré ce lieu comme la résidence de leurs dieux. 
Pendant plus de deux mille ans, avant notre ère et à ses 
débuts, la SIęza fut un des liauts lieux du culte payen. 
Les fouilles arcliéologiques en apportent sans cesse de 
nouvelles preuves: statues taillées dans la pierre, signes 
gravés dans le roc, enceinte de blocs rocheux. 

Nombre de ces statues et de ces pierres ont été utilisées 
aux X-e et X-e siècle pour la construction d'églises. Les 
évangél.isateurs voulaient faire disparaître la moindre trace 
du culte payen. Mais leurs édifices tombèrent plus tard 
en ruine et les anciens dieux réapparurent en plein jour. 
Les recherches prouvent que le culte principal fut ici celui 
du Soleil et que les habitants des alentours se réfugiaient 
sous sa protection pendant les invasions des Scythes et des 
peuplades germaniques. Le nom même de la Ślęża, dont 
l'origine se perd dans la nuit des temps, est indubitable-
ment slave et — à peine déformé en Śląsk — a donné son 
nom à la Silésie, terre slave et polonaise depuis toujours. 



FRANCUZI w 
NA FESTIWALU PIOSENKI 

LE FESTIVAI. INTERNATIONAL DE LA CHANSON qui se dérou-
le chaque année dans la station balnéaire polonaise de Sopot sur 
la Baltique voit sa réputation s'accroitre. Le nombre des parti-

cipants et des maisons de disques représentées s»accroit d'année. Pour 
août 1966 on annonce la participation de chanteuses et chanteurs de 
trente pays ainsi que de quelque quinze maisons d'enregistrements. 
La France envoie à Sopot Rachel (ORTF), michel Noiret (Philips), 
Jean-Claude Massoulier (Barclay) et Rosy Armen (CBS). Celle-ci nous 
dit sa joie d'aller en Pologne, son père (qui est Arménien) y aya-nt 
tenu pendant quelques années un salon de coiffure à Varsovie, et d'y 
participer à une manifestation artistique aussi importante que le Fe-
stival. Joël Holmes — chanteur-auteur-compositeur — qui représentait 
la France à Sopot l'an dernier nous confie quel enchantement c'était 
de chanter devant un auditoire de 7000 personnes réunies dans le ma-
gnifique Opéra de la Forêt et son désir de faire une tournée en Po-
logne. 

MIĘDZYNARODOWY FE-
STIWAL PIOSENKI W 
SOPOCIE staje się z 

roku na rok coraz bardzie j 
znany w świecie. Co roku po-
większa się liczba uczestników 
i zagranicznych f i r m płyt. 
W roku bieżącym zgłosili 
swó j udział piosenkarze z 30 
państw i kilkanaście na jw ięk -
szych wy twó rn i płyt. 

Francj-ę ( O R T F ) reprezen-
tować będzie w Sopocie znana 
dobrze naszym czyte lnikom 
piosenkarka R A C H E L . Fran-
cuska f i rma Phil ips wysy ła 
młodego Michela Noiret , Bar-
clay — Jean-Claude Massou-
lier, a CBS młodą pieśniarkę 
pochodzenia ormiańskiego 
Rosy A R M E N , która przed 
w y j a z d e m do Polski oświad-
czyła przedstawicie lowi „ T y -
godnika Po lsk iego" : 

D E L F O R P E R A L T A - P A R Y S K I R E Ż Y S E R 
L A U R E A T E M P O L S K I E G O F E S f I W A L U 
T E A T R A L H E G O 1966 w K A L I S Z U 
DELFOR PERALTA est un 

Argentin... bien Parisien. Il 
a fait ses études dans la ca-
pitale et il Y travaille actu-

ellement comme metteur en scè-
ne. Il rêvait de mettre en scène 
une pièce dans un théâtre polo-
nais. Par des amis, il a pu pren-
dre contact avec le directeur du 
Teatr Polski de Poznaii, Marek 
Okopiński. Ensemble ils ont choi-
si les „Divinas Palabras" du dra-
maturge espagnol Ramon Del 
Valle-Inclan (mort en 1936), pièce 
qui garde toute son actualité — 
les moeurs espagnoles n'ayant 
que fort peu changé. Delfor Pe-
ralta est enchanté de l'accueil que 
le public polonais et aussi le ju-
ry du Festival Théâtral de Kalisz 
ont réservé à cette pièce. Les „Di-
vines Paroles" y ont en effet mé-
rité plusieurs prix: pour l'adap-
tation, les décors, l'interprétation 
du rôle de Maria Galia par Da-
nuta Balicka, et la mise en scène 
qui était justement de Peralta. 
Aussi espère-t-il aller de nou-
veau en Pologne pour y réaliser 
d'autres projets: un opéra à Po-
znań et une pièce à Varsovie. 

Del for Peralta jest z pocho-
dzenia Argentyńczyk iem, ale 
jak wie lu artystów cudzo-
ziemskiego pochodzenia, mie-
szkających i pracujących od 
lat w Paryżu, czuje się P a r y -
żaninem. Tuta j studiował, 
zdobywał praktykę i p i e rw -
sze sukcesy reżyserskie. Od 
kilku lat wykłada także w 
kilku paryskich szkołach dra-
matycznych. Współpracował z 
wyb i tnym francuskim reżyse-
rem i aktorem Raymondem 
Jeróme. Na (początku przysz-
łego sezonu teatralnego Pera l -
ta będzie reżyserował sztukę, 
w które j Raymond Jerome jest 
tylko aktorem. Od dawna j ed -
nym z zawodowych marzeń 
Del fora Pera l ty było wy r e ż y -
serowanie w Polsce sztuki 
teatralnej. 

— Gdzie, kiedy i jak udało 
się Panu zrealizować to daw-

ne marzenie? 
wstępie. 

— pytam na 

— Moi przy jac ie le z Pa r y -
ża skontaktowali mnie z Cen-
t ra lnym Zarządem Teat rów w 
Polsce, a ten z kolei z dy r e -
ktorem Teatru Polskiego w 
Poznaniu, Mark iem Okopiń-
skim, który stał się również 
moim przy jac ie lem. Wybra l i -
śmy sztukę hiszpańskiego 
autora Ramona Del Va l l e - In -
clan „Div inas Palabras" (Sło-
wa Boże), którą przetłumaczył 
Stanisław Hebanowski . 

— Dlaczego ten wybór? 

— Zarówno ja, jak i Heba-
nowski, jesteśmy wie lk imi en-
tuzjastami Val le- Inclana, z te j 
przyczyny, że jest to autor 
n iezwykle aktualny i powie -
dz iałbym współczesny, mimo 
że umarł w roku 1936, kilka 
miesięcy po śmierci Garcia 
L o r d . Jego aktualność wyn i -
ka z tego przede wszystkim, 
że do dziś nie zmieniły się ani 
stosunki, ani mentalność lu-
dzi w Hiszpanii, o które j mó-
mi sztuka. W y d a j e mi się, że 
sztuka ma także wybi tnie dy -
daktyczny aspekt dla polskie-
go widza, który nie potraf i 
może już w tej chwi l i ocenić 
ogromnych zdobyczy społecz-
nych, jakie da j e mu obecny 
ustrój jego kraju. 

— Jak przyjęła i rozumia-
ła sztukę publiczność polska? 

— Cudownie ! W ogóle j e -
stem zachwycony, zakochany 
w polskiej publiczności. N i e 
przypuszczałem nigdy, że po-
siada ona aż tak ogromne w y -
robienie teatralne i tak dużą 
wrażl iwość. To najlepsza pu-

bliczność, jaką k iedykolwiek 
spotkałem. To przede wszyst -
kim publiczność, która idzie 
do teatru dla samego teatru. 
Toteż z największą radością 
po jadę po raz drugi do Polski. 

— Czy istnieje jakiś kon-
kretny projekt? 

— Tak, ale nie mogę jeszcze 
podać dokładnej daty. Istnie-
ją nawet dwa pro j ek ty : w y -
reżyserowania opery w P o -
znaniu i sztuki dramatycznej 
w jednym z teatrów warszaw-
skich. 

— Jaką nagrodę otrzymał 
Pan na Festiwalu Teatralnym 
w Kaliszu? 

— Sztuka otrzymała kilka 
nagród równocześnie: nagrodę 
za adaptacją sztuki, nagrodą 
za dekoracje, nagrodę za in-
terpretacją roli Mar i i Cialia, . 
przyznaną aktorce Danucie 
Bal ickie j i nagrodę za reżyse-
rię dla mnie. Jestem bardzo 
szczęśliwy i wzruszony tym 
faktem, bo miałem ogromną 
tremę przez cały niemal okres 
pracy... Fakt ten zachęca 
mnie jeszcze bardzie j do po-
wrotu do Polski, do naw iązy -
wania bliskich, serdecznych 
kontaktów z Polakami. Dlate-
go proszę o przekazanie moich 
serdecznych pozdrowień 
wszystkim Czyte lnikom „ T y -
godnika Polskiego" . 

Rozmawiała A . U. 

— Jestem bardzo szczęśli-
wa, że jadę do Sopotu. Od 
dawna pragnę poznać Polskę, 
w której mieszkał przez kilka 
lat mój ojciec. Był fryzjerem 
i miał swój salon w Warsza-
wie. Bardzo chciałabym zo-
stać parę dni dłużej, aby 
zwiedzić Warszawę, a może 
nawet i zaśpiewać na war-
szawskiej estradzie. 

— Byłam niedawno na tour-
née w ZSRR, właśnie w ro-
dzinnych stronach mego oj-
ca, w Tyflisie, gdzie przyjmo-
wano mnie niezwykle ser-
decznie, jako półkrwi rodacz-
kę (bo matka moja jest Fran-
cuzką). Marzyłam od dawna 
o poznaniu Polski, ale nie 
przypuszczałam, że zrealizuje 
się tak cudownie, bo udział w 
Festiwalu Sopockim to wiel-
kie wyróżnienie i bardzo waż-
ne z punktu widzenia zawodo-
wego... Spotyka się tu ludzi z 
zawodu i środowiska mxisic-
hallu całego świata. 

— Przesyłam, moje serdecz-
ne pozdrowienia Czytelnikom 
„Tygodnika Polskiego". 

— Jakie są pana wspomnie-
nia z zeszłorocznego Fest iwa-
lu w Sopocie, na którym re-
prezentował Pan Francję? — 
pytamy popularnego piosen-
karza autora-kompozytora 
Joela H O L M E S . 

— Niezapomniane! To fan-
tastyczna impreza, zorganizo-
wana na olbrzymią skalę i z 
wielkim rozmachem, w cu-
downej dekoracji naturalnej 
Opery Leśnej. Nigdy w moim 
życiu nie brałem udziału w 
tak bajkowym spektaklu 
przed widownią 7.000 widzów! 
Wyrażam moje największe 
uznanie organizatorom tego 
Festiwalu! Nie istnieje druga 
taka impreza w Europie ani 
chyba na świecie, gdzie moż-
na byłoby spotkać tylu róż-
nych ludzi ze świata piosenki. 

W Sopocie stwierdza się 
naprawdę, że „piosenka nie 
zna granic", jak nazwali ostat-
ni wieczór Festiwalu jego or-
ganizatorzy. Jedyny żal, jaki 
mi pozostał po tym pobycie, 
to taki, że nie mogłem go 
przedłużyć, aby poznać tro-
chę Polskę, bo w okresie Fe-
stiwalu nie było na to czasu. 
Festiwal ten jest poza tym 
wspaniałą okazją wymiany 
międzynarodowej piosenki, o 
czym mieliśmy możność przer 
konać się na przykładzie pol-
skich piosenek, których wiele 
wyeksportowano. 

Nasz piosenkarz Jean Ar-
nulf nagrał jedną z nich na 
swej ostatniej płycie, z włas-
nym — bardzo ładnym teks-
tem „Dans les rues de Varso-
vie", a z muzyką Klejnego 
(polskiego kompozytora). Od 
wyjazdu z Sopotu marzę o po-
wrocie do Polski na występy. 

Tegoroczny Fest iwal ściąga 
wie lu przedstawiciel i f rancu-
skiego Radia, T V i music-hal-
lu, z którymi będziemy miel i 
okazję spotkać się i podzielić 
wrażeniami w Sopocie w 
dniach od 25 do 28 sierpnia. 
Cały świat gwiazd, autorów, 
kompozytorów i producentów 
piosenki międzynarodowej bę-
dzie mieszkał w pięknym so-
pockim Grand-Hotelu, poło-
żonym na samej plaży. M a m y 
nadzieję, źe pogoda też dopi-
sze i pozwoli gościom na ką-
piel w Bałtyku. 



L E C E R V E A U H U M A I N L I V R E S E S S E C R E T S 
G R Â C E A D E S R E C H E R C H E S E N P O L O G N E ET AU CHILI 

Cina étudiants iiollandais — Toni Ladan, Peter Frederik, Leo 
Stieie, Frank Suusse et Tlieo Kersten — ont fait un beau vo-
yage de vacances. Installés sur un cliar à bancs, semblable 
à ceux des pionniers du Far-West, tiré par un... tracteur 
moderne, ils sont allés à Moscou â. travers toute l'Europe. 
Les voici à Varsovie, devant une des maisons universitaires 

L'état actuel des recherches 
sur le cerveau -peut être com-
paré à un tâtonnement dans 
un labyrinthe obscur. Les sup-
position prévalent encore sur 
l'expérience et le savoir con-
crets. Heureusement, comme 
dans bien d'autres domaines, 
la pratique devance ici la 
théorie, comme en témoignent 
de nombreuses interventions 
chirurgicales pratiquées sur 
le cerveau. Celles-ci ont 
prouvé l'élasticité parfois ex-
traordinaire de cet organe 
complexe. Un enfant pourra 
se développer normalement 
même privé d'un des hémi-
sphères, l'autre étant capable 
d'assumer toutes ses fon-
ctions. Chez l'adulte une tel-
le intervention devient im-
possible. 

Les savants se passionnent 
pour l'observation directe des 
changements qui intervien-
nent dans les cellules nerveu-

Bes poissons vivent dans les étangs d'épnration... 

UN N O U V E A U P R O C É D É POUR LA PURIFICATION 
DES E A U X I N D U S T R I E L L E S LES PLUS P O L L U É E S 

Les eaux industrielles r e j e -
tées par les levureries sont 
très d i f f i c i l es à épurer en rai-
son de leur concentration, t r i -
ple ou quadruple de celle des 
eaux d'égout. M ê m e dans les 
grandes vil les, où les eaux de 
levurerie sont en quelque sor-
te diluées après leur re je t 
dans les égouts, le problème 
se pose. 

Si les quantités d'eau pure 
fac i lement disponible permet-
tent de diminuer la concen-
tration de six fois au moins, 
les eaux de levurer ie peuvent 
servir à fert i l iser le sol (pour 
autant toutefois qu'i l y ait à 

UNE ARRACHEUSE 
UNIVERSELLE 

Deux agriculteurs polo-
nais — Antoni Prokopowicz de 
Bydgoszcz et Kaz imierz Bo-
con de Chojnice — ont cons-
truit une arracheuse univer-
selle pour le récolte des pom-
mes de terre et des betteraves. 
L a nouvelle machine coupe et 
emmagasine les feuil les, a r -
rache les tubercules et les 
nettoie mécaniquement, trie 
et re jette les pierres. Desser-
v ie par un seul opérateur, 
l 'arracheuse universel le per-
met un rendement journalier 
de 2 à 3 hectares, ainsi que 
l'ont démontré les assais pra-
tiques. 

praximité des terrains de cul-
ture). 

Mais que faire, s'il n 'y a 
„sous la ma in " ni tout-a- l 'égo-
ut, urbain, ni ressources en eau 
suffisantes? Des spécialistes 
polonais ont proposé une solu-
tion à ce problème, solu-
tion qui présente l 'avantage 
d 'év i ter la minéralisation par 
oxygénation (pour minéral iser 
les substances contenues dans 
un litre d'eaux industrielles 
for tement concentrées, il faut 
6000 m g d 'oxygène en regard 
aux 450 m g nécessités par les 
eaux d'égout). 

Les eaux à for te concentra-
tion (celles qui résultent dans 
les levureries de l 'opération 
dite de première séparation) 
sont soumises à une double 
fermentat ion méthanique qui 
diminue de 80 pour-cent en-
viron le taux d' impuretés (un 
des problèmes essentiels a été 
„ l ' é l evage " de cultures bacté-
riennes adéquate). La f e rmen-
tation se fa i t é une tempéra-
ture de 30—^34°C dans quatre 
réservoirs clos conçus comme 
deux groupes de deux réser-
voirs pour plus de manoeu-
vrabi l î té en périodes „creu-
ses". Après avoir subi les 
deux degrés successifs de f e r -
mentation, ce qui dure quatre 
jour au total, les euax sont 
amenées par grav i té à la sta-
tion de pompage ou elles mé-
langent aux eaux industrielles 
provenant des autres divisions 
de la levurer ie et donc moins 
concentrées, e t à celles des 
égouts de la cité d'habitation 

voisine. Elles subissent main-
tenant une épuration mécani-
que et biologique suivant les 
procédés classiques avant 
d 'être rejetées directement 
dans la r iv ière. En été le de -
gré d'épuration doit être plus 
é l evé , , aussi — avant d'être 
déversées dans la r iv ière — 
les eaux passent successive-
ment dans trois réservoirs à 
ciel ouvert où s 'e f fectue la 
minéral isation des substances 
organiques encore restantes. 

Grâce à ce procédé, le de -
gré d'épuration des eaux at-
teint 90 pour-cent. Les eaux 
de la r iv ière voisine sont re-
venues à la normale. Leau du 
troisième des réservoirs à ciel 
ouvert est entièrement pure, 
à tel point qu'i l a été a lev iné 
avec succès. L e second des ré-
servoirs sera a lev iné cette an-
née, seul le premier ne se prê -
tant pas à cette opération. 
On procède actuellement à la 
mise en place d'un dispositif 
de récupération des gaz résul-
tant de la fermentat ion dans 
les réservoirs clos. Ces gaz 
serviront à la chauf fer ie de 
l'usine (les établissements 
„Fakora " de Łódź ont élaboré 
des brûleurs spéciaux) et per -
mettront d'économiser deux 
tonnes de coke par jour. 

On étudie actuellement la 
possibilité d 'apl l iquer ce pro-
cédé d'épuration sans o x y g è -
ne dans d'autres branches in -
dustrielles et en premier lieu 
dans les usines de panneaux 
d 'agglomérés de bois. 

ses vivantes du cerveau. Ils 
se penchent sur des cerveaux 
d'animaux, entièrement isolés 
du reste de l'organisme. 

Les recherches poursuivies 
depuis quelques années par 
le Laboratoire de Neurophy-
siologie de l'Institut Biologi-
que à Varsovie montrent 
qu'un cerveau isolé peut con-
server ses fonctions vitales 
pendant de longues semaines. 
L'expérience consiste à se-
ctionner les liaisons nerveu-
ses en conservant unique-
ment les vaisseaux amenant 
le sang au cerveau. 

Ainsi isolé cet organe per-
met l'étude approchée des 
phénomènes qui y intervien-
nent — cheminement des im-
pulsions nerveuses, réactions 
aux stimulants extérieurs, 
comportement des neurones, 
etc. 

Il est intéressant de consta-
ter qu'un cerveau isolé n'est 
jamais en repos, il se main-
tient en état de „veille" et ne 
manifeste aucune „fatigue", 
même après plusieurs semai-
nes. 

Ces recherches pénètrent le 

cerveau de plus en plus loin 
ainsi qu'en témoignent les tra-
vaux poursuivis en commun 
par le dr Bogusław Zernicki 
de Varsovi et le professeur 
Santibanez de Santiago du 
Chili. Leurs recherches por-
tent sur le mésencephale iso-
lé, si difficilement accessible, 
qui régit l'état de veille, 
d'excitation et le sommeil. 

Les expériences visent à 
élucider les fonctions du sy-
stème rétinien. En excitant 
par un courant électrique di-
vers groupes de cellules ner-
veuses on observe les ré-
actions visibles de l'animal: 
mouvements des pupilles et 
du globe oculaires et — in-
versement — les processus 
intervenant dans les centres 
verveux. 

Ces recherches ouvrent des 
voies nouvelles dans l'étude 
des fonctions du cerveau et 
donc des processus vitaux 
pour les organismes vivants. 

200 millions de crayons 

PRUSZKÓW TOURNE 
à PLEIN RENDEMENT 

Prus2ik6w, localité impor-
tante de la balieue de Varso-
vie, est aujourd'hui largement 
connu dans le monde par les 
machines-outils automatiques 
et à commande programmée 
qui sortent de son Bureau 
Central d'Etudes. Mais les 
écoliers, en Po logne et dans 
bien d'autres pays, connais-
sent également ce nom depuis 
plusieurs dizaines d'années. 
C'est qu'on y trouve une usi-
ne de crayons très réputée. 

On y fabr ique actuellement 
quelque 200 mil l ions de cra-
yons et de stylos à bil le par 
an, ainsi que d'imïKjrtantes 
quantités de crayons de cou-
leurs, de pastels, de crayons 
automatiques etc, au total plus 
de 70 articles divers. 

Dans le domaine des cra-
yons, Pruszków est en Po lo -
gne un quasi monopoliste. 
Seuls le concurrencent sur le 
marché intérieur les pro-
duits des célèbres usines tché-
coslovaques. Mais Pruszków 
exporte lu i -même près de 
quinze pour-cent de sa pro-
duction dont le vo lume an-
nuel atteint 120 mill ions de 
zlotys. 

Actuel lement, l 'entreprise 
est en pleine extension, après 
avo i r été modernisée et dotée 
de machines perfectionnées. 
70 milions ont été investis jus-
qu'à présent pour fa i re de 
l'usine l 'égale des meil leures 
du genre dans le monde. 

Avant d'être transformé en 
crayons (ci-dessus), le bois de 
tilleul, de verne (aune) ou de 
cèdre doit être soigneuse-
ment imprégné (ci-dessous) 

^ DES V A C A N C E S REUSSIES 
Tout le long du l i ttoral po-

lonais, des centaines d'usines 
et d'entreprises diverses ont 
installé des colonies de va -
cances dont prof i tent chaque 
été des dizaines de mil l iers 
d'enfants. A Ustronie Morskie 
(vo ïvodie de Koszal in) on 
trouve plusieurs dizaines de 
ces colonies. Une des plus en-
viées est cel le de l 'Entreprise 
de Transport et de Matér ie l 
de Bâtiment de Łódź. Non pas 
qu'elle dispose d'un palais. 
Mais depuis d ix ans, elle est 
dir igée par M. Grzegorz M a -
tuszewski, professeur au L y -
cée d 'Ar ts Plastiques, qui f o i -
sonne d'idées passionnantes. 
Cette année, i l a placé sa co-
lonie qui compte 200 enfants 
(600 au total pendant l 'été) 
sous le signe du Mil lénaire . 
Tournois et batailles de che-
valiers se succédaient, à la 
plus grande jo ie des gosses. 
Ci-contre: l 'entrée du „camp 
for t i f i é " . 



Chłopcy pod każdą szerokością geograficzną są tacy sami. Ta 
piątka, gdzie dwóch jest z Polski, a trzech z Francji, długo 
i gorąco rozprawiała o mistrzostwach świata w piłce nożnej 

Powróci ła już z kolonii w Polsce do domów 
we Francj i , Belgi i , N R F , Szwajcar i i , Ang l i i , 
1000-osobowa rzesza młodych i starszych 
dz iewcząt i chłopców polskiego pochodzenia. 
Opaleni, wypluskani w polskim Bałtyku, w 
bystrych wodach Wisły , Dunajca i Popradu, 
pełni wspomnień i wrażeń opowiada ją o m i -
łym pobycie w K r a j u ich o jców. Większość po 
raz p ierwszy zetknęła sią bezpośrednio z tym, 
co znali dotąd z opowiadań rodz iców i dziad-
ków, z ich drugą ojczyzną. Oto kilka zdjęć z 
pobytu naszych dzieci w Polsce. 

Dzieci Polonii z Belgii i Francji cisnęły się do 
Księgi Pamiątkowej po złożeniu kwiatów na 
Grobie Nieznajiego Żołnierza w Warszawie, 
aby złożyć podpisy (na zdjęciu 3. lewej) obok 
autografów ambasadorów i delegacji rządowych 

Jacqueline Młynkowiak (z prawej) była już w 
Polsce po raz ósmy. Zamiłowana tancerka 
przez pierwszych kilka lat wyżywała, się » tań-
czeniu oberków i krakowiaków, a od pięciu lat 
uczy Innych. Jest obecnie instruktorką czte-
rech zespołów — dwóch „Oberków" z Waziers 
i Lens, „Lublina" z Pecąuencourt i „Krakowia-
ka z Guesnain. Była na kursie tańca w Toruniu 

K l i i b P r z y | a e i ó ł 

Na kolonii w Świdrze z upodobaniem uprawiano gimnastykę 

Dziewczęta z Nordu i Pas de-Calais będą wspominały pierogi 
z jagodami, którymi karmiono ich w Soplicowie (poniżej) 

W 

« Nicolas H U M E N N Y — Coulandon — 03 
ISIOULINS — desirerait correspondre avec de 
jeunes collectionneurs polonais, numismates. • 

9 Emil W O L N Y — Pszów, woj. katowickie 
skrytka pocztowa 49 — ma 18 lat. Interesuje 
sią modelarstwem rakietowym, l iteraturą. 
Chciałby korespondować 1 wymien iać znaczki 
pocztowe i w idokówki . 

# Andrzej P E R K O W S K I — Białystok, Ry-
nek Kościuszki 15-B/33 — pragnie korespondo-
wać z Francuzką (15—16 lat) i chłopcami po l -
skiego pochodzenia. Jego zainteresowania to 
sport, f i lm, muzyka. 

# Teresa K A L I C Z A K — Koszalin 1, ul. 
Krakusa i Wandy 16/5 — poszukuje chętnych 
do korespondowania. 

# Piotr NISKI — Wasiły 2, poczta Zdziwój 
Stary, powiat Przasnysz — w tym roku zdał 
maturę. Czeka na listy. Może korespondować 
w języku francuskim. 

# Leszek M A R C Z A K — Wrocław, ul. Więc-
kowskiego 6 m. 1 — uczeń technikum (19 lat). 
Interesuje się techniką, sp>ortem, tuirystyką. 
Chętnie wymien i znaczki pocztowe, w idoków-
ki, czasopisma. 

# Elżbieta Ł O J E W S K A — Białystok, ul. Cha-
browa 18 — jest młodą nauczycielką (20 lat). 
Jej zainteresowania to turystyka, poza tym 
kolekcjonuje płyty pocz tówkowe i w idokówki . 
Bardzo chciałaby korespondować. 

# Romuald M Ą D R A K I E W I C Z — Otwock 
k/Warszawy, ul. Puławskiego 8 m. 5 — pragnie 
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korespondować z młodzieżą, a zwłaszcza z ty -
mi, którzy interesują się turystyką, sportem, 
f i latel istyką, muzyką. 

# Stanisław K Ł O S Z E W S K I — Warszawa, 
ul. Wilcza 3 m. 16 — chętnie korespondowałby 
na tematy młodz ieżowe z młodzieżą poloni jną 
z Francj i . 

Ja się nauczę 
Moja najstarsza siostra Ludzüika 
często zagląda do TYGODNIKA, 
i gdy tam znajdzie bajkę dla dzieci 
czyta ją razem z Zosią i Mieciem. 

Wtedy ja wołam, siedząc w kąciku: 
— „Proszę, przeczytaj na głos, 

Ludwiko!" 
A na to Miedo pod nosem mruczy: 
—! „Jak ktoś chce czytać, niech się 

nauczy." 

O, jaka szkoda, o, jaka bieda, 
że bez nauki czytać się nie da. 
Muszę pracouMĆ, Mięcia ma rację, 
ale na razie mamy wakacje. 

Lecz obiecuję wam święcie za to, 
że kiedy tylko skończy się lato 
będę umiała już czytać sama 
TYGODNIK POLSKI jak moja Mama! 

HUMOR KOLONIJNY 
czyli 
LISTY do RODZICÓW 

Kochani Rodzice! 
Nad morzem jest fajnie. Jak 

wchodzimy do morza, to za-
raz jest pełno bałwanów. Tyl-
ko was tn brakuje. A woda 
jest w morzu przesolona... 

* 

Kochani Rodzice! 

Tu jest ładnie. Są takie du-
że hałdy. Jedna się nazywa 
Giewont. Pod nią śpią jacyś 
rycerze. A wczoraj Janek tak 
się darł, że prawie ich po-
budził... 



3uł w pierwszycli mlesiącacb okupacji Hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne rucłiu oporu. Gru-
py działaczy lewicowycli przystępują do organizowania 
walki z wrogiem 1 formowania oddziałOw partyzanckicb. 
Działalność ta rozszerza się z cbwilą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują szereg 
śmiałycb akcji. Rośnie siła i liczebność armii podziem-
nej. Skoncentrowane siły rucłiu partyzanckiego na Łu-
belszczyźnle podejmują na przełomie lat 1943 i 1944 regu-
larną wojnę partyzancką. Oddziały Armii Ludowej, osła-
biając łiitlerowskie zaplecze frontu wschodniego, prowa-
dzą akcje odwetowe za terror i zbrodnie okupanta. 
W walce ze znienawidzonym wrogiem rodzi się jedność 
czynu zbrojnego różnych ugrupowań ruchu oporu. Par-
tyzanci podejmują coraz śmielsze operacje bojowe. Ginie 
wielu żołnierzy ruchu oporu. W walce o wolność oddają 
życie całe rodziny. Walka zbrojna potęguje się. w roku 
1944 powstaje prawdziwy front partyzancki na terenach 
wschodniej Polski. Polscy partyzanci współdziałają tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami. Potężny ośrodek 
ruchu partyzanckiego powstaje na Kielecczyżnie. 

Proponowal iśmy „ W y r w i e " prz.eprowadzenie 
wspólnych ro zmów na temat morderstw popełnia-
nych przez N S Z na AL-owcach , lecz „ W y r w a " 
milczał. Gdy wszystkie nasze zabiegi zawiodły, 
skierowal iśmy do żołnierzy A K ikomunikat nastę-
pującej treści: 

Armia Ludowa 
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do wszystkich walczących żołnierzy na zie-
miach Polski. 

W tragicznej chwili, gdy serce i umysł czło-
wieka nie jest zdolny pojąć okrucieństw doko-
nanych przez największego zbrodniarza na 
przestrzeni stuleci — Hitlera, kiedy wszystkie 
narody bez różnicy ras i przekonań chwyciły 
za broń, by dobić dogorywającego potwora nie-
mieckiego — w Ojczyźnie naszej znalazła się 
grupa ludzi, która pragnie wskrzesić trupa fa-
szystowskiego. 

Żołnierze Armii Krajowej! Wasza krew prze-
lewa sią w obronie mordowanych ojców i ma-
tek. Rany nasze są jeszcze nie zabliźnione po 
bojach, stoczonych dla dobra przyszłej, potąźnej 
i demokratycznej Polski. I kiedy pełne, pięcio-
letnie Wasze zmagania z najokrutniejszym 
wrogiem wiodą Was do progu wolności, to kilka 
najpotworniejszych kreatur reprezentujc^cych 
czarną reakcją współpracującą z Niemcami — 
Narodowe Siły Zbrojne — rozpoczyna brato-
bójczą walką. Ludzie ci, wyzuci z sumienia 
i honoru, walką tą prowadzili już od dawna. 

Dziś jednak, widząc, że zasłużonej kary unik-
nąć nie są w stanie, chwytają sią ostateczno-
ści. Siedząc wygodnie w cuchnącym cielsku 
walącego sią Niemca, podnoszą broń zbryzganą 
krwią rodaków i zbójecki miecz pragną zanu-
rzyć znów w, piersiach Polaków. 

Żołnierze! W okolicy Włoszczowa, w wiosce 
Rząbice, dnia 8 września^ banda krzyżaków, 
płatnych sługusów, pozostających na żołdzie 
•pruskim, napadła w zbrodniczy i podstępny 
sposób oddział Armii Ludowej. Ataimański ,,Bo~ 
hun" i ponury „Ząb" przy pomocy dwóch ty-
sięcy Niemców rozbroił żołnierzy i wymordo-
wał Waszych kolegów. Waszych braci i ojców, 
których winą było tylko to, iż walczyli o wol-
ność i potęgę Polski. 

56-ciu Waszych kolegów padło z rąk brato-
bójców. Nie stawią się już oni do apelu w wol-
nej, Waszym heroizmem wywalczonej Ojczyź-
nie. 

Nie zginęli od kul Niemców, do walki z któ-
rymi wyruszyli w pole, ale polegli od kul 
zbrodniarzy, pachołków i awanturników spod 
znaku NSZ. 

Cześć i chwała poległym bojownikom! 
Hańba i śmierć agentom niemieckim! 
20 września 1944 r. 
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Żołnierze A K przy ję l i ten komunikat z pełnym 
zrozumieniem, nie ta jąc swego g łębokiego oburze-
nia na NSZ-owsk ich morderców. M j r „ W y r w a " 
natomiast znów mia ł do nas pretensje, że „agitu-
j e m y " żołnierzy A K bez j ego zeziwolenia, że upra-
w i amy politytkę, a on z pol i tyką nie chce mieć nic 
wspólnego itp. 

Odezwa ta dotarła do wie lu setek A K - o w c ó w . 
Ktoś mógłby c o prawda powiedzieć, że j e j e f ekty 
nie by ły widoczne, że ostateczmie ani jedna kom-
pania czy pluton z 4 pułku A K nie przeszedł do 
A L , lecz nie ulega wątpl iwości , że nasze długie 
starania, które czyni l iśmy przez w ie l e miesięcy 
1944 roku, starania, feitórych nasza ulotka była 
j ednym z ogniw, spowodowały z pewnością to, iż 
„ W y r w i e " , a t y m bardzie j j ego przełożonsTn, nie 
udało się mimo wszystko przeciwstatwić A K - o w -
ców A L - o w c o m . A chyba o to jednak dm chodziło. 
Dzięki naszym wys i łkom żołnierz i of icer A K nie 
widz ia ł 'W A L - o w c u wroga , lecz walczącego z oku-
pantem swego brata, towarzysza broni. Trudno 
jest w ięc określić w ¡widomych efektach rezultaty 
naszych starań, ale były one doprawdy ogromne. 

Grasujący na Kie lecczyżnie N S Z - o w c y w zwal -
czaniu działaczy P P R chwytal i się na jbardz ie j nik-
czemnych metod. Świadectwem tego może być za-
mordowanie Mar i i K lechy, komunistki, dzielnej 
bo jownicżki antyhit lerowskiej . 

W 23nalezionym sprawozdaniu ppor. „Ryszarda " 
z NSZ, który „prowadz i ł " sprawę tow. Klechy, 
czytamy: 

Krótki stan sprawy. Na skutek przyłegłegcp 
Zapisku urzędowego p.por. Roberta (Karta 
Nr 1) Egzekutywa Oddziału II Dowództwa 
N.S.Z. podjęła w dniu 26.11.1944 akcję, w czasie 
której została zatrzymana w/w. Klecha Maria, 

M I E C Z Y S Ł A W M O C Z A R 

jako podejrzana o przynależność i pracę w ko-
munistycznej organizacji PPR. 

Dochodzeniem ustaliłem, że K. we wrześniu 
1943 czynnie zaangażowała się w komunistycz-
nej organizacji PPR gdzie była łączniczką przy 
okręgu VIII „melinowała" w swoim mieszka-
niu „okręgowców", oraz udzielała swego mie-
szkania na zebrania partyjne. Przyznała się do 
całego szeregu kontaktów z komunistami w 
Częstochowie i Radomsku. Ponadto była prze-
szkoloną sanitariuszką i jako taka jeździła do 
oddziałów leśnych PPR gdzie robiła opatrunki. 

Opierając się na całokształcie śledztwa na-
brałem przekonania, że oskarżona z całą sipia-
domością należała do komunistycznej organiza-
cji PPR gdzie jako bardzo zaufana spełniała 
różne funkcje, przeto stawiam wniosek aby ją 
jako czynną komunistkę i element bezwarto-
ściowy, a nawet bardzo szkodliwy dla Pań-
stwa — zlikwidować. Zał.: 5 

„Ryszard", p.por. 

Komunistka Klecha, z d. Pałczyńska Maria 
została na skutek udowodnionej jej winy ska-
zana na karę śmierci. 

Wyrok wykonano w dniu 20.12.1944. 

Jalkie zaś było zakończenie historił „Brygady 
Świętokrzysk ie j "? Gdy Armia Radziecka rozpoczę-
ła o fensywę znad Wisły, bohunowcy cofal i się ra-
mię w ramię z hit lerowcami i pod ich opieką do-
tarl i do Czechosłowacj i , a stamtąd do Bawari i . Po 
rozgromieniu hit lerowskich Niemiec „Bohun" 
i „Ząb" , nadal spełniając ro lę .kondotierów, w y n a -
jęl i swych żołnierzy i siebie samych do amerykań-
skich kompanii war towniczych na terenie Niemiec. 

] > u ż y z r z u t 
yło to w sierpniu 1944 roku. 
Armia Radziecka, znużona już 
długotrwałą o fensywą, zatrzyma-
ła się nad Wisłą. Na Lubelszczy-
źnie, w t edy wyzwo l one j już spod 
hit lerowskiej okupacji, tworzy ły 
się zaczątki nowe j . Ludowe j Po l -
ski. W pozostałej części kra ju 
¡wciąż jeszcze jednak przebywal i 

h i t lerowcy i wa lka z okupantem, zacięta, nieubłaga-
na, t rwała nadal. Pochłaniała ona w ie l e of iar, lecz 
prowadzona była przecież w zgoła innych warun-
kach. Hit lerowskie N i emcy chyli ły się iku upadko-
wi , a wynik w o j n y był w zasadzie juiż rozstrzyg-
nięty. 

Przed sztabem naszego Obwodu stawały wciąż 
nowe problemy. Omawiano j e na konferencjach, 
w których zwyk le bral i udział członkowie sztabu: 
Chełchoiwiski, Janie, Sobczyńśki, Stanik, Mietek 
„Róg " . Często przybywa l i także dowódcy brygad 
oraz ich zastępcy. 

W tjrm czasie na jbardz ie j p i lny w y d a w a ł się 
problem uzbrojenia nowych oddziałów szybko roz-
rastającej się A rm i i Ludowe j . Szeregi j e j zw i ęk -
szały się w takim tempie, że izaopatrywanie od-
działów w broń, zdobytą własnymi środkami, by-
łoby daleko niewystarczające. 

Wy j ś c i e z sytuacj i (Upatrywaliśmy !w otrzymaniu 
dużego zrzutu. W t y m też kieruniku poszły nasze 
starania. 

Sztab Obwodu Kie leck iego dysponował w tym 
czasie ld¡woma świetnie dz ia ła jącymi radiostacjami, 
za pomocą których mogl iśmy o każdej porze dnia 
i nocy nawiązać beizpośredni kontakt z Lubl inem, 
z kierowinicitwem Part i i i 'Naczelnym Dowódz twem 
Wojska Polskiego. „Sas^ka", radziecki spadochro-
niarz i nasz radzista, nawiązywał łączność z Lu -
bl inem w sposób niezawodny. W te j dziedzinie był 
to pirawdziwy wirtuoz. 

Gdy więc na posiedzeniu sztabu zapadła decyzja 
w sprawie starań o nowy zrzut, wezwa l i śmy „Sa-
sżkę". 

— Ja słwszaju was, tawariszcz palkownik! — 
zameldował się służbiście osiemnastoletni par ty -
zant. 

— Aparatura sprawna? 
— Sprawna, tawariszcz paikownik! 
— Możecie natychmiast połączyć się z Lubl i -

nem? 
— W lubuju minutu. 
— Masz tu depeszę i natychmiast nadaj ją do 

Lublina. I... poproś o odpowiedź! 
— Siejczas padzwaniu! — odpowiedział „Saszka" 

swobodnie. Nawiązanie łączności rad iowe j z Lu -
blinem w y d a w a ł o mu się czymś tak prostym, jak 
zate le fonowanie do przy jac ie la w najbardz ie j spo-
ko jny czas. 

W szy f rowane j depeszy prosil iśmy o broń, tro-
tyl, amunicję oraz o środki medyczne. Nasze za-
potrzebowanie obe jmowało również prasę w y d a -
.waną w Lublinie. Jednocześnie podaliśmy dokład-
nie mie jsce odbioru oczekiwanego zrzutu oraz na-
sze sygnały, to znaczy ilość ognislk, ich rozłożenie, 
oraz kolor rakiet. T y m razem miały one być zie-

lone. Lotnicy z kole i miel i zapalić z ielone światła 
na skrzydłach i ogonach samolotów. 

Parę minut później „Saszka" wystuk iwał już na 
swe j ta jemnicze j , mikroskopi jne j maszynce szyfr . 
W dwie godziny później miał otrzymać de f in i tyw-
ną odpowiedź. Puin'ktualnie co do minuty, w okre-
ślonym czasie, zasiadł ponownie przy swo im „wa r -
sztacie". Z uwagą wsłuchiwał się w jemu tylko 
znane, ta jemnicze dźwięki. Wreszcie złapał zaszy-
f r owany tekst depeszy i szybko pobiegł z nią do 
„ K o l k i " — szyfranta. Oba j prze łoży l i ¡w końcu dzi-
waczny tekst na „ ludzk i " język. W piętnaście bo-
daj minut potem obaj zameldowal i się w sztabie. 

Jesteśmy gotowi wysłać samoloty dziś lub jutro. 
Uzależniamy to od was. Prosimy o ponowne po-
łączenie się z nami. Pozdrawiamy — brzmiał tekst 
depeszy z Lublina. 

Postanowi l iśmy nie zwlekać i odebrać zrzut j e -
szcze tego samego dnia, a raczej podczas najb l iż -
szej nocy. Godzina była wczesna, mie l iśmy przed 
sobą cały dzień. Wysła l iśmy odpowiedź do Lubl i -
na i rozpoczęl iśmy przygotowania do odbioru 
zrzutu. 

Wie lu naszych partyzantów dziesiątki już razy 
uczestniczyło przy zrzucie broni i odbiór zrzutu 
t raktowało jak chleb codzienny. A l e na nowic ju-
szach wiadomóść o przylocie gości zza f rontu zro-
biła o lbrzymie wrażenie. N ie by ło im się co dzi-
wić — a^licja taka zaiwsze stanowiła pewną atrak-
cję. 

Tego właśnie dnia z garnizonu w Starachowi-
cach miało przybyć do nas sporo nowych party-
zantów. Dla nich odbiór broni miał się stać szcze-
gólnie w i e lk im wydarzeniem, upamiętniającym 
nie jako dzień przybycia do oddziału polowego. 

Wyznaczeni o f i cerowie przygo towywa l i polanę 
ze znajomością rzeczy. Zb ierano chrust i układano 
go w wyznaczanych miejscach. Starzy partyzanci 
pouczali przybyłych do oddziałów towarzyszy o ich 
czynnościach w czasie zrzutu. 

O godzinie 17 „Saszka" jeszcze raz nadał depe-
szę, powiadamia jąc Lublin, że jesteśmy przygoto-
wani do odbioru i że iw terenie nie stwierdzono 
żadnych podejrzanych ruchów nieprzyjac ie la . 
W odpowiedzi nadeszła wiadomość, że przybędą 
także dwa j of icerowie, którzy przywiozą dla nas 
pieniądze na ewentualny zakup żywności. 

Zapadał już zmrok, gdy nagle na skraju lasu 
roz legł się energiczny glos wartownika. 

— Stó j ! K t o idzie? 
Odpowiedzia ły różne glosy: 
— S w ó j ! 
— Alitjnw P P R ze Starachowic. 
— Już nas patrol konny zatrzymał... 
War town ik znał swe obowiązki. 
— Jeden podejść do rozpoznania! 
P rzed grupę cieni wysuinął się jakiś mężczyzna. 
— Jestem „Suchy" ! Z e Starachoiwic. K i e rownik 

komórki partyjnej. . . 
War town ik wskazał mu drogę w głąb lasu. 
— Pode jdźc ie tam, do t ego ogniska. Reszta stać 

w mie jscu! — zwróci ł się do pozostałych, którzy 
zamierzal i już pójść w ślad za przyiwódcą. Zat rzy -
mal i się, wzruszając ramionami na tak widoczny 
brak zaufania okazany im przez wartownika. N i e 
znali jeszcze naszych zasad, prarw, właściwie , su-
rowszych niekiedy niż w regularnej armii. 

„Suchy" ruszył w naszym kieruniku. „Długi Ja-
neik" wstał od ogniska i serdecznie przywi ta ł się 
ze starj^m, dobrym znajomym. 

—• A gdzie t¡woi ludzie z garnizonu? — zapytał. 
— Jak to gdzie? Tam, w lesie! N i e chcą ich 

przepuścić. Obstawa dziś u was jak w twier<fey. 
— Tak musi być. I to zfwłaszcza dziś właśnie. 

Zresztą zaraz ich tu sprowadzimy... 
„Suchy" począł mówić o sytuacj i w Starachowi-

cach i w Radomiu. 
— Ze szkopami musi być bardzo źle — stwier-

dził. — Granatowi pol ic janci w i e j ą ze służby, jak 
szczury z tonącego okr^u . Ogólnie mówi się, że 
koniec jest bliski. N i emców w Radomiu i w Sta-
rachoiwicach jest jednak nadal sporo i codziennie 
ich tam przybywa. Przerzuca ją w ie lu z zachod-
niego frontu, ściągają W ę g r ó w i własowców, pró-
bują łatać dziury, jak się da i czym się da... 

— A nastroje wśród N i emców i ich wasali? 
— Prosty żołnierz ma te j w o j n y już powyże j 

uszu. A l e t r zymają go za gębę, że nawet pisnąć 
trudno. Nad Wisłą broni nie złożą, szkoda gadać, 
trzeba będzie ich gnać do Berlina. Na to w y -
gląda... 

— Macie dane, jakie jednostki przybyły nad W i -
słę? •— „Suchy" sięgnął do kieszeni. 

— Mam spisane na kartce i nazwy jednostek, 
i ich emblematy. A oto plan ich rozlokowania... 

Jak się przekonaliśmy, dane zebrane przez „Su-
chego" stanowiły świetny materiał do przesłania 
za Wisłę. 

Do ogniska podeszła wreszc ie gromada A L - o w -
cć¡w, którzy przybyl i z „Suchym", a których tak 
niespodziewanie dla nich zatrzymał wartownik. 

( 30 — c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

Józef zaitrzymał trucht palców, na jego twarz zaczął wstępować 
dobrze mi znany wyraz : pełna wyższości uraza. Slto®u;nek Aga t y 
do małżeństwa — „krańcowe dz iwactwo" , „kompletna amoralność", 
tak to awylkł określać, było t ym właśnie, co najbardz ie j go i ry to -
wało. N i e chciałaim te j rozmowy. A l e już powiedz ia ł : 

— Może być ty lko jeszcze jedno zakończenie, moja ty kró lewno 
bez królewicza. Proszę cię, śmiej się teraz. I tak kiedyś przesta-
niesz.-

I Agata uspokoiła sią natychmiast, a ja już wiedziałam, co ma 
Józef na myśli , bo nieraz mi to mówił , ale ja j e j też mówi łam to 
nieraz, więc nie było to nic takiego, co mogłoby ją urazić, myśla-
łam, wiąc już machinęłam ręką: t e j r o zmowy nie dało się przer-
wać. Zaczęłam sprzątać ze stołu, nie widz ia łam je j , a Józef po-
wiedział : : 

— Zostaniesz sama jak palec. Otoczona stertą ksiąg, które na-
piszesz. Jeśli napiszesz. Sama jak palec. 

Je j głos: nikły, pękmięty. Odwróc i łam się, wstała — nie było 
w nie j żadnego śladu po śmiechu, jakby słowa Józefa ściągnęły 
z te j twarzy ko lorowy pokrowiec ; pod spodem białe, puste płóitno, 
chora jest pomyślałam, i>otrzetane te dyskusje; j e j głos nikły, 
pęknięty. 

— Józefku — powiedziała i Józef skrzywi ł się na zdrobnienie, 
którego nie znosił — mój Józefku. Ja b ę d ę sama jak palec. 
I pewnie przestanę się śmiać. A l e nawet wtedy ty będziesz zasłu-
g iwa ł na moją litość. 

Ręka Józefa ruszyła w trucht; o Boże, powiedziałam, Agata, to 
już za wiele, nie musicie z sobą rozmawiać; zostaw, proszę — po-
wiedział bardzo uprzejmie Józef — może królewna zechce wyitłu-
maczyć, nad czym tak się l i tuje, ależ — powiedziałam, p r o s z ę 
c i ę — powiedział spacją Józef,; w białej twarzy A g a t y oczy jak 
f io le towe szikło, spłoszyłam się. 

— Bo widzisz — powiedziała — ty przecież w ogóle nie żyjesz. 
Ja może ż y j ę źle. A l e ty wcale. 

— Ozy żyć to znaczy chodzić do kina samemu? 
— Józef — powiedziałam. 
— No, Sabina, powiedz : ty j e j powiedz : czy żyć to znaczy... 
— Józef — powiedziałam; Boże, przecież kochałam ich. 
— Sztony — powiedziała Agata. — Myśl isz sztonami, Józef. I czu-

jesz oirmi, rozumiesz. [Przeszkodziłeś nawet rozwo jowi Sabiny. Je-

steś wyc ię ty z papieru. Płaski. A l e odpowiem ci: najbardzie j ż y j e 
się wtedy, k iedy się chce umrzeć. 

— Literarbura, królewno. 
— Jeśli się o t ym mówi , tak. A l e nie, jeśli s ię tak ży je . 
— Chcesz powiedzieć, że jesteś nieszczęśliwa? Ty? 
— Józef — powiedziałam. Poczułam bolesny ucisk tam, gdzie 

w moich wnętrznościach stawał się Marek. 
Agata obróciła powol i czarne krążki oczu od Józefa do mnie, 

w skrawku ciszy j e j oddech i mój , od Józefa szlo szydercze mi l -
czenie. Ona i ja patrzy łyśmy na siebie, poruszyłam wargami, nie 
powiedz ia łam nic, czarne krążki w o czach A g a t y wróc i ły po kul i -
stości białek do pogodnego uśmiechu Józefa. 

— T y nie zrozumiesz. N igdy . A l e ona tak, Sabina tak. Kiedyś. 
Co j e j wtedy powiesz, Józef? Jakie sztony j e j podarujesz? 

— A c h — EKJwiedział Józef — królewno, Sabina nie jest, na 
szczęście, w niczym podobna do ciebie. Ona jest taka jak ja. N ie 
mar tw się o nas, proszę. Miałaś odpowiedzieć: jesteś nieszczęśli-
wa, tak? 

— Ja nie wiedzia łam — powiedziała Agata, odwróci ła g łowę 
w stronę wysok ie j lampy, świet l isty puszek obrysował j e j po l i -
czek, l inię Jjodbródka; mo je oczy nachodziła mgła, ale jeszcze 
zdążyłam zauważyć, jaSk straszliwą niewinnością tchnął ten pol i -
czek, ten miękki zarys puszku; nie\saarygodna niewinność, rysu-
nek twacrzy dziecka. 

— Ja nie wiedzia łam — powiedziała Agata — że można być aż 
tak szczęśl iwym. 

A wtedy Marek uderzył mnie we wnętr2jności i serce, ból i sła-
bość zalały mi głową, krzyknęłam, Agata pierwsza była przy mnie, 
Józef sch:^ił się po skorupy talerzy, już nic; a kiedy poczułam się 
lepiej , Agaita poszła. Nie, powiedziałam Józefowi , kiedy chciał mó-
wić , chciał o niej mówić, zapalił papierosa, noga założona na nogę, 
bonżurfca, spodnie wis iały porządnie na krześle, nie chcą — powie -
działam, wykona ł uprze jmy skręt całego tułowia w moją stronę, 
ł zy napłynęły mi do oczu, odwróc i łam do ściany mokrą twarz. 

— Właśc iwie masz rac ję — powiedział za moimi plecami, z in-
nego kraju, z jakiego kraju? -— głos Józefa. — Mamy własne życie, 
d z i ^ i Bogu, nie tak zwar iowane jak te j histerycznej poetki. A te-
raz będziemy miel i Marka, który będeie podobny do nas, a nie do 
niej . A kiedy skończy studia handlowe... 

Zatkałam uszy kołdrą. 

41 
Byliście p i lnymi uczniami. Była to prawdz iwa nauka, o jak ie j 

się mówi : człowieik uczy się przez całe życie. W każdej fazie, każ-
dym stadium waszego „ r a z e m " trzeba w a m się było uczyć i nie 
uchylaliście się od żadnego egzaminu, i nigdy nie uczyliście się E>o 
łebkach. Złe przygotowanie, niedokładne przygotowanie nie wcho-
dziło w ogóle w rachubą, zresztą miel iście okaz ję do tylu powtó-
rek, tylu drobnych ko lokwiów. I przecież nie była to także nauka 
tylko rola dla innych i wobec każdego inna. Była to także nauka 
na jwyższego stopnia nie na pokaz: dla siebie, dla każdego z was 
osobna. K i edy na przykład dzwoniłeś z jakiegoś automatu, zamiast 
przyjść, jak było umówione: nie mogą, Teresa, dzieci, inie potrafią 

90 

się wy rwać — po drugie j stronie l inii ona musiała umieć nie za-
drżeć, nie przeklinać, musiała umieć powiedzieś ci słowo właści-
we, właśc iwym tonem; po drug ie j stronie linii ty miałeś zrozu-
mieć, że nie jesteś zbrodniarzem, że wszystko jest drobne i błahe 
oprócz tego, że innym razem przy jdz iesz ; kiedy zrywałeś się od 
nie j z pośpiechem o godzinie, w które j miała się ciebie spodzie-
wać Teresa, ona musiała umieć nie przestać się uśmiechać, abyś 
mógł dxżeć ty lko o Teresę, nigdy o nią; kiedy była chora, musiała 
umieć udawać, że nic j e j nie jest — jak czułbyć się te j niedziel i 
w domu wiedząc, że nie ma j e j kto podać szklanki herbaty? K i edy 
opowiadała ci, że była w kinie sama, opowiadała ci, jak to zabaw-
nie chodzić do kina samej : „taka miła i sama? Taka cizia i nie ma 
z k im?" — i śmialiście się z tych zaczepek, i musiała ci także 
umieć opowiadać, że to jest trochę smutne, bo mógłbyś to pomy-
śleć sam, i .pomyśleć, że ukrywa przed tobą tę i ry tac ję i ten smu-
tek, że jest gorzej , niż sądzisz; i musiała utraf ić w ten jedyny 
właśc iwy ton, k tóry sprawiał, że mogłeś wierzyć w j e j dz iwactwo 
i kaprys, a nie w to najprostsze, że niegdyś sprawiało 'Ci przykrość, 
gdy czas bez ciebie spędzała z mężczyznami, którzy się do niej za-
lecali, że to dla ciebie kazała im wszystkim odejść i zaczęła cho-
dzić do kina sama. 1 sama chodzić na dalekie spacery i na plażę, 
na dzikie podwarszawskie plaże. T y dziwaczko, ty moja dz iwacz-
ko — mówi łeś i byłeś szczęśl iwy, leżeliście przytuleni do siebie tak, 
jakby ze wszystkich stron oblewała was, obe jmowała czuła, na j -
lepsza, szczelna łaskawość, jak woda w s k w a m y nieprzytomnie 
dzień. Jedynie tu, w te j wodzie, w tym najwłaśc iwszym objęciu, 
byliście na miejscu i wszystko można było zapomnieć alibo prze-
tworzyć, było się większym ponad wszystko cięźikie i złe. A l e to 
przecież trzeba było umieć, tego więc trzeba było się uczyć. 

Tego ona musiała się też uczyć od ciebie, i ty także musiałeś 
uczyć się bardzo pilnie, aby posiadać tę umiejętność, tę wiedzę 
0 siposobach, którymi trzeba było podtrzymać ją wtedy, gdy czegoś 
nie umiała, gdy ramiona j e j drżały w milczeniu cięższym od ka -
mienia, k tórym by cię mogła uderzyć; gdy przy pełnej w idowni 
widziałeś nagle j e j oczy urzeczone strachem i nienawiścią, w y s i -
łek, z jak im podtrzymywała na twarzy maskę, uśmiech, obo ję t -
ność; albo kiedy wybuchała nagle w te le fonie — zawsze do twego 
biura, n igdy do domu — „przy jdź , muszę ciebie widz ieć ! " , a tyś 
przyjść nie mógł ; k i edy cię oskarżała: tobie ijest dobrze, tobie z tym 
wszystkim jest dolbrze, masz dom i masiz mnie, cieple pantof le 
1 w i zy towe buty, a usta j e j , najdziec innie j w y g i n ę i wzruszająco 
urażone sprawiały, że ogarniała cię dzika tkliwość i dz ikie zmę-
czenie; k iedy przychodził któregoś dnia do biura wśród urzędo-
wych l istów j e j nagły list, gwa ł towny i kruchy, „ ja nie chcę, nie 
FKJtrafię, jestem ci ciężarem, a nie skrzydłem"; k iedy patrzyła na 
twoją pogodę i cierpliwość, sama właśnie od nich najdalsza, więc 
pełna dla nich potępienia, i krzyczała zasłaniając twarz : „Ja mu-
szę odejść, ja ciebie ściągam w dół, beze mnie byłbyś święty" . 

Wtedy to ty musiałeś umieć wydobywać ją z przerażeń i znuże-
nia. Trzeba było przekonać ją znów do miłości i k łamstw dla mi-
łości, do tych wys i łków wtedy ponad j e j siły, wys i łków ponoszo-
nych po to, abyście mogli t rwać w grzechu. Pewnego razu po-
trzebne było, abyś j e j mólwił, j ak ź le jest między Teresą i tobą. 
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Innym razem trzeba było powiedzieć w słuchawkę pełną j e j prze-
rażonego oddechu: — Jeśli t y nie wytrzymasz, ja stracę siły. — 
Kiedy indzie j pisałeś l ist: „Ode jdź , jeśli chcesz. N ie ja mogę cią 
zatrzymać. Upcrzedzalem cią, tego nie zniesiesz. To, co dostaje od 
ciebie, pomaga mi rosnąć; ale tego n ikt mi już nie odbierze, a ja, 
sama widzisz, strasznie mało mogę ci dać". A l bo pisałeś: „Kocha -
na, kochana, t y jesteś mo j e skrzydło, moja siła, n ie zostawiaj mnie, 
w tobie..." A czasami trzeba było tyllko milczenia, wielkiego, sa-
motnego uścisku, k tórym udawało się przekazać drżącemu, z roz -
paczonemu ciału miłość, ufność, zgodę na cierpienie. 

42 
To wszystko trzeba więc było umieć. K i edy się to umiało — ona 

utwierdzać ' ciebie, a ty ją — nadchodziły godziny i dni, całe m i -
l iony lat szczęścia, poza którym była jiuż tylko nieskończona litość 
dla wszysitkich t ym szczęściem nie dotikniętych. Potraf i łeś wtedy 
Teresę natchnąć spokojem i pogodą, w domu cierpl iwie i wesoło 
czytałeś chłopcom „K r z y żaków " , matka na maszynie wykańczała 
łatę na spodniach Pawła , two ja żona z jasną twarzą wracała od 
f ryz j e ra . Borys w takim dobrym nastroju — mówi ł y do siebie 
dwie kobiety w kuchni; w niedzie lę móiwiłeś „czekajc ie , dziś obiad 
gotuję ja" , chłopcy zaglądal i ci przez ramię, teraz posolić, tatusiu, 
tatusiu, a co będzie na drugie? Matka uśmiechała s ię znad żelaz-
ka, synku, przecież ł e kartof le na nic się rozgotują, Teresa próbo-
wała nucić ścierając kurze w pokoju. Chodziliście do kina, do te-
atru; rano budziłeś się z dojmującą słodyczą ucisku czarnej g łowy 
Aga t y na two im pustym ramieniu. Ramią było puste, ale na od-
ległość słuchawki te le fonu znajdowała sią naprawdę j e j dziecinna 
skroń osłonięta czarnym pasmem włosów, pachnąca n i ewypowie -
dzianie szy ja , ciepło pulsujące miejsce między obojczykami. 
W pracy byłeś jeszcze bl iże j Aga ty , każdej chwil i mogła zadzwo-
nić albo t y do niej , poruszała się przy swoim biurku w jasnym 
gmachu Radia, piła kawę, dzwoni ła łyżeczka rzucona niedbale na 
talerzyk, Agata kłóciła s ię z k ierownik iem redakcj i o któregoś 
z rzędu młodego twórcę i słyszałeś, jak mówi , że trzeba mu ułat-
w ić start, że to, co jest w jego słuchowisku słabe, jest nieskoń-
czenie drobniejsze od osiągnięć, od zapowiedzi , czym będzie, czym 
może być wikrótce ten młody człowiek, widziałeś, jak wpada 
w pasję, wściekle przerzuca kartki — niech pan posłucha, posłu-
chajcie, t o piękna scena, to głębokie, żadnej pozy, t o proste — 
zapadałeś z wolna w swo ją pracę, w pracę, które j nie trzeba 
było okupyiwać żadnym kłamstwem, jedynie j e j ; stanowiła obiek-
tywną wartość samą 'w sobie, od które j strony by się na nią nie 
spojrzało: część twego życia pozbawiona obosiecznych konf l iktów, 
właśc iwe zadanie, iktóre lubiłeś wypełniać. Byłeś twórczy w swo-
j e j pracy, p r zy j emnie było pracować z tobą, każda sprawa, na j -
nudniejszy obowiązek nabierały wartości i wdzięku, jak wszystko, 
co się zróbi dobrze, czego się dokonało chętnie. Tu byliście po-
dobni do siebie z Agatą , jak bliźniacze rodzeństwo. Ona też w ó w -
czas pracowała jak człowiek, który nic oprócz pracy nie ma 
w życiu: na nic nie szkoda j e j było czasu i wysi łku, żadna pew-
ność przegrane j nie (przeszkadzała j e j wa lczyć — o cokolwiek 
uznanego przez nią za war t e walki . 
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KOCHANA PANI ANNO! 
Mam dopiero szesnaście lat, 

ale chciałabym żeby pani po-
ważnie odniosła sie do tego, 
co napiszą. 

Chciałam napisać o tragedii 
dziecka, którego ojciec ożenił 
się (po raz drugi) z kobietą 
tylko o dziesięć lat starszą od 
własnej córki. 

Moi rodzice rozeszli się, gdy 
miałam trzy lata. Przez pierw-

M i c h a l i o Ł a - m a . g l o s 

Kompleksy 
M a n i u s i a m a d w ó c h s y n ó w a d w i e c ó r -

k i . S y n o w i e ¡ p r z e d ł u ż y l i s o b i e w ł o s y p o -
n i ż e j s z y i , a c ó r k i S k r ó c i ł y s o b i e s u k i e n -
k i p o w y ż e j k o l a n . S y n o w i e m a r z ą o 
e l e k t r y c z n y c h g i t a r a c h , a c ó r k i c h c ą 
u c z y ć sią ś p i e w u , b y p r z e ś c i g n ą ć M i r e i l -
l e M a t h i e u . K i e d y M a n i u s i a z w r a c a i m 
n a c o k o l w i e k u w a g ę , m ó w i ą d o n i e j : 
, , M a m o , t y n i c n i e r o z u m i e s z " . , , M a m o , 
t y s i ę n i e m i e s z a j " . , , M a m o , t y j u ż j e s t e ś 
s t a r a " . . . 

A t y m c z a s e m b i e d n a M a n i u s i i a m a z a -
l e d w i e c z t e r d z i e ś c i l a t i j e s t p r z y s t o j n ą 
k o b i e t ą . T y l k o d z i e c i r o b i ą z n i e j z u p e ł -
n ą , , c r o u l a n t e " . T o o n e w y t w o r z y ł y w 
n i e j k o m p l e k s s t a r o ś c i i b i e d a c z k a w t ę 
s w o j ą s t a r o ś ć u w i e r z y ł a . 

D r u g a m o j a k o l e ż a n k a A l a , r ó w n i e ż n a 
t e n k o m p l e k s c i e r p i , a l e z i n n y c h p o w o -
d ó w . M i a n o w i c i e j e j m ą ż , c h o c i a ż j e s t o d 
n i e j s t a r s z y , l u b i t y l k o m ł o d e d z i e w c z ę -
t a . Z a k a ż d ą s i ę o g l ą d a , d o k a ż d e j w z d y -
c h a i w c i ą ż p o w t a r z a , ż e n i e m a t o j a k 
m ł o d o ś ć i d z i e w c z ę c y w d z i ę k . S ł u c h a j ą c 
t e g o z b y t c z ę s t o , A l a s o b i e w m ó w i ł a , ż e 
s a m a j u ż z u p e ł n i e w y s z ł a z o b i e g u i j e s t 
p o p r o s t u s t a r a . 

J e ś l i z a ś c h o d z i o t r z e c i ą k o l e ż a n k ę , 
G e n i ę , t o ta j e s t t a k z a h u i k a n a p r a c ą 
b i u r o w ą i p r a c ą d o m o w ą , ż e z u p e ł n i e o 
s i e b i e n i e d b a . N i g d y n i e c h o d z i d o f r y -
z j e r a , n i e p i e l ę g n u j e u r o d y , n o s i n i e m o -
d n e , n i e z g r a b n e s u k i e n k i . N i k t n a n i ą 
p r z e z t o n i e z w r a c a u w a g i i w m ó w i ł a s o -
b i e b i e d n a , ż e j u ż j e s t s t a r ą k o b i e t ą . 

W s z y s i t k i e t r z y m o c n o m n i e z t e g o p o -
w o d u d e n e r w u j ą . U m ó w i ł a m s i ę r a z z 
n i m i w k a w i a r n i , a b y i m p r z e m ó w i ć d o 
r o z u m u i t r o c h ę j e z b u n t o w a ć . 

— M o j e k o c h a n e — p o w i a d a m — k t o 
t o w i d z i a ł ? — B ę d ą c z w a m i w t o w a r z y -
s t w i e , w s t y d m i p o p r o s t u p r z y z n a ć , ż e 
j e s t e ś c i e w m o i m w i e k u . 

P o p a t r z y ł y n a s i e b i e i n a m n i e i z a u -
w a ż y ł a m z s a t y s f a k c j ą , ż e w d u c h u p r z y -
z n a ł y m i r a c j ę . 

— C o m a m y z r o b i ć ? 

— N i e d a j c i e s i ę t e r r o r y z o w a ć d z i e -
c i o m , m ę ż o w i , a n i s w y m z a j ę c i o m , t y l k o 
w e ź c i e s i ę w g a r ś ć . S k o r z y s t a j c i e z w a -
k a c j i , a b y z m i e n i ć a t m o s f e r ę i w a s z e c o -
d z i e n n e ż y c i e . R z u ć c i e w s z y s t k o n a j a k i ś 
c z a s i w y b i e r z l n y s i ę s a m e n a w c z a s y . 

Z g o d z i ł y s i ę n a t ę p r ó b ę i w y j e c h a ł y ś -
m y w c z w ó r k ę n a d m o r z e . P o m y s ł m ó j 
o k a z a ł s i ę b a r d z o s k u t e c z n y . M a n i u s i a , 
w y z w o l i w s z y s i ę z t e r r o r u d z i e c i , o d -
m ł o d n i a ł a i o d ż y ł a . A l a , b e z c i e c n p k i c h 
u w a g s w e g o m ę ż a , n a b r a ł a w i a r y w s i e -
b i e , z y s k a ł a w i g o r u 1 a n i m u s z u . G e n i a 
s p r a w i ł a s o b i e d w i e m o d n e s u k i e n k i , z a -
c z ę ł a s i ę s z m i n i k o w a ć , f r y z o w a ć i m ę ż -
c z y ź n i s i ę j u ż z a n i ą o g l ą d a l i . B y ł a m d u -
m n a z t y c h p r z e m i a n . 

M a n i u s i a , A l a i G e n i a c h o d z i ł y n a p l a -
ż ę i m i a ł y p o w o d z e n i e j a k m ł o d e , , m u n i -
- j u p k i " . J a n i e s t e t y n i e m o g ł a m i m t o -
w a r z y s z y ć , b o o d p a r u d n i m ą ż m ó j z a -
p o w i a d a ł s w ó j p r z y j a z d , w i ę c m u s i a ł a m 
g o o c z e k i w a ć . N a r e s z c i e s i ę z j a w i ł , z m ę -
c z o n y i b e z h u m o r u . N a z a j u t r z p o j e g o 
p r z y j e ź d z i e , m o j e t r z y p a n i e , o p a l o n e , 
o d i m ł o d z o n e i w e s o ł e p r z y s z ł y d o n a s ' z 
w i z y t ą . M ó j m ą ż o d r a z u s i ę o ż y w i ł . 

— D l a c z e g o d o p i e r o t e r a z p r z e d s t a -
w i a s z m i B w o j e mjłodteze k o i l e ż a n k i ? — 
p o w i e d z i a ł z g a l a n t e r i ą , o d k t ó r e j z r o b i -
ło' m i s i ę n i e d o b r z e . A p o t e m , z a c z ą ł s i ę 
n a p r z e m i a n u m a w i a ć t o z M a n i ą , t o z 
A l ą , t o z G e n i ą , r a z n a p l a ż ę , r a z d o k i -
n a , r a z n a d a n c i n g . . . 

I w i e c i e , j a k s i ę s k o ń c z y ł a t a m o j a 
p r z y j a c i e l s k a , s i k u t e c z n a k u r a c j a ? Z e t e -
r a z j a z k o l e i d o s t a ł a m k o m p l e k s ó w . . . 

M I C H A L I N K A 

szy okres byłam, z matką, nie 
bardzo jej na mnie załeżało, 
miała swoje plany. Poszłam 
do ojca, którego uwielbiałam 
i on mnie też. Skończyłam 
osiem lat, gdy ojciec się oże-
nił. Miał wtedy lat 43, a ona 
— 18. Pragnęłam gorąco, żeby 
ojciec się ożenił, ale z kimś 
poważnym, kogo mogłabym 
pokochać jak matkę. A tu 
tylko się ośmieszył. Gdyśmy 
szli we trójkę — mówiono — 
ładne ma pan córeczki. Było 
mi wstyd za ojca. 

Minęło już od tej chwili 
sporo czasu. Ja straciłam moje 
wielkie uczucie do ojca, nie 
mam dla niego nawet szacun-
ku — po tym co zrobił dla 
chwilowej swojej zachcianki. 
Co gorsza, jego żona też już 
go nie kocha. Gdy się pobie-
rali ona studiowała. Potem 
zrezygnowała z nauki, bo by-
ła w ciąży. Potem przyszło na 
świat dziecko, ale nieżywe. 
Znienawidziła mnie wtedy 
jeszcze bardziej, już przedtem 
bardzo mnie nie lubiła. 

Tak to skończyło się szczęś-
cie — wszyscy jesteśmy nie-
szczęśliwi i nienawidzimy się 
nawzajem. 

Ale ja piszę ten list nie tyl-
ko po to, żeby się uskarżać 
na mój los. Chciałabym, żeby 
moje zwierzenia pomogły in-
nym dzieciom, których ojco-
wie, poważni panowie po 
czterdziestce, nagle czują pęd 
do 18-latek. Właśnie w są-
siedztwie mieszka taka dziew-
czynka z ojcem rozwodnikiem. 
Mała ma 10 lat, a ojciec za-
mierza się teraz żenić z 17-let-
nią dziewczyną. Może, jak 
pani ogłosi ten list, to się opa-
mięta. 

Taki jest mój główny cel. 
Bo własne życie uważam za 
stracone. Ale może tej małej 
dziewczynce można zaoszczę-
dzić jeszcze tragedii, jaką ja 
przeżywam. 

SZESNASTOLATKA 

M O J A D R O G A ! 
Jakże b y m mog ła n i e p o w a ż -

nie t raktować t w ó j list, skoro 
piszesz tak do jrza le o tak p o -
w a ż n y c h sprawach . 

Dobrze , że napisałaś ten 
list. W i e r z ę g łęboko , że p o d 
w p ł y w e m t w o i c h s łów, szcze -
rych , spod serca p ł y n ą c y c h , 
n ie j eden o j c i e c przemyś l i raz 
j eszcze s w o j e pos tępowanie . 
Jeśli tak się stanie, odniesiesz 
zwyc i ęs two . T w ó j b ó l i t w o j e 
nieszczęśc ie nie będą d a r e m -
ne. Skorzysta ją z nich inne 
dzieci . 

Dz i ęku ję ci za ten list. W i e -
rzę, że życ ie w y n a g r o d z i ci 
s owic i e to, c o przeżyłaś d o -
tychczas złego. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Dwa lata temu otrzymałam 
rozwód, który zdawało mi się 
wyzwoli mnie spod tyranii 
męża i pozwoli wrócić do 
równowagi psychicznej. Po-
zornie tak się stało, ale fak-
tycznie jest jeszcze gorzej. 

Mój były mąż nie okazu-
je żadnego zainteresowania 
dzieckiem, natomiast zatruwa 
mi życie ciągłymi listami i 
telefonami. Ożenił się, ma 
dom, rodzinę, a mimo to, przez 
jakąś widocznie złośliwość 
ciągle się mną interesuje. 

Kilka miesięcy temu pozna-
łam człowieka, który okazuje 
dużo serca mojej córeczce i 
mnie. Niewykluczone, że za-
biegałabym o jego względy, 
ale dowiedziałam się przypad-
kowo, że należy do tych lu-
dzi, którzy nie mają dobrego 
zdania o rozwiedzionych ko-
bietach. Boli mnie ta świado-
mość. 

Samotność odczuwam bar-
dzo boleśnie i chciałabym 
spotkać wartościowego czło-
wieka, który oceni moją war-
tość i nie przerazi się, że je-
stem rozwódką. 

Miałam bardzo nieszczęśli-
we pierwsze małżeństwo, gdy 
wreszcie zdobyłam się na de-
cyzję, żeby je rozwiązać, 
jestem narażona na ciągłe 
przytyki. Są luidzie, którzy 
uważają, że rozwódka nie mo-
że być przyzwoitą kobietą. 

Czy więc miałam się męczyć 
resztę życia ze złym człowie-
kiem, tylko dlatego, że wzię-
łam z nim ślub? Przecież moż-
na popełnić omyłkę. 

Rozumiem, że są kobiety, 
które zmieniają mężów jak 
rękawiczki, bawią się nimi. 
Ale ja traktuję poważnie mał-
żeństwo. Ze mi się nie udało 
— czy mam cierpieć do końca 
życia? 

ROZWÓDKA 

D R O G A P A N I ! 
Myślę , że nie p o w i n n a się 

pani p o d d a w a ć depresj i . Ż a -
den c z ł owiek rozsądnie m y -
ś lący nie m o ż e m i e ć pani za 
złe t ego r o z w o d u . R ó ż n e są 
sytuac je , k tóre kob ie tę z m u -
szają d o p o d j ę c i a takiego k r o -
ku. Szczęś l iwie , jeśli kobieta 
m o ż e sobie na taki k r o k p o -
zwol i ć , to znaczy jeśli jest n i e -
zależna mater ia lnie i nie m u -
si s ię og lądać na m ę ż o w s k ą 
łaskę. Jestem p e w n a , że p r ę -
dzej c zy p ó ź n i e j spotka pani 
o d p o w i e d n i e g o cz łowieka. Nie 
trzeba się z a ł a m y w a ć i n iech 
się pani nie p r z e j m u j e tym, 
co mćiwią n ierozsądni ludzie. 

A N N A 

D W A OBSZERNE NOWOCZESNE M A G A Z Y N Y gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór wszystkiego, 
co dotyczy komfortowego W Y P O S A Ż E N I A M I E S Z K A N I A I G O S P O D A R S T W A DOMOWEGO. 
SlERPIErSi ! P o m y ś l c i e o z a k u p i e L O D Ó W K I . 
N A S Z E ceny są bezkonkurencyjne, gwarancja m» 5 lat. 
Zapewniamy, że z zakupu będziecie zadaw«lenl. 

L O D Ó W K I : 1 2 0 l i t r ó w 1 4 3 l i t ry 
4 » 5 F . 5 9 5 F . 

L IODOWKI mają ładny, estetyczny wygląd, znak wysokiej jakości. 

1 5 » l i t r ó w 
6 2 « F . 

1 7 5 l i t r ó w 
6 7 5 F . 

2 4 « l i t r ó w 
8 1 « F . 

ETS. JACQUES D E Y A V X : — 2 . b i s , P a s t e u r ( • l » « k f o s s e 2 . b l s ) M A R Ł E Ś - l e s - M I I W B S — t e l s I O 



líSJYi Przeciw obojętności 

VV banku Falrfield w Cłiicagro odbyła się w slerp.niu jedna 
z llieznych wystaw milenijnych. Na zdjęciu: dr Włodzimierz Si -
kora (po lewej) pokazuje prezesowi banku p. Jerzemu Brlody 
pierwodruk Konstytucji 3 Maja. Cieszyła się ona dużą frekwen-
cją, szczególnie wśród Amerykanów polskiego pochodzenia. 
Dr W . Sikora jest przewodniczącym publicystyki Roku Mile-
nijnego w Chicago. 

PANIE REDAKTORZE! 
Zacznę od wspomnienia. 

Kiedy do naszej kolonii przy-
jechali w latach dwudziestych 
pierwsi emigranci polscy, jed-
ną z naczelnych ich trosk by-
ła sprawa, szkółki polskiej. 
Choć byli oni ludźmi prosty-
mi, zależało im ogromnie na 
tym, aby ich dzieci znały nie 
tylko język francuski, ale tak-
że i polski, i aby miały ogól-
ne chciażby pojęcie o dziejach 
i kulturze polskiej. Uradzili, 
jako że nie było pod ręką fa-
chowego nauczyciela, że bę-
dzie dzieci uczył światły gór-
nik-samouk. Nie było także 
lokalu, więc jeden z ojców za-
proponował, aby lekcje odby-
wały się u niego w domu. Pa-
miętający dokładnie tamten 
okres starzy emigranci opo-
wiadają, że jeśli idzie o te-
go górnika-samouka, którego 
„mianowano" nauczycielem, to 
po każdej szychcie poświęcał 
on kilka godzin na czytanie i 
pogłębianie swojej wiedzy — 
tak bardzo, choć nikt mu za 

Wieści z ośrodliów Polonii w świecie 
WYBORY WŁADZ 

ZJEDNOCZENIA 
POLSKO-NARODOWEGO 

Na o d b y t y m w B r o o k l y n i e 
t zw. „ s e j m i e Z j e d n o c z e n i a P o l -
a k o - N a r o d o w e g o " s e k r e t a r z e m 
g e n e r a l n y m Z j e d n o c z e n i a w y -
b r a n y został p o n o w n i e Józe f 
A . G ł o w a c k i , z a s ł u ż o n y d z i a -
łacz Po l on i i a m e r y k a ń s k i e j i 
w ie l o l e tn i sekre tarz Z P N . P r e -
z e s e m o r g a n i z a c j i w y b r a n o p 
E d w a r d a A . K u r m e l a . 

„ZLOT TYSIĄCLECIA" 
POLONII DRR]SSKIEJ 

W K o p e n h a d z e o d b y ł się 
p o d has ł em „2i lotu T y s i ą c l e -
c i a " z jazd Z w i ą z k u P o l a k ó w 
w ^ a n i i . Poza Po l on ią d u ń -
ską w z loc i e w z i ę ł o udz ia ł 
w i e l u D u ń c z y k ó w — p r z y j a c i ó ł 
Po l sk i . H o n o r o w j r m i g o ś ć m i 
by l i a m b a s a d o r P R L w K o -
p e n h a d z e R o m u a l d P o l e s z c z u k , 
w e t e r a n r u c h u s o c j a l i s t y c z n e -
go , b y ł y p r z e w o d n i c z ą c y d u ń -
sk iego p a r l a m e n t u G u s t a w 
P e r e d s e n oraz w i c e p r z e w o d -
n i c z ą c y T o w a r z y s t w a Ł ą c z -
nośc i z Po l on ią Z a g r a n i c z n ą 
S t a n i s ł a w Z a w a d z k i . 

POLONIJNA WYSTAWA 
FILATELISTYCZNA 

W d n i a c h 26—28 s i e rpn ia 
br . w sa lach P o l s k i e g o M u -
z e u m w C h i c a g o o d b ę d z i e s ię 
W y s t a w a F i la te l i s tyczna P o l -
ski eeo Z w i ą z k u F i l a t e l i s t ó w 
„ P o l o n u s " . Z w i ą z e k ten p o w -
stał tuż przed I I w o j n ą ś w i a -
tową i o r z e z c a ł y czas s w e g o 
istnienia r o z w i j a ł ż y w ą p r o p a -
gandę , b u d z ą c z a i n t e r e s o w a -
n ie p o l s k i m i z n a c z k a m i w S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h . 

RODZINA STYKOW 
W AMERYCE 

W t y g o d n i k u c h i c a g o w s k i m 
„ A m e r y k a — E c h o " z n a j d u j e -
m y garś ć i n f o r m a c i i o a m e r y -
k a ń s k i c h l o sach z n a n y c h p o l -
sk i ch a r t y s t ó w m a l a r z y Janie , 
T a d e u s z u i A d a m i e S t y k a c h . 

„ J a n Styka (1858—1925) z n a -
n y jest w t y m k r a j u — c z y -
t a m y w „ A m e r y k a — E c h o " — 
b o n a m a l o w a ł d z i e ł o „ G o l g o -
t a " z n a j d u j ą c e się w K a l i -
f o r n i i . D o ś ć p o p u l a r n y b y ł 
syn j e p o T a d e u s z S t y k a (1889— 
1954), b o m a l o w a ł p a n i o m 
s c h l e b i a j ą c e i m p o r t r e t y , a 
n a j m n i e j z n a n y b y ł A d a m 

s t y k a (1890—1959), p o m i m o 
że m a l o w a ł w A m e r y c e c o w -
b o y ' ó w , s p r z e d a w a n y c h w r e -
p r o d u k c j a c h p r z e z W o o l w o r -
tha . " 

IN2. FRANK LEWICKI — 
WSPÓŁTWÓRCĄ GIGANTA 

Z a t r u d n i o n y w a m e r y k a ń -
sk i ch z a k ł a d a c h samołotowj 'Ch 

„ B o e i n g " inż. F r a n k L e w i c -
ki — A m e r y k a n i n p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a — jest j e d n y m z 
c z t e r e c h k o n s t r u k t o r ó w o l b -
r z y m i e g o s a m o l o t u p a s a ż e r -
s k i e g o , ,Boe ing 747". P r o d u k -
c ja s e r y j n a t ego g iganta w y -
p o s a ż o n e g o w 4 s i ln ik i o d r z u -
t o w e i m o g ą c e g o z a b r a ć na 
pok ład 500 p a s a ż e r ó w r o z p o -
c z ą ć s i e - m a w 1969 r. 

to nie płacił, zależało mu na 
tym, aby dzieci nauczyły się 
od niego możliwie najwięcej. 
Co się zaś tyczy tego górnika, 
u którego odbywały się lekcje, 
to starzy ludzie podkreślają, 
że i on był „dobrym patriotą". 
Miał przecież liczną rodzinę i 
niewielkie mieszkanie, a mi-
mo to... 

Jeśli o mnie idzie, to sądzę, 
że zarówno o tym górniku, 
który dzieci uczył, jak i o 
tym, u którego odbywały się 
lekcje, można powiedzieć, że 
byli to ludzie naprawdę wiel-
kiego serca. 

Trudno byłoby natomiast 
powiedzieć to samo o niejed-
nym z nas. 

Od dawna zamierzałem o 
tym pisać. Niejedną z kołonii 
na Nordzie toczą groźne i ob-
rzydliwe choróbska, i to od 
dłuższego już czasu. Szerzy 
się wymaganie darmochy, 
apatia, obojętność. Przykłady? 
Bardzo proszę. 

Miasteczko — no, „nazwy 
nie powiem, albowiem nic to 
do rzeczy nie doda", niech to 
będzie X. W X urzecza się 
polską imprezą. W przecięt-
nej, przysłowiowej rodzinie 
tych polskich Dupomntów, ja-
kimi są Kowalscy, od razu po-
wiadają, że chętnie by poszli, 
ale — tam trzeba będzie pła-
cić za wstęp... 

Weźmy inne osiedle. Niech 
mu będzie Y. Paru „zapaleń-
ców" — są jeszcze, na szczęś-
cie, i tacy ludzie między na-
mi — planuje coś zrobić, „po-
stawić coś na nogi", jak to się 
u nas mówi — wystawić pol-
ską sztuką teatralną, zorgani-
zować imprezę polską czy też 
dyskusję na temat współczes-

nej Polski. „Zapaleńcy" zwra-
cają się z apelem do miejsco-
wych Rodaków. Wołają o po-
moc. Przypominają, że chodzi 
0 polskość, o tradycje, itd. 
1 prawie zawsze rezultat jest 
ten sam — żaden. „Chętnie — 
odpowiadają kochane Rodacz-
ki i drodzy Rodacy — chętnie 
zrobilibyśmy, przyszlibyśmy, 
pomoglibyśmy i w ogóle — 
ale..." Zrobiliby, pewnie. Przy-
szliby, naturalnie. Pomogli-
by — jasne. „Tylko oni nie 
chcą chcieć"... 

Obojętność. I przekonanie, 
że na każdą polską impre-
zę mtisi być wstęp wolny — 
i że musi też być placek 
i pączki, tak żeby można so-
bie podjeść na miejscu i jesz-
cze coś tam zanieść w chu-
steczce do domu; przeświad-
czenie, że wszystko, co pol-
skie, musi być za darmo. Cóż 
by na to powiedzieli, gdyby 
tak wstali z grobów, starzy 
działacze emigracyjni? 

Nie potępiam, rzecz jasna, 
w czambuł całego Nordu. Są 
i na Nordzie ludzie szlachetni 
i bezinteresowni, jest ich tu 
nawet niemało. 

Niemało jest także i zobo-
jętniałych. Nie oni wpraw-
dzie nadajn ton życiu naszej 
zbiorowości, ale za to dają oni 
na pewno zły przykład mło-
dzieży. 

Warto chyba, abyśmy się 
wspólnie zastanowili nad tą 
przykrą sytuacją i póki co 
starali się jej zaradzić. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z N O R D U 

§§ MECENAS RADZI 
P a n i M . B . — M e t z ( M . e t M . ) 

C z y o s t a t n i a a m n e s t i a z n o s i k ą r y w i ę z i e n i a ? 

A m n e s t i a z o s t a ł a o g ł o s z o n a w D z i e n n i k u U s t a w 
( J . O f f . ) z d n i a 2 3 c z e r w c a b r . d o t y c z y - p e w n y c h p r z e -
s t ę p s t w , p o p e ł n i o n y c h p r z e d d n i e m 8 s t y c z n i a 1 9 6 6 r . 
U s t a w a z a w i e r a p i ę ć r o z d z i a ł ó w . 

P o d l e g a j ą a m n e s t i i , o i l e b y ł y p o p e ł n i o n e p r z e d d n i e m 
8 s t y c z n i a 1 9 6 6 r . : 
a ) w y k r o c z e n i a p o l i c y j n e ( c o n t r a v e n t i o n s d e p o l i c e ) , 
b ) p r z e s t ę p s t w a p r z e w i d z i a n e n a s t ę p u j ą c y m i a r t y k u -

ł a m i K o d e k s u K a r n e g o : 1 2 3 , 2 2 2 , 2 2 3 , 2 2 4 , 2 3 6 , 2 3 8 
( § 1, w r a z i e n i e d o p e ł n i e n i a o b o w i ą z k u ) , 2 4 9 , 2 5 0 , 
2 5 9 , 2 6 0 , 2 7 1 , 2 7 4 , 2 7 5 , 2 8 9 , 3 3 7 , 3 3 8 , 3 3 9 , 4 1 4 , 4 1 5 
i 4 5 6 : 

c ) p r z e s t ę p s t w a p o d l e g a j ą c e k a r z e g r z y w n y . 
A m n e s t i a d a r o w u j e w c a ł o ś c i o r z e c z o n e k a r y 

w z w i ą z k u z w o l n o ś c i ą p r a s y , w y b o r ó w , o d m o w y j x ) -
s ł u s z e ń s t w a d l a w o j s k o w y c h , d e z e r c j i o r a z p o p e ł n i o -
n y c h p r z e s t ę p s t w , w y n i k ł y c h z s y t u a c j i p o l i t y c z n e j 
F r a n c j i w o s t a t n i c h l a t a c h . 

P o z a t y m z o s t a ł y o b j ę t e a m n e s t i ą p r z e s t ę p s t w a : 
a ) k t ó r e p o d l e g a j ą k a r z e a r e s z t u d o 3 m i e s i ę c y , 
b ) k t ó r e p o d l e g a j ą k a r z e w i ę z i e n i a d o 1 r o k u z z a w i e -

s z e n i e m , 
c ) w s z e l k i e k a r y p i e n i ę ż n e . 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE K U C H E N N E • ROTANE • P R O P A N E 

R o z d z i a ł d r u g i u s t a w y p r z e w i d u j e a m n e s t i e i n d y w i -
d u a l n e n a m o c y d e k r e t u P r e z y d e n t a R e p u b l i k i . M o g ą 
s i ę o n i ą u b i e g a ć b y l i k o m b a t a n c i , c z ł o n k o w i e r u c h u 
o p o r u , o j c i e c , m a t k a i ż o n a o s ó b zal:>ityich n a s i k u t e k 
d z i a ł a ń w o j e n n y c h , d z i a ł a ń , m a j ą c y c h z a z a d a n i e u t r z y -
m a n i e p o r z ą d k u l u b n a s k u t e k r e p r e - s j i , a k t ó w t e r r o r u , 
l u b t e ż m a ł o l e t n i w c h w i l i p o p e ł n i e n i a p r z e s t ę p s t w a . 

R o z d z i a ł t r z e c i p r z e w i d u j e a m n e s i t i e w s z e l k i c h k a r 
d y s c y p l i n a r n y c h l u b z a w o d o w y c h , z w y j ą t k i e m t y c h , 
k t ó r e d o t y c z ą b r a k u u c z c i w o ś c i , d o b r y c h o b y c z a j ó w 
l u b h o n o r u . 

R o z d z i a ł c z w a r t y p r z e w i d u j e s k u t k i a m n e s t i i . W s z e l -
ikie k a r y z a s a d n i c z e l u b d o d a t k o w e z a w y ż e j w y m i e -
n i o n e w y k r o c z e n i a są d a r o w a n e i s k r e ś l o n e z r e j e s t r u 
s k a z a n y c h ( c a s i e r j u d i c i a i r e ) . N i e m n i e j j e d n a k a m n e s t i a 
n i e d z i a ł a j a k d o p i e r o j>o z a p ł a c e n i u g r z y w n y , n a j a k ą 
o s o b a u p r a w n i o n a z o s t a ł a s k a z a n a . 

A m n e s t i a n i e g r o z i r ó w n i e ż i n t e r e s o m o s ó b p o s z k o -
d o w a n y c h . W r a z i e w n i o s k u o o d s z k o d o w a n i e c y w i l n e , 
n a s k u t e k p r z e s t ę p s t w a , a k t y p o s t ę p o w a n i a k a r n e g o 
m o g ą b y ć w ł ą c z o n e d o r o z p r a w y . 

W r o z d z i a l e p i ą t y m j e s t m o w a o w y j ą t k a c h i p r z e -
i s t ę p s t w a c h , k t ó r e są w y ł ą c z o n e z d o b r o d z i e j s t w a p o -
w y ż s z e j u i s t a w y . N i e p o d l e g a j ą a m n e s t i i w y k r o c z e n i a 
n a t u r y f i s k a l n e j z t y t u ł u c ł a i d e w i z , b u d o w n i c t w a 
m i e s z k a l n e g o i t p . 

* 
W y k r o c z e n i e , o k t ó r e P a n u c h o d z i , p o d l e g a a m n e s t i i , 

j e ż e l i z o s t a ł o p o p e ł n i o n e , j a k w y ż e j w y m i e n i o n o , p r z e d 
d n i e m 8 s t y c z n i a 1 9 6 6 r . 

f i y « o # O O O jsr# O Jt/W # l i f 
r^ÊL^wwÊwmn^ 

• Lodówki , m a s z y n y do prania 
i inne artyl(uły eospodarstwa domowego • 

LENG - PICARD ET G-ie 
16 , P l a c e d e l a L i b e r t é , 4 2 3 , r u e d e L a n n o y 

T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 



K O M U N I K A T 
CHÓRU C Ó R N I K Ó W POLSKICH w DOUAI 

Zarząd Chóru Górników Polskich w Douai przypomina śpiewakom, że pierwsza lekcja 
powakacyjna odbędzie się w niedzielę, 4 września 1966 roku o godzinie 10.00 w „Salle 
des Fêtes" de ia Clochette w Waziers. 

Druhowie śpiewacy proszeni są o przybycie w tym dniu, by wziąć udział w próbie 
oraz omowić wyjazd we wrześniu do Antwerpii na 68 Festiwal Spiewaczo-Muzyczny. 
Zostanie omówiony również jeden z ważaiiejszych wyjazdów za granicę, który nastąpi w 
październiku br. 

Chór Górników w Douai apeluje do wszystkich miłośników śpiewu, by wstępowali 
w jego szeregi. Wszyscy będą mile i serdecznie witani. 

Z A R Z Ą D CHÔRTJ G Ó R N I K Ó W P O L S K I C H W D O U A I 

W Y R Ó Ż N I E N I A Z A 
U K W I E C O N E O O M Y 

I O G R Ó D K I 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Jury 
r e g i o n a l n e d la g r u p y g ó r n i -
cze j H é n i n - L i é t a r d o c e n i ł o 
d o m y p r z y b r a n e k w i a t a m i i 
o g r ó d k i . W k a t e g o r i i p i e r w -
szej 5 n a g r o d ę o t r z y m a ł p. 
Franciszek Tadysiak, 6 p. Ed-
ward Kulik, 11 p. Henryk K i t -
larz, 13 p. Tomasz Szymczak, 
27 p. Zygfryd Białas, 29 p. Jan 
Karaszek (Fouquières ) , 31 p. 
Stefan Kulpiński, w s z y s c y z 
B i l l y . 

Da lsze w y r ó ż n i e n i a o t r z y -
mal i pp.: Stefan Kaczmarek 
(Harnes) , Józef Jędresiak (B i l -
ly) , Leon Ignalewski ( F o u -
quières ) , Czesław Matixsiak 
(Harnes) . W kategor i i d e b i u -
t a n t ó w p i e r w s z e m i e j s c e z a -
j ą ł p. Marian Kajczyk ( S a l -
laumines ) , 2 p. Kazimierz K u -
kuła (Bi l ly ) , 6 p. Andrzej 
Breński ( H é n i n - L i é t a r d ) a d a l -
sze pp. Alojzy Grosz ( D o u r -
ges), Henryk Kasprzyk (Este -
ve l ies ) , Edmund Michalak 
(Courr ieres ) , G. Dolaciński 
(Harnes) , Andrzej Kubacki 
(Dourges ) i Emile Sokosz 
(Bil ly) . 

BULISCI 

GUESNAIN. Tr ip le t te w y -
grał zespół „ L a B o u l e A r g e n -
t é e " z Waziers , w skład k t ó -
r e g o w c h o d z i l i p. L. Demb-
slU i p. Malosin. M i e j s c e 4 z a -
j ą ł zespó ł : p. B. Mianiak, p. 
T. Prepiak i p. Gina. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W 
k o n k u r s i e s t owarzyszen ie „ L e s 
O p t i m i s t e s " p. Maćkowiak 
( o j c i ec ) za ją ł m i e j s c e 4, a p. 
Fedorow 7. 

B R A C T W A K U R K O W E 

BARLIN. W strze laniu t o -
w a r z y s k i m k l u b u O l i m p i a 
k o n k u r s w y g r a ł p. Leon Pio-
trowicz. M i e j s c a da lsze za j ę l i : 
p. Antoni Szrama (2), p. Jan 
Moszel (3), p. Dębski (4), p. 
Leon Wawrzyniak (5), p. Sta-
nisław Wawrzyniak (5), p. 
Stanisław Sołtysiak (6), p. K a -
zimierz Andrusin (7), i p. Sta-
nisław Kruczkowski (8). 

DOURGES. W • k o n k u r s i e 
d ł u g o f a l o w y m tute j szego s t o -
w a r z y s z e n i a s t rze le ck iego 
p r o w a d z i w d a l s z y m c i ą g u p. 
Zalewski (190 pkt) . Da lsze 
m i e j s c a z a j m u j ą pp.: H. Miel -
czarek 3 (185 pkt) , Alojzy 
Grosz 4 (184 pkt) , Ratyński 
( o j c i ec ) 5, Danielczak 6, Pogo-
rzelski 7, Ponicki 8, R. K u -
biak 9, J. Kubacki 13, Ratyń-
ski (syn) 16 i Koziański 17. 
N a s t ę p n e spo tkan ie u p. A n -
tończyka m o ż e w y s u n ą ć na 

czo ł o p. H. Mielczarka, k t ó r y 
n i e j e d n o k r o t n i e s p r a w i a ł n i e -
spodz iank i b r a c t w u k u r k o -
w e m u . 

W Ę D K A R Z E 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 

z a w o d a c h o m i s t r z o s t w o d e -
p a r t a m e n t u S a ô n e - e t - L o i r e 
w y g r a ł d r u ż y n o w o z e s p ó ł z 
M o n t c e a u , k t ó r y p r o w a d z i ł p. 
Kłemenczak. W z e s t a w i e n i u 
i n d y w i d u a l n y m p. Żyła z R o -
anne z a j ą ł m i e j s c e 13, a p. 
Molenda z L e C r e u s o t 17. 
W ś r ó d dz i e c i d rug ie m i e j s c e 
z a j ą ł Patrick 2yla. K o n k u r s 
o r g a n i z o w a ł o s t o w a r z y s z e n i e 
„ L a B o u r b i n e " . 

EPINAC- łes -MINES. W d r u -
g i m k o n k u r s i e w ę d k a r s k i m 
s t o w a r z y s z e n i a „ L a G a u l e 
M o r v a n d e l l e " p. Molenda z L e 
Creuso t za ją ł 4 m i e j s c e , p. 
Kaczmarek 10, a p. Kasprow-
słii 16. W k o n k u r s i e w z i ę ł o 
udz ia ł 80 z a w o d n i k ó w . 

W Y S T Ę P 
F O L K L O R Y S T Y C Z N Y 
MONTCHANIN. K o m i s j a 

m i e j s k a d la urządzan ia u r o -
czystośc i zapros i ła w s z y s t k i e 
l oka lne s t o w a r z y s z e n i a na 
l a m p k ę wina . N a j w i ę k s z y m 
p o w o d z e n i e m c ieszy ł się w y -
stęp p o l s k i e g o zespo łu f o l k l o -
r y s t y c z n e g o „ K U J A W Y " , k t ó -
ry m u s i a ł k i lkakro tn ie p o w t a -
rzać p i osenk i i tańce . 

E G Z A M I N Y 
Z A W O D O W E 

BETHUNE. B r e v e t w z a -
kresie k s i ę g o w e g o uzyskal i : 
Myriam Przybylski, Jean-
-Pierre Motała, Christiane 
Matusiak i Jean-Pierre Trach. 
E g z a m i n na sekretark i p o -
m y ś l n i e z ł o ż y ł y : Alina K r a w -
czyk, Annick Mańkowski i 
Michełe Lisiecka. 

LENS. D y p l o m y k s i ę g o w y c h 
otrz3nmali: pp. Raymond Dą-
browski, Filip Głuchowski, 
Ryszard Juśkowiak, Christine 
Korocińska, Christian Rzoń-
ca i Jean-CIaude Tuczyński, 
zaś d5T>lomy sekre tar ia tu : pp. 
Teresa Łuszcz, Annie Wroń-
ska i Anna Bziuch. 

LIÉVIN. P o m y ś l n i e z łożyl i 
e g z a m i n y n a k s i ę g o w y c h pp.: 
Henryk Krzyżaniak, Franci-
szek Stanieć i Jean-Pierre 
Nowicki, a na sekre tark i : Da-
niela Knapik, Christine W ł o -
darczyk, Sergine Lewandow-
ska i Janina Majorczyk. 

H É N I N - L I É T A R D . D e c y z j ą 
k o m i s j i d e p a r t a m e n t a l n e j na 
p o d s t a w i e e g z a m i n ó w d y p l o -
m y k s i ę g o w y c h o t r z y m a l i : pp. 
Guy Bednarz, Lucien Gadek, 
Andrzej Kubiak, Ryszard Ja-
nowski, Jan Orzechowski, 
Edmund Owczarczak, Stani-
sław Piętka, Felix Sobczak, 
Gerard Wojcieszak i Robert 
Wojnorowski. D y p l o m y s e -
kre tar ia tu o t r z y m a l i pp.: A l -
freda Wieczorek, Roselyne Pi-
skorowska, Bernadette Orze-
chowska, Chantal Marczew-
ska i Daniela Niemczek. 

Pan Ignacy Flaczyński z Houdain (Pas-de-Calais) znany na 
tamtejszym terenie ze swej działalności społecznej, bawił tego 
lata wraz z rodziną na urlopie w Polsce. Najdłużej przebywał 
w Zbąszyniu w Wielkopolsce, skąd wywodzili się jego przodko-
wie przed wyemigrowaniem do Westfalii i gdzie do dzisiaj ma 
jeszcze rodzinę. Pan Flaczyński zwiedził też kilka innych ośrod-
ków, a przede wszystkim Warszawę. To pamiątkowe zdjęcie 
państwa Flaczyńskich zrobiohe zostało na Starym Mieście w 
Warszawie. Mamy nadzieję, że ip. Flaczyński swoimi wrażenia-
mi z podróży podzieli się z Czytelnikami „Tygodnika Polskiego" 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i R o d z i n i p r z y j a -
c ió ł o s ta tn i o m a ł ż e ń s t w a z a -
war l i : 

S A N V I G N E S - les - M I N E S : 
Jeaninne Jarle i Edmund 
Woźniak, Colette Kaniewska i 
Michel Baudras. A U X I - l e -
- C H A T E A U : Jacqueline Thélu 
i Michel Pasternicki: W I N -
G L E S : Marie-Francoise Le-
g:x-and i Michał Moszcz, Jani-
na Zimna i Marcel Meurin. 
C I R Y - l e - N O B L E : Annie K o -
narska i Józef Listwan. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M i -
chele Perrin i Claude Piejak, 
André Deschaume i Paweł Pa-
czyński, Aurelia Zygmunt i 
Jean-P. Desbrosses, Claudette 
de Santi i Franciszek Błasz-
czyk. G U E S N A I N : Solange 
Cauvet i Raymond Kwiatek, 
Teresa Baszyńska i Jean-
-Cłaude Bozzo. C A L O N N E -
R I C O U A R T : Helene Błaszak 
i Christian de la Perrotlere. 
C O U R C E L L E S - les - L E N S : 
Władysława Kwiecień i Z y g -
munt Niedziela. B A R L I N : 
Monique Montuelle i Stani-
sław Sobuta. B E T H U N E : M a -
rle-Thćrese Jakobczyk i Fran-
cois Simon. S I N ^ l e - N O B L E : 
Louisette Dhoyer i Raymond 
Kosicki (Waziers ) , Marie-
-Claide Dubus i Stanisław 
Owczarz (Douai ) , Annick Du-

K l o a r a 
w p o l s k i e j 
Mg O l i m p i i " 

w p o l s k i m k l u b i e „ O l i m -
p i a " D i v i o n w y s t ę p o w a ć b ę -
dą w n a d c h o d z ą c y m sezon ie 
g r a c z e m. in . : K o w a l s k i I. 
M o ń k a , K l i m c z a k , P i n d a r a , 
K a ź m i e r o w s k i , S k r y s z o w s k i , 
K a l i s z e w s k i , O s t r o w s k i , K o -
ciał, K o w i c k i , S te fan , K a -
c z k o w s k i , Ska łeck i , H a r e n d a r -
czyk , K o s i c k i , B a r a n , P a t e r -
noga . K o w a l s k i II, Gra l la , 
W i t k o w s k i , Szarzyńsk i , K r a w -
czyk , H e r m a n , B r e d o w i J a -
kiel . 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
ORCHIES. K o n k u r s s e k t o -

ra Orch ies „ v i e u x " w y g r a ł p. 
Pietrzyk z L a n d e s . S t a r t o w a -
ło 187 go łęb i „ s u r C h a n t i l l y " . 

L A M B R E S . K o n k u r s s t o w a -
rzyszenia „ L e M a c o t sur 
C h a n t i l l y " w kategor i i 1966 
w y g r a ł p. Kaczmarek z W a -
ziers. 

G U E S N A I N . G o ł ę b i e p. K o -
minka za j ę ł y 3 i 12 m i e j s c e w 
k o n k u r s i e i n d y w i d u a l n y m d la 
r o c z n i k a 1966 o r g a n i z o w a n y m 

przez s t o w a r z y s z e n i e „ L e s 
Messagers d e M a s n y " o r a z 
p i e r w s z e w ser iach o d 1 d o 
12. P. Meślak z a j ą ł 13 m i e j -
sce . 

A U B Y . P. Koralewski z 
F lers z a j ą ł m i e j s c e 4 i 11 w 
k o n k u r s i e „ v i e u x " sur C h a n -
ti l ly o r a z 11, 12, 14 i 16 w s e -
rii m ł o d z i k ó w . W s e r i a c h g r u -
p o w y c h o d 1 d o 14 m i e j s c a 
z w y c i ę ż y ł p. Koralewski, z a j -
m u j ą c trzy p i e r w s z e m i e j s c a . 

metz i Gilbert Gruzoń. W A -
Z I E R S : Anne-Marie Piszo i 
Jan Jasiński, Lucette Bochiń-
ska i Jean-iPierre NofvVak, M o -
nique Hinz i Bernard Grześ-
kowiak, Marie-Jeanne Obielak 
i Christian Wolsztyniak, Nicole 
Poulain i Christian Sobko-
wiak, Marie-Antoinette Obroń 
i Henri Delassays. L I É V I N : 
Ginette Manne i Jean-Claude 
Hałuska. B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Monique Galińska i Fernand 
Rononcourt. M A Z I N G A R B E : 
Francine Gielnik i Albert 
Wallaert. A B S C O N : Alina 
Konieczna i Leon Wojewoda. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
m y ś l n o ś c i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat ! 

Małżeństwa 
ÙJ świecie 
piłkarzg 

O s t a t n i o znani p i łkarze i 
s p o r t o w c y na p ó ł n o c y F r a n c j i 
zawar l i m a ł ż e ń s t w a . I t a k : w 
S i n - l e - N o b l e p . Michèle Falę-
dzlak, i n s t ruktorka g i m n a s t y k i 
w k lub ie L a Jo ie w D e c h y i 
p. Giuseppe Napoli, c z y n n y 
g r a c z d r u ż y n y p i łk i ' n o ż n e j w 
D e c h y ; w N o e u x - l e s - M i n e s 
p. Christiane Duhamel i p. 
Marian Pańczak, n a j l e p s z y 
strze lec m i e j s c o w e j d r u ż y n y 
U n i o n S p o r t i v e N o e u x o i s e ; w 
B r u a y - e n - A r t o i s p. Janina 
Grzelczak, k tóra p r z e w o d z i 
k i b i c o m k l u b u A S L U C i p i ł -
karz z tego zespo łu p. Robert 
Delautre. 

H o n o r o w y szpa ler t w o r z y l i 
c z y n n i p i łkarze , a m ł o d e p a r y 
mus ia ły p r z e j ś ć pod t r a d y c y j -
ną pi łką n o ż n ą . C a ł y ś w i a t 
s p o r t o w y ż y c z y m ł o d y m m a ł -
ż e ń s t w o m p i ł k a r s k i m d u ż o p o -
w o d z e n i a w życ iu i na n i w i e 
s p o r t o w e j . 

Zmiany klubowe 
Przed r o z p o c z y n a j ą c y m s ię 

s e z o n e m s p o r t o w y m l i czne 
k l u b y p i ł k a r s k i e d o k o n a ł y 
zmian . I tak : V I L L E R U P T 
p o z y s k a ł o Starowicza z A u d u n 
S T I R I N G Raspotnika z F o r -
bach , M A I R Y - M A I N V I L L E 
Henryka i Stanisława Brzeź-
niaków z A u d u n - l e - R o m a n ; 
F. C. M E T Z Kocika z F r o i d c u l ; 
G I R A M O U N T Chojnackiego i 
Jackowskiego z U S J a r n y ; 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T 

Wolnlaka i Kosmalskiego z 
Waz iers , Szatana z A u b e r c h i -
court , Danielewskiego z So-
m a i n ; R A C I N G K L U B DE 
LENS Jana Cleslelewskiego z 
F o u q u i è r e - l e z - L e n s , Michała 
Janiszewskiego z US B u l l y ; 
C A L O N N E - R I C O U A R T Hen-
ryka Krywczyka z L e n s ; A S 
A R R A S Stanisława Wiśniew-
skiego. 

Ni ech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y n a s z y c h R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Osta tn io u r o -
dzi l i s i ę : 

M O N C H E A U X : Corinne 
Słupczewska. G U E S N A I N : 
Erie Lewicki, Marie-Line Po-
łowczyk, Christelle Gołka. 
D O U A I : Freddy Małecki, W a -
leria Winok, Françoise Olej -
niczak. O R C H I E S : Alain Sob-
czak, Olivier Pachura. L I E -
V I N : Annie Smietańska. P E R -
R E C Y - l e s - F O R G E S : Weroni-
ka Kudlińska. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Jean-Luc Namysł. 
M E R I C O U R T : Daniel Szwa-
radzki, Sandrine Kowalczyk. 
S A L L A U M I N E S : Edith K a -
myczek. G R E N A Y : Fabienne 
Nietqpiel. L E N S : Didier Figas, 
Fryderyk Bańkowski, Erie 
Turostowski. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z t y c h 
n a j m ł o d s z y c h . 

I Z ż a ł o b n e j Ł a r t y j 
z ż a l e m d o n o s i m y , źe o s t a t -

n io odesz l i o d nas : 
W A Z I E R S : Józefina Pajew-

ska z domu Szykorska, lat 73, 
Stanisław Musielak, lat 63, 
Leokadia Łuczyńska z domu 
Szynacha, lat 79. B R U A Y - e n -
- A R T O I S : Leokadia Rogowicz 
z domu Okolą, lat 56. C O U R -
C E L L E S - l e s - L E N S : Marla 
Majewska z domu Woda, lat 
71, Elżbieta Kosmalka, lat 75. 
G U E S N A I N : Bernard Pro-
miński, Tomasz Krupa, M a -
rianna Jankowska. H E R S I N -
C O t J P I G N Y : Katarzyna Pie-
trowska z domu Krawczyk, 
lat 80. L E N S : Agnieszka K a -
rolczak z domu Glinkowska, 
lat 76, Czesław Sabat, lat 38. 
B A R L I N : Pelagia Pawłowska 
z domu Jazdończyk, lat 72. 
C A R V I N : Stefan Buszmak, 
lat 59. F L E R S - e n - E S C R E -
B I E U X : Jadwiga Jakubow-
ska z domu Ranka, lat 83. 
M O N C H E A U X : Antoni Płu-
ciennik, lat 34. H O U D A I N : 
Jan Maciejewski. D O U A I : Jan 
Mądry. C H A R L Y - O R A D O U R : 
Michel Świniarski, lat 57. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m - w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

Poszukiwanie rodzin 
# Antoni K L I T A , syn Fran-

ciszka, u r o d z o n y w 1902 r o k u 
w e w s i P o z a m e c z e k , p o w i a t 
B u c z ą c , k t ó r y p r z y j e c h a ł do 
F r a n c j i w 1922/23 r o k u d o k o -
palni r u d y żelaza na N o r -
dz ie , a nas tępn ie z a a n g a ż o w a ł 
się d o Leg i i C u d z o z i e m s k i e j , 
p o s z u k i w a n y jest przez kuzy-
na Bronisława K I J A N S K I E -
GO, zamieszkałego w Brognon 
par St. Julien (Côte d'Or). 



Od lewej: Tadeusz Popiel — instruktor lotnictwa, który ostatnio poniósł śmierć na 
lotnisku w Lyonie. Był on szefem wyszkolenia Jeleniogórskiego Aeroklubu, zasłużo-
nym mistrzem sportu, posiadaczem Diamentowej Odznaki Szybowcowej, pilotem I kla-
sy. Latał od 1948 r., urodził się w 1931 r. Obok podchr. pilot Stefan Pawlikowski, który 

w I wojnie światowej walczył w szeregacłi 96 francuskiej eskadry myśliwskiej. Zginął 
w II wojnie, w walce nad Francją, w stopniu pułkownika. Z kolei francuski dowódca 
pierwszej polskiej szkoły lotniczej w Warszawie, mjr pilot Robert de Cliivrć. Obok 
pierwszy polski sztandar lotniczy wręczony jednostkom polskim we Francji w 1917 r. 

POLACY NAD FRANCUSKIM NIEBEM 
WY S T A R C Z Y p r z e j -

rzeć stare kroniki 
lotnicze, a b y 

stiwierdzić, j a k 
dziiwnie splata się 
powie trzna p r z y -

jaźń p o l s k o - f r a n c u s k a , datu -
j ą ca się o d d a w n y c h czasów, 
b o od 1794 r. O d t e g o m o m e n -
tu, k i edy p i e r w s z y aeronauta 
w o j e n n y , kpt. Coutelle, 
wzniós ł się na balon ie ponad 
p o l e m b i t w y p o d Fleurs i z o -
b a c z y w s z y uc ieka jącą w p o -
płochu austriacką p i e cho tę — 
przerażoną unoszącą się w po-
wietrzu machiną — zaczął 
k r z y c z e ć : — Vive la France!... 
O k r z y k ten p o w t ó r z y ł na dole 
ż o ł n i e r z - o b c o k r a j o w i e c , k tóry 
t rzymaną linką w y r ó w n y w a ł 
•wznoszenie s ię balonu. Jego 
n a z w i s k o brzmi — Hipolit 
Mierzwiński. 

P o k o j o w a p r z y j a ź ń p o w i e -
trzna f r a n c u s k o - p o l s k a sięga 
jeszcze dalej , b o 1788 r. C h o -
dzi tu o lot b a l o n o w y F r a n -
cuza J. P. Bîancharcle'a z J. 
Potockim, p i e r w s z y m P o l a -
k iem, który opuśc i ł z i emię i 
wzn iós ł się w przes tworza . 

N iewie l e też b r a k o w a ł o , a b y 
ba lon f rancusk i , z aeronautą 
Carnerinem, w z i ą ł c z y n n y 
udział w P o w s t a n i u L i s t o p a -
d o w y m 1831 r. 

K o n t a k t y lotnicze i>olsko-
- f r a n c u s k i e zostały c zęśc i owo 
p r z e r w a n e p o klęsce P o w s t a -
nia S t y c z n i o w e g o . Z tego 
okresu m o ż n a t y l k o z a n o t o -
w a ć nazwiska po lsk i ch t eo re -
t y k ó w lo tn i czych p r a c u j ą c y c h 
w e Franc j i , z k tórych w y -
bi ja się nazwisko pro f . Ste-
fana Drzewieckiego, autora 
napisanego w P a r y ż u i n a g r o -
d z o n e g o przez A k a d e m i ę 
Francuską dzieła pt. „ T h é o r i e 
généra le de l 'hél ice" . P r a c a 
ta r o z w i ą z y w a ł a szereg z a g a d -
nień a e r o d y n a m i c z n y c h i dała 
p o d s t a w y lotu mechan i cznego . 

Lata 1909—1914 z n a m i o n o -
w a ł o dalsze zbliżenie. P i e r w -
si po l scy pi loc i s a m o l o t o w i 
byl i w y c h o w a n k a m i A e r o k l u -
bu Franc j i i tam z d o b y w a l i 
d y p l o m y p i lo tów. 

Nie b r a k o w a ł o r ó w n i e ż P o -
lakóiw w n o w o u t w o r z o n e j 
W y ż s z e j Szko le A e r o n a u t y c z -
ne j w Paryżu . 

A p o t e m była I w o j n a ś w i a -
t o w a , w czasie k tóre j — dzię -
ki powstan iu po lsk ich oddz ia -
ł ó w „ B a j o ń c z y k ó w " i zab ie -
g o m Po l sk iego K o m i t e t u N a -
r o d o w e g o — s f o r m u ł o w a n o 
p ierwsze w nasze j historii p o l -
skie j ednos tk i lotnicze. 

P i e r w s z y polski lo tniczy 
sztandar został w r ę c z o n y t y m 
j e d n o s t k o m przez prezydenta 
Po incaré . 

P i e r w s z y m p o l s k i m lo tn i -
k iem, k tóry zginął w b o j u p o -
w i e t r z n y m , b y ł d a w n y „ b a -
j o ń c z y k " , p o d c h o r . pi lot Jan 
Raszewski. Po l eg ł on iw b o j u 
z N i e m c a m i w a l c z ą c w szere -
gach 96 f r a n c u s k i e j eskadry 
myś l iwsk ie j . 

P o d kon iec działań w o j e n -
n y c h l o tn i c two polskie w e 
Franc j i l i czy ło 88 pi lotów, 3 
o b s e r w a t o r ó w , 2 o f i c e r ó w t e -
chn i cznych i 110 m e c h a n i k ó w . 
Była to, j ak na ó w c z e s n e c za -
sy, silna j ednos tka i świetnie 
w y p o s a ż o n a w d o s k o n a ł y 
sprzęt f rancuski . Francuzi 

ułatwil i r ó w n i e ż P o l a k o m 
stworzenie w ł a s n e g o lotni -
c twa, o d d a j ą c do dyspozyc j i 
armii gen. Hal lera 7 k o m p l e t -
nie w y p o s a ż o n y c h eskadr oraz 
1 park lotniczy i dwie szko ły 
p i lo tów, d o w ó d c a m i k t ó r y c h 
byl i m j r Rochefaur i m j r Cłia-
palet. 

Pierwszą szkołą lotniczą, 
jaka powsta ła w Warszawie , 
by ła Francuska Szkoła P i l o -
t ó w , z f r a n c u s k i m i instrukto -
rami i samo lo tami , którą d o -
wodzi l i m j r Manger de Va-
rennes i mjr Robert de Chi-
vré. Przez długi czas f r a n c u -
skie Spady , P o t e z y i B r e q u e -
ty b y ł y p o d s t a w o w y m sprzę -
tem naszych eskadr, a p i e r w -
sze po lskie powie t rzne s u k c e -
sy s p o r t o w e b y ł y o d n o s z o n e 
na samo lo tach f rancusk i ch . 

P o t e m przyszła II w o j n a 
światoiwa i f rancusk ie l o tn i -

ska zapełni ły s ię po lsk imi l o t -
nikami , k tórzy uciekal i z o b o -
z ó w internowania na W ę -
grzech i Rumuni i , a b y przy 
b o k u Francusk i ch Si ł P o -
w i e t r z n y c h z n ó w p o d j ą ć w a l -
k ę z Niemcami . A t a k n i e -
m i e c k i c h w o j s k na F r a n c j ę w 
1940 r. un iemoż l iwi ł rea l iza -
c j ę u m o w y z a w a r t e j przez 
gen. W . S ikorsk iego i m i n i -
stra G u y la C h a m b r e . Z d ą ż y -
ły ty lko p o w s t a ć d w a po lsk ie 
d y w i z j o n y : W a r s z a w s k i 1/145, 
K r a k o w s k o - P o z n a ń s k i oraz 
tzw. grupa Montpel l ier . W a l -
czy ły o n e w obronie Paryża 
i n e w r a l g i c z n y c h p u n k t ó w 
kra ju , zes t rze l iwu jąc 55 sa-
m o l o t ó w n iemieck i ch na p e w -
no, 3 p r a w d o p o d o b n i e i 6 
uszkadzając . W w a l k a c h tych 
zg inę ło 15 po lsk i ch p i l o t ów . 

P o t e m lotn icy p o l s c y i f r a n -
cuscy spotkal i się w Angl i i , 

gdzie „ F o r c e s Aér i ennes F r a n -
çaises L i b r e s " gen. de G a u l -
le 'a chętnie p o d e j m o w a ł y 
w s p ó l n e a k c j e z Po lakami . I 
wie lu po l sk i ch m y ś l i w c ó w zg i -
nęło pod f r a n c u s k i m n iebem. 

Z g i n ę ł o też w i e l e po lsk ich 
załóg b o m b o w y c h , które d o -
k o n y w a ł y z r zutów broni i 
amunic j i dla F r a n c u s k i e g o 
R u c h u Oporu . 

J e d n y m i z samolo tów , k t ó -
re j a k o pienwsze w y l ą d o w a ł y 
na f r a n c u s k i e j z iemi p o d c z a s 
inwaz j i k o n t y n e n t u w 1944 r., 
b y ł y Sp i t f i rery 131 P o l s k i e g o 
Skrzyd ła Myś l iwsk iego . 

P r z y j a ź ń przetrwała w o j n ę 
i o d b u d o w a n y z g r u z ó w A e r o -
k lub Po lsk i nawiąza ł k o n t a k -
ty z M i ę d z y n a r o d o w y m Z w i ą -
zk iem Ix)tnàczym w Paryżu . 
W V I Mis t rzos twach S z y b o w -
c o w y c h Świata , o r g a n i z o w a -
nych w 1956 r. w S a i n t - Y a n 

NA EKRANIE TV od 28 VIII do 3IX 
P R O G R A M I (première chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Midi o 13.00, Télé-Soir 
o 20.00 i Télé-Nuit na zakończen ie p r o g r a m u 
m i ę d z y 23.10 a 23.55. W I A D O M O Ś C I LO-
K A L N E o 19.40 o p r ó c z niedziel . 
K O R S A R Z KRÓLOWEJ o 12.30 z w y j . n i e -
dzieli d czwartku . W t y m tygodn iu o d c i n k i : 
Grecki ogień, Źródło młodości, Hiszpan, Hra-
bina, Ucieczka. 
TINTIN — CEL: K S I Ę Ż Y C o 19.25 z w y j . s o -
bo ty i niedziel i . W t y m tygodniu o d c i n k i : 
Wybuch, Zaskoczenie. Od środy TINTIN NA 
CZARNEJ WYSPIE. 
NIEDZIELA 28 SIERPNIA 
12.00 La séquence du spectateur. Fragmenty filmów 

wielki mur Słiigo Tanako; Uśpiony wartow-
nik J. Dreville'a (Noël-Noël, M. Galabru, F. 
Blanche); Dobre sprawy C. Jaque'a (P. Bras-
seur, Bourvil, Marina Vlady); Piękna Angeli-
ka B. Borderie (Michelle Mercier, C. Giraud, 
F. Maistre); Oko Monoklu G. Lautnera (P. 
Meurisse, R. Dalban, M. Biraud) ; Francuzka 
i miłość R. Claira (Marie-José Nat, Cl. Ricli). 

13.30 Kuzynowie P. Desgraupes — Hot-dog (Bre-
tończycy w Nowym Jorku). 

14.00 Teatr dla młodzieży — Un bon petit diable — 
adaptacja książki Comtesse de Sćgur. 

15.10 Kolarskie mistrzostwa świata — szosowy wyś-
cig zawodowców. Grand Prix des Nations (mo-
to-cross). 

17.00 Na drogach sławy — film Umeji Inou,e. 
19.15 Magazyn kobiecy Maïté Célérier de Sanois. 
19.30 Moja ukochana czarownica — kol. ode. 
20.30 Dolina strachu — Wiistern Raoula Walsha. 
22.30 Antibes 65 — program J. C. Averty'ego. 
PONIEDZIAŁEK 29 SIERPNIA 
14.00 Télé-bac 66 — lettres: Châteaubriand — Chro-

nologie d'un songe. Sc. nat.: Le comporte-
ment des animaux. 

19.00 Gry wakacyjne (dla młodzieży) 
20.30 Młodzi na wakacjach w Aix-les-Bains. 
21.30 Nieprzekupni — Wilki między sobą. 
22.10 L p s 1200 coups à Ajaccio, Font-Romeu et 

Dinan. 
WTOREK 30 SIERPNIA 
14.00 Télé-bac 66 — Sc. pbys.: Exercices — Inter-

férences, SC. n a t . : Activité musculaire. 
20.30 L'écornifleur — sztuka Jules Renarda w rea-

lizacji E. Tyborowskiego. Adaptacja Mż Toe-
sca. 

22.10 Kolarskie mistrzostwa świata — amatorski 
wyścig na czas; Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Europy — komentują R. Marcillac i Th. Ro-
land. 

SRODA 31 SIERPNIA 
14.00 Télé-bac 66 — Sc. phys.: Analyse de mouve-

ments, Philo: Conseils pédagogiques pour les 
dissertations. 

17.05 Informacje wakacyjne (dla młodzieży). 
17.30 Mistrzostwa lekkoatletyczne Europy (z Bu-

dapesztu). 
20.30 Kolarskie mistrzostwa świata (na torze). 
21.00 Gry bez granic Guy Luxa — półfinał. 
23.00 Kolarskie mistrzostwa świata (półfinały i fi-

nał wyścigu amatorskiego z wyrównaniem — 
poursuite); Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Europy. 

CZWARTEK 1 WRZEŚNIA 
12.30 La séquence du jeune spectateur (Voiture et 

Fantôme, Bambi. Ivanhoé). 

14.00 Télé-bac 66 — Lettres: V. Hugo — Les Con-
templations, se. nat.: Reproduction animale et 
humaine. 

17.00 Gry wakacyjne dla młodzieży — Dzieci Ar-
chipelagu, Ryszard Lwie Serce. 

18.15 Mistrzostwa lekkoatletyczne Europy. 
20.50 Blaise, sztuka Cl. Magniera. 
22.50 Francja za 20 lat J. Cherasse'a — Le monde 

rural. 
23.10 Mistrzostwa Lekkoatletyczne Europy. 
PIĄTEK 2 WRZEŚNIA 
14.00 Télé-bac 66 — SC. phys.: Pourquoi une théorie 

ondulatoire de la lumière; maths: Révision de 
géométrie des coniques. 

17.00 Międzynarodowy magazyn młodzieżowy. 
17.25 Mistrzostwa lekkoatletyczne Europy. 
20.30 Cinq colonnes à la une. 
22.30 A vous de juger. Monique Chapelle przedsta-

wia nowe filmy. 
23.10 Mistrzostwa lekkoatletyczne Europy. 

SOBOTA 3 WRZEŚNIA 
15.00 Kolarskie mistrzostwa świata (półfinały 

,,poursuite" zawodowców). Dalszy ciąg o 16.50. 
15.50 Mistrzostwa lekkoatletyczne Europy (d. c. o 

17.05). 
18.15 Magazyn kobiecy Maité Célérier de Sanois. 
19.00 Papouf et Ratapon. 
19.15 Bon appétit — program kulinarny R. Oli-

viera. 
19.25 Melodie akordeonowe. 
20.30 Gerfaut — kolejny odcinek. 
21.00 La Dame de Gai-Fredon — sztuka J. Desou-

tiera i R. Arnaux, 
22.30 Variétés Montreux Bernard Show (ze Szwaj-

carii). 
23.10 Kolarskie mistrzostwa świata. 

I l (deux ième Chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Soir — codz iennie przed 
zakończen iem programu, o k o ł o 22.00. 
CHANSONS POUR VOS V A C A N C E S i UN 

-AN DÉJA — na przemian (z w y j . niedziel i ) 
o 20.15. 
NIEDZIELA 28 SIERPNIA 
20.30 Trois garçons, une fille — sztuka R. Ferdi-

nanda. 
PONIEDZIAŁEK 29 SIERPNIA 
20.30 Cette nuit-là, film wg powieści Michela Le-

brun (Mylène Demongeot, Maurice Ronet, 
Jean Servais). 

WTOREK 30 SIERPNIA 
20.30 Maurice de Paris (nr 7) — Maurice Chevalier. 
21.30 Rady pożyteczne lub zbędne. 
SRODA 31 SIERPNIA 
20.30 HOLLYWOOD CANTEEN — film D. Davesa 

w wersji angielskiej. 

CZWARTEK 1 WRZEŚNIA 
20.30 16 milionów młodych. 

PIĄTEK Z WRZEŚNIA 
20.30 Inspektor Leclerc. 
20.55 Catch w Crique d'Hiver. 
21.50 A tout vent — program M. Dumaya. 

SOBOTA 3 WRZEŚNIA 
20.30 Trois chevaux, un tiercé. 
20.45 Variétés. 
22.35 Chambre noire. 
23.05 Kurier pustyni — film Incydent w Cau-

domba. 

w e Franc j i , P o l a c y zajęl i d r u -
ż y n o w o I mie j s ce . Coraz częś -
c ie j p i loc i f r a n c u s c y gości l i w 
Polsce , a p o l s c y w e Francj i . 

Jedną z takich w i z y t b y ł 
p r z y j a z d f rancusk i ch p i l o t ó w 
d o po l sk iego ośrodka lo tn i -
czego w Jeżowie , bazy w y -
s z k o l e n i o w e j A e r o k l u b u Je le -
n iogórsk iego , gdzie sze fem 
wyszko len ia b y ł p i l o t - in -
struktor Tadeusz Popiel. Z a -
służony w y c h o w a w c a m ł o d e j 
lo tnicze j k a d r y , w y b i t n y pilot 
s p o r t o w y , organizator i w s p ó ł -
organizator w i e l u k u r s ó w , z a -
w o d ó w i imprez s p o r t o w y c h . 
Z a c h w y c e n i p o l s k i m p i lo tem 1 
j e g o umie j ę tnośc iami F r a n c u -
zi zaprosi l i g o do siebie. Z a -
proszenie zostało przy ję te i p i -
lot T. P o p i e l p o j e c h a ł tego lata 
do Franc j i . 

Lo tn ik n ie m o ż e się o b y ć 
bez latania. Z g o d n i e z t y m 
z w y c z a i e m , Tadeusz Pop ie l l a -
tał ze s w y m i f r a n c u s k i m i k o -
legami. N a p r z ó d na lotniskach 
p o d P a r y s e m , a p o t e m p o d 
L y o n e m . (Świeżyli a k r o b a c j e 
p l e c o w e n i sko nad ziemią. 
W p e w n y m m o m e n c i e , p rzy 
w y j ś c i u z lotu p l e c o w e g o , s a -
m o l o t w p a d ł w k o r k o c i ą g , z 
k t ó r e g o już n ie wyszed ł . 

W gruzach p ł o n ą c e j m a s z y -
n y zg inął Francuz — M. Oouty 
i P o l a k — Tadeusz Popie l . 

By ło to 26 l ipca 1966 r. 
F r a n c u s c y lotnicy zajęl i się 

serdeczn ie żoną oraz dz iec -
k i em s w e g o po l sk iego ko leg i 
i n ie szczędząc si ł i ś r o d k ó w 
odwieź l i i ch do Polski , d o k ą d 
zostały r ó w n i e ż przewiez ione 
zwłok i p o l s k i e g o pi lota. 

P i lot Tadeusz P o p i e l zg iną ł 
n a t y m s a m y m lotnisku, na 
którjrm zginęli w dniu 2 m a j a 
1914 r. — a w i ę c w p r z e d e -
dniu w y b u c h u I w o j n y ś w i a -
t o w e j d w a j po l s cy lotnicy 
Piotr i Gabr ie l W r ó b l e w s c y , 
podczas ob la tywania p r o t o t y -
p u p i e r w s z e g o w świec ie sa -
m o l o t u o p a n c e r z o n e g o , z b u d o -
w a n e g o dla armii f rancusk ie j . 

Z g i n ą ł na lotnisku pod L y o -
n e m , które w okresie II w o j n y 
ś w i a t o w e j b y ł o bazą lo tnic twa 
po l sk iego o d r a d z a j ą c e g o się p o 
klęsce w r z e ś n i o w e j na ziemi 
f rancusk ie j . 

W.K. 
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PO D Z I E L O N Ą K O P U Ł Ą gałęzi piętrzą się m a -
s y w n e b r y ł y betonu. Na j e d n y m z b u n k r ó w 
nap i s : B Y Ł A W O J E N N A K W A T E R A H I T L E -

R A — „ W I L C Z Y S Z A N I E C " . L a t e m jest tu za^^ze 
r o j n o : krzyżują s ię r o z m o w y , pstrykają m i g a w k i 
a p a r a t ó w , m o n o t o n n i e terkocą kamery . 
. O t o c z o n y grupką t u r y s t ó w p r z e w o d n i k o p o w i a d a 
o dz ie jac l i przedostatnie j k w a t e r y f i ihrera. M ó w i 
o ulkrytych w ziemi w i e l o p i ę t r o w y c h bunkrach , 
k t ó r y c h t a j e m n i c ę zabral i d o g r o b u i ch b u d o w n i -
c z o w i e . Tu, w gier łozk im lesie pod K ę t r z y n e m 
w w o j . o l sz tyńsk im rozstrzygały się losy w i e l o t y -
s i ę cznych armii , stąd p łynę ły na f r o n t rozkazy . 
P r z e d 22 laty w j e d n y m z tych b u d y n k ó w p łk v o n 
S t a u f f e n b e r g umieśc i ł teczkę z b o m b ą zegarową , 
k t ó r e j w y b u c h p o ł o ż y ć miał kres z b r o d n i c z e m u sza -
l e ń s t w u wodza III Rzeszy. Z a m a c h nie p o w i ó d ł 
s ię — jeszcze tego s a m e g o dn ia Hit ler z ręką na 
t e m b l a k u wita ł sk łada jącego w Kętrzyn ie w i z y t ę 
Musso l in iego . A l e by ły to już ostatnie dni „gn iazda 
os" . W niewie le mies ięcy późnie j dokładnie z a m i -
n o w a n e b u d o w l e leśnego miasta zostały starannie 
w y s a d z o n e . 

P o w y z w o l e n i u z o g r o m n y m nak ładem wys i łku , 
w ibairdzo n iebezp iecznych w a r u n k a c h r o z m i n o w y -
w a n o tereny d a w n e j k w a t e r y g ł ó w n e j . W ślad za 
saperami d o Kętrzyna zaczęli z j eżdżać p o s z u k i w a -
c z e „ s k a r b ó w " i coraz l icznie js i turyści , ale ru iny 
po tężne j b u d o w l i chroni ły zazdrośnie s w o i c h ta -
j e m n i c . 

Historia leśnego miasta nie skończy ła się w r a z 
z w y s a d z e n i e m jego b u d o w l i przez w y c o f u j ą c e s ię 
wojsfea n i emieck ie . T e g o lata na terenie „gn iazda 
o s " d o k o n a n o s e n s a c y j n e g o odkryc ia . P r z e w o d n i k — 
H. Stęp ień i k i e r o w n i k robó t b u d o w l a n y c h • 
M . Łaskarzewlski p e n e t r u j ą c zasypane c zęśc i owo k o -
rytarze natraf i l i w j e d n y m z n i ch na ukrytą pod 
grulbą warstwą m u r u kasę pancerną . P o ki lku 
d n i a c h m o z o l n e j p r a c y w y ł o n i ł a s ię n o w a p r z e s z -
k o d a . W sąsiedztwie kasy zna lez iono p r o w a d z ą c y 
w g ł ą b korytarza lont. Trzeba b y ł o p o d w o i ć o s t r o ż -
ność — k a ż d y n iezręczny r u c h m ó g ł stać s ię p r z y -
czyną eksploz j i . Dodatkową t rudność s twarza ł fakt , 
że pancerna szafa ściśnięta by ła jafeby kleszczami 
p r z e z d w i e o g r o m n e b r y ł y betonu. 

W r e s z c i e nadszedł dzień, k i edy można b y ł o p r z y -
s tąp i ć do o t w a r c i a z a m k ó w . Zna lez ione w kasie p a -

p iery b y ł y w bardzo z łym stanie i t rudno b y ł o n a -
w e t okreś l i ć i ch znaczenie . 

Znalez ien ie s ta iowe j s z a f y za ;początkowało serię 
da lszych o d k r y ć . W głębi korytarza nat ra f i ono na 
m e t a l o w e drzwi . Nikt nie wiedz ia ł d o k ą d p r o w a -
dzą — nie z a c h o w a ł y się b o w i e m żadne p l a n y r o z -
mieszczenia pomieszczeń b y ł e j k w a t e r y Hit lera. 
Nie oca la ł żaden z b u d o w n i c z y c h leśnego miasta, 
a spora część o k o l i c z n e j ludnośc i dowiedz ia ła s ię 
0 j e g o istnieniu d o p i e r o p o w k r o c z e n i u d o K ę t r z y -
na w o j s k radz ieck ich . 

P o w y w a ż e n i u s t a l o w y c h d r z w i w c iasnym, z a -
s y p a n y m kory tarzu p o s z u k i w a c z e dostaną się do 
pomieszczeń , w k t ó r y c h o d 21 lat nie stanęła stopa 
ludzka. Nie wylklucza s ię m o ż l i w o ś c i odnalez ienia 
cieikawych d o k u m e n t ó w — bunikry w Gier łożu w y -
sadzili b o w i e m u c h o d z ą c y N i e m c y w pośp ie chu 
1 w i e l u p o d z i e m n y c h k o n d y g n a c j i n ie zxJążyll z a -
topić . 

Odna lez i ono także w e j ś c i e d o p o d z i e m i i szyta 
d ź w i g o w y . Przeds ięwz ię ty rekonesans wskazu je , że 
właśnie ta część .płodziemi n ie jest zalana w o d ą . 
I tu w i ę c poszuk iwan ia mogą przynieść c i e k a w e r e -
zultaty. 

W dwadz ieśc ia j eden lat p o w o j n i e , s t rzegący 
zazdrośnie s w y c h ta j e m n i c „ W i l c z y S z a n i e c " z a -
czyna k a p i t u l o w a ć przed doc i ek l iwośc ią p o s z u k i -
w a c z y . 

Andrzej O L S Z E W S K I 

Zdjęcia: W o / c / e c f ł ŁASKI 

So u s le feuillage apparaissent des blocs de bé-
ton massif. Sur l'un des bunkers figure une in-
scription: ,,Ancien quartier général de Hitler — 
Le Rempart des Loups". Le lieu d'où partaient 
les ordres qui devaient faire de l'Europe une 
terre allemande et qui causèrent tant de morts, 
de larmes et de ruines, le lieu où se déroula l'at-
tentat contre le „Führer" en 1944 et où Hitler 

blessé accueillait le lendemain Mussolini, ce lieu n'est 
plus qu'un site touristique dans la forêt qui entoure Kę-
trzyn. Pourtant les gigantesques constructions souter-
raines, les longs couloirs, les chambres fortes n'ont pas 
encore été entièrement explorés. Une partie en a été 
inondée par les nazis en retraite, d'autres sont barrées 
par de puissantes portes en acier. Mais on vient de re-
trouver un fragment de ces fortifications qui n'a pas été 
atteint par l'eau. Un proche avenir nous dira ce qu'il 
cache. 



Nĉ i / 

ir 
» 1 

v 

Rozrywki umysłowe 
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W I R Ó W K A 
Prosimy odgadnąć 11 wyra-

razów ośmioliterowych o po-
danych niżej znaczeniach i 
wpisać je dokoła liczb w kół-
kach. Początek i kierunek 
wpisywania wskazują strzałki. 

ZNACZENIE WYRAZOW: 1) 
zamieszkują je skrzętne, pra-

cowite owady, 2) jedno z naj-
ważniejszych zbóż, które jest 
uprawiane na całym świecie, 
3) orędzie, uroczysta odezwa 
do narodu, 4) ujemna cecha 
charakteru, zła skłonność, wa-
da, 5) zajście, wydarzenie, 
wypadek, 6) najważniejsza 

część owocu, z której powsta-
je nowa roślina, 7) wóz za-
przężony w konie, fura, 8) 
sprawność fizyczna, forma 
sportowca, 9) przedmiot lub 
człowiek dziwaczny, cudak, 
10) ryzykowna, lekkomyślna 
wyprawa, wybryk, wypad, 11) 

krótkie żartobliwe opowiada-
nie, dykteryjka, dowcip. 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni, od daty 
ukazania się numeru, z dopi-
skiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłę-
dne rozwiązania, zostaną roz-
losowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
„POLSKIE MIASTA" (48) 

Z NR 31/32 

POZIOMO: 5) zakąska, 6) 
Bartosz, 7) kwartał, 10) ostęp, 
13) przekąs, 16) nonsens, 17) 
trzewia, 18) witryna, 19) kan-
tata. 

PIONOWO: 1) czubek, 2) 
Skarga, 3) Oslo, 4) karzeł, 8) 
8) war, 9) taksówka, 10) odno-
wa, 11) tenuta, 12) piecyk, 13) 
pustak, 14) zaczyn, 15) szkapa. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 
Z NR 31/32 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) 
pacjent, 2) pomadka, 3) piwni-
ca, 4) proszek, 5) pulower, 6) 
problem, 7) poligon, 8) prze-
myt, 9) plaster, 10) podkowy, 
11) pikieta. 

Hasło zadania: JAN SO-
BIESKI. 

Górny Śląsk, zwany także Czarnym 
Śląskiem, od snujących się tu dymów 
fabryk i hut, od pyłów kopalnianych, 
ubogi jest w tereny rolnicze. Mimo do-
minacji przemysłu i rozległych obsza-
rów zajętych pod kopalnie węgla ka-
miennego, wszędzie, gdzie tylko można 
użytkować rolniczo ziemie śląskie, roz-
ciągają się gospodarstwa chłopskie i 
pola uprawne. Dodaje to uroku przy-
ciemnionemu nieco dymną mgłą kra-
jobrazowi śląskiemu. Szczególnie ładnie 
jest tu w okresie żniw, kiedy pola wy-
złocone są dojrzewającym zbożem, a 
następnie kiedy pokryte są już powią-
zanymi snopami. 

Sous 
la tente 

Pod 
namiotem 
na 
wakacjacn 

Jeszcze trochę, kochanie 
jutro już wracamy. 
Encore un peu, chérie, nous 
rentrons demain. 

POLSKIE MIASTA 
POZIOMO: 1) stolica krainy mazurskich jezior, 

miasto wojewódzkie, 5) przesunięcie pracownika na 
wyższe stanowisko, 6) kolor ciemnoniebieski, 8) 
ogólne uznanie, pochwała, aplauz, 13) wybitny 
współczesny pisarz, poeta i dramaturg polski, autor 
powieści „Sława i chwała, i dramatu „Lato w No-
hant", 16) pnąca i wijąca się roślina dżungli połu-
dniowoamerykańskiej, 17) bzdura, niedorzeczność, 
18) łatwa książka, zbiór dający uczniom wprawę 
w czytaniu, 19) jeden z kolorów w kartach. 

PIONOWO: 1) kopia oryginału, 2) chwała, roz-
głos, uznanie, dobre imię, 3) sklep tytoniowy, 4) le-
wy dopływ Odry, stanowiący naturalną granicę 
Polski z NRD, 7) ogród zoologiczny, 8) paczka, to-
bołek, tłumok albo szczeliwo kranów, 9) ktoś bę-
dący w związkach rodzinnych, pociotek, 10) mebel 
do siedzenia, 11) najmilszy prezent dla pań, 12) pra-
wo ustanowione uchwałą sejmu, 14) październiko-
wa solenizantka, 15) niezabudowany obszar w mie-
ście, miejsce zbiegu ulic. 

ł 

— Dajże już wreszcie spokój 
z tym opalaniem... 

— Mais, chérie, tu es suf-
fisamment bronzée... 


